


Najbliższe zadania
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S ie rp ień  i  w rzesień —  to  okres om ło tów  i  dostaw  zboża. Ś w ie tlica  pomoże g rom a­
dzie w  o rgan izow an iu  zb io ro w ych  odstaw  zboża do p u n k tó w  skupu.

Chleb O jczyźnie!
U m a jone  w ozy, p rzyb ran e  f la g a m i i  transp a re n tam i, na ładow ane w o rk a m i ze zbo­

żem  —  w yruszą  zb io row o z grom ady,
Zespół ś w ie tlic o w y  z m uzyką  i  p ieśn ią  będzie tow a rzyszy ł ch łopom  z grom ady, w y ­

k o n u ją cym  sw ój p a trio ty c z n y  obow iązek.
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S ie rp ień  —  to  m iesiąc obchodów  dożynkow ych  w  gm inach.
K ażda nasza św ie tlica , każd y  nasz ś w ie tlic o w y  zespół a rtys tyczn y  w ys tą p i na 

obchodzie dożynkow ym .
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P am ię ta jm y , że obecnie trw a ją  dwa, k o n k u rs y : p las tyczny  i  re c y ta to rsk i. Czy na ­
sza św ie tlica  b ierze w  n ic h  udzia ł?

Czy p rzyg o to w u je m y  recytac je?
W  s ie rpn iu  na zeb ran iu  ś w ie tlic o w y m  ci, k tó rz y  s ta ją  do kon ku rsu , wyg łoszą re c y ­

tac je , a zebran i ocenią. C i n a jle p s i wezm ą ud z ia ł w  e lim in a c ja ch  gm innych .
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Rozpoczynam y IV  etap k o n k u rs u  czyteln iczego. Czy a k ty w  naszej ś w ie tlic y  p ro ­
w a dz i ju ż  w  grom adzie pracę propagandow ą, aby zw erbow ać do IV  etapu k o n k u rs u  
czyte ln iczego ja k  na jw ię ce j uczestn ików ?

P am ię ta jm y , że czas ju ż  pow o łać grom adzką ko m is ję  konku rsow ą , złożoną z ak ­
ty w u  g rom adzk ich  o rg a n iza c ji społecznych.

T rzeba też zawczasu zapew nić sobie te ks ią żk i, k tó re  w y b ra liś m y  do p rzeczytan ia  
w  IV  etapie. Pomoże nam  w  ty m  b ib lio te k a  gm inna.
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A  nasze ko ło  LZS? P a m ię ta jm y  o p la n ie  spo tkań i  ro zg ryw e k  z sąsiedn im i L Z S - 
am i i  ro b o tn ic z y m i k o ła m i spo rtow ym i.

N a obchód do żynkow y w  naszej gm in ie  p rz y g o tu je m y  mecz i  ro z g ry w k i sportowe.
Z w ra c a jm y  się o pomoc w  spraw ach spo rtow ych  do K om endy G m inn e j PO „S P “ 

i do Z arządu G m innego Z M P .



PRACA Ś W IE T L IC O W A
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY PRACY ŚWIETLIC GROMADZKICH

R O K  I I I  L IP IE C  —  S IER PIEŃ  N r 7-3

JA N  Z A L E W S K I

Praw o Braterstw a

Ty powstałaś na chwałą ludziom  
I  na chwałą naszego w ieku.
Dajesz praw o na tru d  powszedni 
Vietnam czykom , M a la jom  i  Grekom,
K tó rzy  w  naszej swobodnej ojczyźnie  
Dom zna leź li rodz inny i  b ra tn i.

Chwała Tobie serdeczna i  bliska,

K ons ty tuc jo  L u d zk ie j P rzy jaźn i!

Ty powstałaś, by dodać s iły  
Tym , co tw ardą  prowadzą w alkę,
K tó rzy  honor własnego k ra ju  

Na swych m ocnych dźw igają barkach.

Razem z Tą, k tó ra  by ła  pierwsza,
Ludziom  świecisz ja k  gwiazda wśród nocy.

Chwała Tobie serdeczna i  bliska,
K ons ty tuc jo  L u d zk ie j Pomocy.

A  gdy z w a lk i w y n ik n ie  św iat 
Ludu, co dzis ia j m ym  rządzi kra jem ,

Gdy zebrany u rodza j z pól

Będzie naszym, w spó lnym  urodzajem ,
Ty zostaniesz sym bolem  w a lk i 
1 wspólnego sym bolem  zwycięstwa.

Chwała Tobie serdeczna i  bliska,
K o ns ty tuc jo  Ludzkiego B ra terstw a.
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M ożliw ości, k tó re  trzeba w idz ieć i w ykorzystyw ać
(Z doświadczeń Zarządu Wojewódzkiego ZSCh w Poznaniu)

CZERW CU 1953 r. na naradzie p re ­
zesów i członków prezyd iów  zarzą­

dów w o j. ZSCh odpow iedzia lnych za 
pracą ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  w ys tą p ił 

.ko l. V /a jnor, członek p rezyd ium  Zarządu  
W ojewódzkiego w  Poznaniu. Praca za­
rządu poznańskiego dostarczyła w ie le  
cennych doświadczeń, ciekaw ych fo rm  i 
osiągnięć. D latego w a rto  zapoznać się z 
w ystąp ien iem  kol. W ajnora w szystk im  
działaczom ku ltu ra lno -o św ia tow ym  na 
wsi. Redakcja ze swej s trony zwraca się 
do w szystk ich  koleżanek i  kolegów z 
w oj. poznańskiego z prośbą o nadsyłanie  
korespondencji z gromad, w  ja k im  sto­
pn iu  odczuwają w  swej pracy działalność 
Żarz. W oj. w  Poznaniu'. Ko leżanki i  ko ­
ledzy! K ie ro w n icy  św ie tlic , domów k u l­
tu ry , in s tru k to rzy  i  inspektorzy oraz 
działacze ku ltu ra ln o -o św ia to w i z całego 
k ra ju , piszcie do nas! Piszcie, ja k ie  m a­
cie k łopo ty  i  trudności w  pracy w a ­
szych św ie tlic , domów k u ltu ry , zarzą­
dów św ie tlicow ych, ko m is ji k u ltu ra l­
nych. Piszcie, ja k  w am  się układa  
współpraca z organizacjam i społecznym i 
i  z GRN.

Zw raca jc ie  się do nas o pomoc we 
w szystk ich  in teresu jących sprawach, 
zwracajcie naszą uwagę na przeszkody 
w  waszej pracy w y n ik łe  z ospałości 
w ładz terenow ych! Piszcie o waszych 
sukcesach i  osiągnięciach, rysu jc ie  sy l- 
ic ę tk i swoich ak tyw is tów .

W S P Ó LN Y M I S IŁ A M I

PRACĘ naszą rozpoczęliśm y od upo­
rządkowania spraw y obsługi a r ty ­

stycznej te renu całego w o jew ództw a i w  
gromadach.

Doświadczenie w ykazało bow iem , że 
tak ie  in s ty tu c je  ja k  „A r to s “ , tea try , o r­
k ie s try  objazdowe, Tow arzystw o W iedzy 
Powszechnej, k ina  —  m ia ły  swoje „w y ­
brane“  m iejscowości, do k tó rych  zjeż­
dżały ze w szystk ich  stron z rozmaitego 
rodzaju im prezam i, bo to i  dogodny do­
jazd, i  ła tw o, i b lisko. A  te reny szczegól­
n ie  g łębokie j p ro w in c ji w  ogóle nie od­
czuw ały dobrodzie js tw  oddzia ływ ania  
k u ltu ry  z zewnątrz i  nie m og ły  z n ich  
korzystać. D latego trzeba by ło  zaintere­
sować tą sprawą wszystkie  organizacje 
i  in s ty tu c je  ku ltu ra lno -o św ia tow e  dzia­
łające na wsi. Oczyw iście że z jednej 
s trony pracę naszą oparliśm y przede 
w szystk im  na ścisłej w spółpracy z W y­
działem  Propagandy, a w  szczególności 
z re fe ra tem  k u ltu ry  W ojewódzkiego 
K om ite tu  P a rtii, a z d rug ie j s trony —  z 
P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady N aro­
dowej, a w  szczególności zaś z Wydz. 
K u ltu ry .

I  ta k  powstała K om is ja  K oo rdyna cy j­
na na razie na szczeblu w ojew ódzkim . 
K om is ja  ta p racu je  pod opieką K o m ite tu  
W ojewódzkiego P a rtii, ale gospodarzem 
te j ko m is ji i przewodniczącym  jest nasz 
Zarząd W ojew ódzk i ZSCh, k tó ry  ma 
możność ingerow an ia  w  uk ładan iu  p la ­
nów w y jazdów  w ym ien ionych  in s ty tu c ji 
na wieś. W  ten sposób zabezpieczyliśmy 
sobie, w  m iarę m ożliw ości oczywiście, 
bardzie j rów nom ierne i  spraw ied liw e  
obsłużenie w s i im prezam i ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow ym i.

Do K o m is ji K oo rdynacy jne j do dnia 
20 każdego miesiąca będą w p ły w a ły  
p lany w yjazdowe k in , Tow arzystw a 
W iedzy Powszechnej, „A r to s u “ , tea trów



i o rk ies tr objazdowych., a kom is ja  bę­
dzie regu low ała  ich trasę i  ruch  w  te­
renie. Poza ty m  powstała W ojewódzka 
K om is ja  Koordynacy jna , k tó ra  k ie ru je  
ruchem  ekip łączności m iasta ze wsią. 
Jej działalność zazębia się z poprzednio 
omawianą kom isją, ale ta kom is ja  będzie 
regulować w y jazdy  ekip i  będzie usta­
w ia ła  ich pracę w  terenie.

S T A ŁY  K O N T A K T  Z TERENEM

W  Z A R Z Ą D Z IE  W ojew ódzkim  co ty ­
dzień om aw iam y i  ustaw iam y ko ­

le k tyw n ie  jakieś zagadnienie w  zakresie 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j, po to, że­
by potem pracow nicy tego dzia łu  prze­
n ieś li je w  teren. N ie pom ijam y żadnej 
okazji, aby skontaktować się z działacza­
m i pow iatów , gm in  i  gromad. Ponie­
waż n ie  m am y funduszów na własne 
narady poświęcone ca łkow ic ie  naszym 
zagadnieniom, korzystam y z przy jazdu 
działaczy terenow ych na odpraw y in ­
nych dzia łów  i  tak  przekazujem y im  na­
sze sprawy.

Jeżeli chodzi o narady w  sprawach 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , staram y się je 
omawiać p rzy  innych  odprawach, ja k ie  
się odbyw ają  na szczeblu w ojew ódzkim .

Poza ty m  w  naradach organizowanych 
przez W ydz ia ł K u ltu ry  1YRN uczestni­
czą, zarówno na szczeblu w ojew ódzkim , 
ja k  i pow ia tow ym , także nasi przedsta­
w icie le. N iedawno m ie liśm y naradę, w  
k tó re j w z ię li udzia ł wszyscy członkow ie 
p rezyd iów  zarządów pow ia tow ych, od­
pow iedz ia ln i za spraw y ku lu ra ln o - 
oświatowe, pewna część naszych k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  grom adzkich oraz 
k ie ro w n ikó w  w ie jsk ich  domów k u ltu ry . 
Om awiane b y ły  sprawy, związane z rea­
lizac ją  U chw a ły  K ra jo w e j N arady Przo-
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dujących K ie ro w n ikó w  Ś w ie tlic  i D o­
mów K u ltu ry .

Oczywiście, że ins truk taż  pisany w  
dalszym ciągu u trzym u je m y  i  w  teren 
w ysy łam y.

Dużą pomoc w  organizowaniu pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j stanow ią kom isje  
konkursu  czytelniczego. Te kom is je  w  
trzec im  etapie konkursu  zdały dość do­
brze egzamin. P ope łn iły  one, oczyw iś­
cie, szereg błędów i  niedociągnięć, k tó re  
będziemy się s ta ra li w  ciągu czwartego 
etapu usunąć, n iem n ie j jednak ten czyn­
n ik  społeczny okazał się potrzebny i  w  
dalszym ciągu będziem y z niego ko rzy ­
stać.

J A K  D O C IE R A M Y  DO G R O M AD Y

N a j w a ż n i e j s z y m  d la nas ogn i­
wem  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 

jes t na tu ra ln ie  gromada. D latego stara­
m y się o sta ły, ścisły k o n ta k t z aktyw em  
k u ltu ra ln y m  w  gromadzie, k tó ry  prze­
cież p row adzi w łaściw ą pracę na wsi. 
Nasz apara t pow ia tow y i  w o jew ódzk i 
p racirje  w  m yśl zasady, że trzeba ko­
niecznie znaleźć się w  św ie tlicy , pobyć 
w  n ie j przez pew ien czas, żeby nie ty lk o  
wykazać b łędy, ale rów nież udz ie lić  
w łaśc iw ych  wskazówek. Oczywiście 
taka praca coraz lep ie j nam się udaje i 
coraz bardzie j jes t doceniana przez na­
szych p racow n ików  tak  pow iatow ych, 
ja k  i  w o jew ódzkich. W ykorzys tu jem y 
rów nież ko n ta k ty  osobiste w  czasie b y t­
ności k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i  k ie ro w n i­
ków  zespołów w  Zarządzie W ojewódz­
k im . A  sp rzy ja ją  tem u różne okazje: 
jednym  ta k im  magnesem przyc iąga ją ­
cym  lu d z i z te renu jest nasza s z a t n i a  
t e a t r a l n a ,  do k tó re j zgłaszają się 
liczn ie  k ie ro w n icy  zespołów a rtys tycz­
nych, k ie ro w n icy  św ie tlic  po kos tium y 
teatra lne. P rzy  te j ska z ji przeprowadza­
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m y z n im i rozm owy, o trzym u ją  od nas 
w skazów ki i  w ytyczne. R ob im y to już  
od dłuższego czasu i  taka fo rm a pracy 
zdaje dobrze egzamin.

D ru g im  ta k im  „magnesem“  jest b i-  
b l i o t e k a  s z t u k  t e a t r a l n y c h  
p rzy  Zarządzie W ojew ódzkim . N iezależ­
nie od tego, że sztuk i teatra lne, o trzym a­
ne z Zarządu G łównego lu b  też zakupio­
ne z innych  funduszów, rozsyłam y w  
teren, skom ple tow aliśm y i  w  dalszym 
ciągu pow iększam y b ib lio teczkę sztuk 
tea tra lnych  p rzy  Zarządzie W ojewódz­
k im . K ie row a liśm y  się tym , że w ie lu  
naszym działaczom z grom ad można 
p rzy  te j okaz ji doradzić, co w ybrać, i  dać 
w skazówki, ja k  należy przygotow ać w y ­
staw ienie tych  sztuk i  ja k  w  ogóle orga­
nizować w idow iska  teatralne.

Inną  fo rm ą naszego kon ta k tu  z dzia­
łaczam i i  społecznym i p racow n ikam i w 
w  terenie, k tó rą  prow adzim y od m n ie j 
w ięcej pó ł roku, jes t nawiązane b e z ­
p o ś r e d n i e j  k o r e s p o n d e n c j i  
m i ę d z y  Z a r z ą d e m  W o j e w ó d z ­
k i m  a ś w i e t l i c ą .  Korespondencja 
ta jest dosyć szeroka, bo zawsze około 
100 św ie tlic  stale do nas pisze. Ta k o ­
respondencja m iędzy Zarządem W oje ­
w ódzk im  a św ie tlicam i polega na tym , 
że pros im y je  o pewne w ypow iedz i na 
piśm ie, podzielenie się sw ym i osiągnię­
ciam i, o py tan ia  dotyczące rozw iązyw a­
n ia  różnych trudnośc i w  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej. Ś w ie tlice  zw racają się 
do nas, a m y im  odpisujem y, dając kon­
k re tne  w ytyczne  i  wskazów ki. Tego ro ­
dzaju fo rm a w iąże mocno gromadzkiego 
ak tyw is tę  społecznego z nam i, a ró w ­
nież i  m ob ilizu je . N iechaj świadczą o 
ty m  u ry w k i z n ie k tó rych  lis tów . Np. 
S w idersk i W ładysław , k ie ro w n ik  zespo­
łu  św ietlicowego, w  liśc ie  z dnia 12

czerwca roku  bieżącego pisze w  ten spo­
sób:

„R e fe ra ty  i  dyskusje w p łyn ę ły  na pod­
niesienie świadomości po łityczne j i  spo­
łecznej członków naszej św ie tlicy . Do­
wodem te j pracy jest fa k t, że gromada 
nasza jest w  te j c h w ili najlepszą grom a­
dą w  gm in ie  W rześnia-Południe, w y w ią ­
zuje się n a jle p ie j ze w szystk ich  a kc ji 
gospodarczo-finansowych wobec pań­
stwa. W  p lanow ym  skupie m leka i  ż y w ­
ca w yw iąza ła  się ponad plan. K ilk u  oby­
w a te li grom ady o trzym ało  dyp lom y u- 
znania za w ykonanie . Część ro ln ikó w  
m ało i  ś redn ioro lnych już  jesienią ub. r. 
przeszła do gospodarki zespołowej. Za 
ich  p rzyk ładem  i  dz ięk i dalszej pracy  
uśw iadam ia jące j naszej św ie tlic y  i  in n i 
ju ż  w kró tce  przystąp ią  do spółdzie ln i 
p rodukcy jne j. W  pracy naszej pomaga 
nam ak ty io  grom adzki. Prezes koła gro­
madzkiego, sekretarz i  przewodniczący  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j oraz sołtys 
Szuba“ .

Jak m o b ilizu je  tego rodza ju  kon takt, 
w ykazu je  u ryw e k  z innego lis tu :

„W ie lk i to b y ł dla m nie dzień, gdy 
otrzym ałem  lis t z Zarządu W ojewódz­
kiego Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j. 
Dlaczego? D latego, że w k ła d  m o je j p ra ­
cy n ie  poszedł na marne, a przeciwnie, 
wyższe nasze w ładze organizacyjne za­
in teresow ały się nam i“ .

Są to żyw e dowody, ja k  m ob ilizu jący  
jes t w p ły w  takiego oddzia ływ ania  na 
a k tyw  społeczny chociażby przez kon­
ta k t lis to w n y  z naszym i św ie tlicam i.

P R A C A  N A D  W Y C H O W A N IE M  
STAŁEG O  A K T Y W U

DU ŻE znaczenie w  naszej pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j ma system pre­

m iow an ia  i  nagradzania naszych a k ty ­
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w istów . W prow adz iliśm y do tego syste­
m u pewną innow ację , a m ianow ic ie  n ie  
ograniczam y się jedyn ie  do przesyłania 
zarządom pow ia tow ym  nagród pien ięż­
nych, ale prócz tego, do każdego nagro­
dzonego a k ty w is ty  w ysy ła m y  z Zarządu 
W ojewódzkiego k ró tk ie  p ism o w yraża ją ­
ce m u podziękowanie i  uznanie za jego 
pracę, co oczyw iście zachęca do dalszej 
pracy. Takie  u ry w k i z lis tó w  ja k : —  
„Serdecznie dz ięku ję  za wyrażone m i 
uznanie“  —  lu b  z innego —  „S k ładam  
serdeczne podziękowanie Zarządow i 
W ojew ódzkiem u za uznanie m o je j cięż­
k ie j pracy społecznej oraz za nagrodę, 
ja ką  o trzym ałem “  —  są dowodem, że 
system prem iow ania  w iększy odnosi 
skutek, je że li popa rty  jes t jeszcze skon­
tak tow an iem  się s łow nym  chociażby na 
piśm ie z tym i, k tó rych  się nagradza.

Inną  fo rm ą w iązania naszego a k ty w u  
społecznego w  gromadach ze św ietlicą, z 
pracą ku ltu ra lno -o św ia tow ą  jest ogła­
szanie w  prasie w o jew ódzk ie j opisu p ra ­
cy n ie k tó rych  dobrze p racu jących świe­
t l ic  czy zespołów, umieszczanie fo to ­
g ra f ii i  sy lw e tek  w yróżn ia jących  się i  
nagrodzonych a k tyw is tów .

Czyta jąc o pracy swoje j św ie tlicy , o- 
g iądając swoje fo tog ra fie  w  prasie, nasi 
a k tyw iśc i m ają  bardzo dobrą zachętę do 
dalszej ożyw ionej pracy św ie tlicow e j. Tę 
samą fo rm ę stosujem y w  ra d iu  poznań­
skim , gdzie ogłaszamy n iek tó re  p rzyk ła ­
d y  z pracy naszych św ie tlic  i  podajem y 
s y lw e tk i naszych pracow n ików . O statnio 
za lec iliśm y zarządom pow ia tow ym , żeby 
i  one w y ko rzys tyw a ły  w  ty m  celu rad io ­
w ęz ły , bo aczko lw iek poznańskie radio 
m a zasięg dosyć szeroki, to jednak ogła­
szanie p rzyk ładów  przez rad iow ęz ły  ba r­
dz ie j jeszcze zw iąże z pracą tych  ludzi, 
k tó ry c h  wszyscy w  oko licy  znają.

C hcia łbym  stw ierdzić, że zarówno 
konkurs  czyte ln iczy, ja k  i  fo rm y  p facy  
ku ltu ra lno -o św ia tow e j, o k tó rych  przed­
tem  m ów iłem , p rzyspo rzy ły  w ie le  no­
w ych  a k tyw is tów . W y ro ś li n o w i ludzie, 
p rzy  pomocy k tó rych  będziem y m og li 
rozszerzać zasięg naszego oddzia ływ a­
nia. W ie rzym y mocno, że c i ludzie, k tó ­
rzy  zosta li nagrodzeni w  czasie I I I  etapu 
konkursu  czytelniczego, oraz ci, k tó rzy  
zosta li nagrodzeni w  w y n ik u  konkursu  
św ietlicowego, to  now ozdobyty i  oddany 
a k ty w  ku ltu ra lno -o św ia tow y , w  oparciu  
o k tó ry  będziem y się s ta ra li prowadzić 
dalszą naszą robotę.

R A Z E M  Z ZM P

JESZCZE jedną form ę pracy zapo­
czątkow aliśm y w spóln ie ze Z w iąz­

k ie m  M łodzieży P o lsk ie j. W  Poznaniu 
zakończyły się e lim inac je  fes tiw a lu  ze­
społów a rtys tycznych . W  zw iązku z ty m  
Z M P  p rzy  naszym  udzia le  opracowu­
je  i  w yda je  b iu le ty n  om aw ia jący osiąg­
nięcia  zespołów i  w skazujący na b rak i, 
ja k ie  zauw ażyliśm y w  czasie tych  e lim i­
nac ji. Tak w ięc zespoły o trzym u ją  w  b iu ­
le tyn ie  w ytyczne, w  ja k i sposób m ają  
dalej pracować. Poza ty m  coraz śm ielej 
p róbu jem y przekazywać św ie tlice  i  in ­
ne ośrodki ku ltu ra ln e  na w s i pod opiekę 
(patronat) lep ie j pracu jących in s ty tu c ji 
ku ltu ra lno -o św ia tow ych  czy św ie tlic  ro ­
botn iczych. Jesteśmy w  stad ium  opraco­
w yw an ia  tego zagadnienia.

D O Ś W IA D C Z E N IA  Z K O N K U R S U  
C ZY TE LN IC ZE G O

T E S L I chodzi o I I I  etap konkursu  
czytelniczego, to trzeba stw ierdzić, 

że dał on nam w ie le  doświadczeń i nasu­
n ą ł cenne w n iosk i i  w ytyczne  do IV  eta-
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pu  konkursu. Chcę ty lk o  powiedzieć, że 
w  I I I  etapie konku rsu  o w ie le  szerzej 
w c iągnę liśm y do w spó łpracy organizacje 
masowe, b ib lio te k i i  nauczycielstwo, n iż  
w  etapie d rug im . Z ro b iliśm y  duży k ro k  
naprzód, ale w  porów nan iu  do naszych 
m ożliwości, jeszcze dużo m am y w  ty m  
k ie ru n k u  do zrobienia.

W  pow iatach gostyńskim , gnieźnień­
skim , kro toszyńskim , tu re ck im  i  k ilk u  
in n ych  —  owocnie p racow ały kom is je  
konkursowe, op ieku jąc się poszczegól­
n y m i gm inam i. C złonkow ie tych  ko m i­
s ji bezpośrednio doc ie ra li do zespołów i  
do gromad. Również i  z pracy tych  ko ­
m is ji w yc iągnę liśm y pewne w n iosk i. 
Trzeba je  będzie w  IV  etapie rozbudo­
wać, po tw orzyć  w  n ich  ja kb y  sekcje i  
dać im  w iększy zakres dzia łan ia , ażeby 
w n ik liw ie j m og ły  oceniać pracę zespo­
łów . O czyw iście że na propagandę kon ­
kursu , w erbunek, zb ieran ie a n k ie t poło­
ży liśm y duży nacisk. Stosowaliśm y roz­
m aite  fo rm y  —  radio, prasę, rad iow ęzły, 
w yda liśm y w łasny afisz propagandowy. 
Poza ty m  w ydaw a liśm y jednodn iów ki. 
W szystko to  razem pomogło nam w  
zw erbow aniu  dość dużej liczby  uczestni­
ków  i  w  uzyskan iu  przeszło 16.000 odpo­
w iedz i uczestn ików  konkursu.

W Y M IA N A  D O Ś W IA D C ZE Ń

Z N O W YC H  fo rm  naszej pracy nale­
ży jeszcze w ym ien ić  w yc ieczk i 

św ie tlicy  słabo pracującej do św ie tlicy  
dobrze pracującej. I  ta k  w ięc zorganizo­
w a liśm y wycieczkę w szystk ich  uczestni­
ków  św ie tlicy , z k tó re j p rzy jecha ło  k i l ­
kadziesiąt osób na w ieczornicę urządzo­
ną w  ośrodku szko len iow ym  w  Czempi­
n iu  z okaz ji odbywającego się tam  kursu  
naszego a k tyw u  ku ltu ra lnego . W  in n ym  
w ypadku  zorganizow aliśm y wycieczkę

św ie tlicy , także w  dosyć liczn ym  skła ­
dzie, do Dom u K u ltu ry  w  Gołaszynie. Te 
trz y  p rzyk ła d y  da ły  nam  pewność, że te­
go rodzaju odw iedz iny bardzo pomaga­
ją  w  us taw ien iu  p racy św ie tlicow e j. Te 
św ietlice, k tó re  b y ły  słabe, w  w y n ik u  
odw iedzin  w  św ie tlicach lepszych pod­
n ios ły  poziom  swojej p racy i  dzis ia j 
znacznie lep ie j pracują.

W Y C IE C Z K I

Z A C IE K A W I Was zapewne, w  ja k i 
sposób propagu jem y ruch  w yc ie ­

czek na teren ie w o j. poznańskiego. Jak 
dotąd, w yc ieczk i na naszym teren ie roz­
w ija ją  się dość dobrze. Doszliśm y już  do 
tego, że np. pow ia t Kościan bierze udz ia ł 
n ie  ty lk o  w  w ycieczkach organizowa­
nych przez Zarząd W ojew ódzk i czy Za­
rząd G łów ny, ale o rgan izu je  własne, po­
w ia tow e  w yc ieczk i liczące 400, 500, 600 
osób. M a ją  one ogromne powodzenie, a 
każda udana w ycieczka p rzygo tow u je  
g ru n t i  rodz i potrzebę now ych w ycieczek 
w  powiecie.

Ś w ie tlica  może z powodzeniem w łą ­
czyć się do a k c ji w e rbunkow e j do w y ­
cieczki np. przez urządzenie w ieczorn icy. 
Tak b y ło  w  pow iecie kościańskim . U rzą­
dzono w ieczornicę, na k tó re j podano 
p ro je k t w ycieczki, opowiedziano, co 
ch łop i będą m o g li zobaczyć, k ie d y  po ja ­
dą w  góry czy do K rakow a, wygłoszono 
odpow iednie wiersze, śpiewał chór i  w  
ten sposób zm obilizowano dużo lu d z i do. 
udzia łu  w  wycieczce. Poza ty m  gazetki 
grom adzkie umieszczają opisy i  w ypo ­
w iedz i uczestn ików  w ycieczki, ko m u n i­
ka ty  o m ającej odbyć się wycieczce. W y­
ko rzys tu jem y  rów n ież w  ja k  najszer­
szym stopn iu  rad iow ęzły . Zapraszamy 
jednego z uczestn ików  w ycieczki, ja k  
by ło  w  Kościanie, k tó ry  k ró tko  przerna-
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w ia  do lu d z i m ieszkających w  powiecie
0 swoich w rażeniach i  zachęca ich  do 
b ran ia  udz ia łu  w  wycieczkach. Do p ro - 
nagowania w ycieczek w yko rzys tu je m y  
także rad io  poznańskie i  prasę. Ciekawe 
są i  uda ją  się nam  w yc ieczk i do Pozna­
nia. D uży nacisk k ładz iem y na sum ienne
1 g run tow ne  przygotow an ie  każdej w y ­
cieczki.

O statnio gościła na naszym terenie 
w ycieczka z K ie lc  licząca p raw ie  500 
osób. W ycieczka ta w ed ług  o p in ii K o m i­
te tu  W ojewódzkiego i  naszego P rezy­
d ium  należała do udanych. Dobór lu d z i 
b y ł tak i, jakiego dawno n ie  m ie liśm y. 
B y l i  to  ludzie, k tó rz y  z ta k im  przejęciem  
i  zainteresowaniem  og ląda li to w szyst­
ko, co im  pokazyw aliśm y, w y jeżdża li z 
ta k im  przekonaniem  o wyższości gospo­
d a rk i spółdzielczej, że naprawdę m ie liś ­
m y pełne zadowolenie. N a jlepszym  do­
wodem b y ły  ich  pełne entuzjazm u w y ­
pow iedzi i  wzruszające sceny p rzy  po­
żegnaniu. Jest rzeczą jasną, że dobrze 
zorganizowane w yc ieczk i m ają  w  naszej 
pracy o lb rzym ie  znaczenie.

N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  
W P R A C Y  Ś W IE T L IC

N A  zakończenie chc ia łbym  podkreś­
lić , że m im o pew nych osiągnięć i  

doświadczeń, ja k ie  m am y, w id z im y  je d ­
nak ca ły szereg niedociągnięć i  błędów, 
k tó re  nas n iepoko ją  i  k tó re  będziemy 
s ta ra li się usunąć.

S potykam y się jeszcze w  w ie lu  g ro ­
madach i  św ie tlicach  z pracą, k tó ra  się 
nazywa k u ltu rą  d la  k u ltu ry .

Ś w ie tlica  jest naw et i  żyw otna i  ze­
społy w  n ie j są, ale n ie ma tam  zrozu­
m ien ia  w łaśc iw e j r o l i  św ie tlicy , n ie  ma 
jeszcze ścisłego pow iązania p racy św ie­

tlicow e j z bieżącym  życiem  grom ady. 
Ta praca św ie tlicow a n ie  jest w yrazem  
ostre j w a lk i k lasowej, jaka  przebiega w  
gromadzie, a św ie tlica  n ie  spełnia w  n ie j 
swego zadania.

Tu i  ówdzie spotykam y w  naszych ze­
społach z ły  dobór repertua ru , szczegól­
nie teatralnego. Jeszcze dziś czasem 
przedostanie się jakaś szm ira. W ie le  jest 
jeszcze na teren ie naszego w o jew ództw a 
lo ka li, pomieszczeń, w  k tó rych  m ogłoby 
się rozw ijać  i  tę tn ić  życie św ietlicow e, 
ale które , n iestety, służą ty lk o  jako  m ie j­
sca do zabaw, a w  na jlepszym  w ypadku  
do zebrań. Będziem y się s ta ra li posze­
rzyć i  pow iększyć sieć naszych czynnych 
św ie tlic . M im o że p racu jem y nad tym  
i  że już  w  pew nym  stopniu udało nam 
się poszerzyć nasz a k ty w  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowy, w id z im y  jednak, że nasze 
m ożliw ości są o w ie le  większe, że rezer­
w y  a k ty w u  społecznego są o lbrzym ie, że 
jeszcze w ie lka  liczba  nauczycie li, b ib lio ­
tekarzy n ie  jes t związana ze św ie tlicam i, 
n ie  pracu je  w  n ich  jako  a k ty w  k u ltu ra l­
no-ośw iatow y. Jest to błąd, jes t to nasze 
w ie lk ie  niedociągnięcie, którego na­
praw ien ie  s taw iam y jako  p ierwszopla­
nową pracę na najb liższą przyszłość.

W N IO S K I OGÓLNE

PR ZEC H O D ZĄC  do podsumowania 
naszych osiągnięć, s tw ie rdz ić  na­

leży przede w szystk im , że zorganizowa­
n ie  k o m is ji koo rdynacy jnych  na szcze­
b lu  w o jew ódzk im , z poszerzeniem ich  na 
p o w ia ty  —  jes t w a rte  tru d u  i  m ożliw e 
do przeszczepienia na inne  w ojew ódz­
twa.

Dale j konieczne jes t g run tow ne prze­
pracowanie fo rm  i  sposobów w ciągn ię ­
cia ja k  najszerszej m asy nauczycielstwa,
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b ib lio teka rzy , studentów  i  p racow n ików  
innych  in s ty tu c ji, k tó rz y  by  m og li nam 
pomóc i  pow iększyć a k ty w  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow y na wsi.

T rzeci w niosek: metoda koresponden­
c ji, bezpośredniego ko n ta k tu  ze św ie tli­
cam i —  zdała egzamin, daje rezu lta ty , a 
w ięc rów n ież ta fo rm a  p racy w in n a  być 
podtrzym ana i  rozszerzona.

Poza ty m  w  jeszcze szerszym stopniu 
należy popularyzow ać dobrą pracę na­
szych św ie tlic , naszego a k tyw u  ś w ie tli­
cowego.

Jeśli chodzi o konkurs  czyte ln iczy, to 
zobow iązu jem y się w  im ie n iu  w o j. po­
znańskiego brać udz ia ł w  IV  etapie kon­
ku rsu  czytelniczego. S taw iam y sobie ja ­
ko zadanie zwerbow anie 30 tys. uczest­
n ikó w  i  będziem y rob ić  wszystko, żeby 
ten p lan n ie  ty lk o  wykonać, ale p rzekro­
czyć.

I  w reszcie osta tn i wniosek: w szystkie  
św ie tlice  należy ja k  na jściś le j związać z 
życiem  grom ady, z zadaniam i p roduk­
cy jn ym i, p o lity czn ym i i  społecznym i, 
k tó re  sto ją przed naszą organizacją.

R ealizujem y Uchwałą I  K ra jo w e j N arady  

Przodujących K ie row n ików  Św ietlic

Sprawy św ie tlic  -  na jb liższym i spraw am i 
Rad N arodow ych

(Na przykładzie konferencji in Łukowie)

U chw ała  pod ję ta  dwa miesiące tem u 
na I  K ra jo w e j Naradzie K ie ro w n ikó w  
Ś w ie tlic  W ie jsk ich  w  k ró tk o  u ję tych  
punktach  zam yka n ie  ty lk o  ko le jn y  etap 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, jaka  do tego czasu 
dokonała się na wsi, ale jes t przede w szy­
s tk im  dalszym  planem  działania, w y ty ­
czonym w ie jsk iem u  a k ty w o w i k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow em u do dalszej w a lk i o 
rozw ój i  powszechność socja listycznej 
k u ltu ry .

Obecnie organizowane konferencje  
terenowe „przenoszące“  treść U chw a ły  
K ra jo w e j N arady są —  i  p o w in n y  być 
bezwzględnie —  p o c z ą t k i e m  
p r a k t y c z n e j  j u ż  r e a l i z a c j i  
p l a n u ,  k tó ry  został u ję ty  w  punktach 
om aw ianej U chw ały .

W  żadnym  w ypadku  natom iast n ie 
mogą is tn ieć tak ie  b łędne założenia, że

terenowe kon ferenc je  m a ją  być organ i­
zowane ty lk o  w  celu m e c h a n i c z ­
n e g o  „p rzen ies ien ia “  U chw a ły  K ra jo ­
w e j Narady, że m a ją  m ieć one charakter 
jedyn ie  tak ich  zebrań, na k tó rych  
uczestnicy in fo rm o w a n i b y lib y  ty lk o  o 
przebiegu K ra jo w e j Narady.

A  jednak z n iepoko jem  s tw ie rdz iliśm y, 
że pow ia tow a kon fe renc ja  a k tyw u  k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ego poświęcona U - 
chwale i  zwołana przez Oddzia ł K u ltu ry  
PRN w  Łukow ie , w o j. lubelskie , w  
zasadzie m ia ła  w łaśn ie  charakte r in fo r ­
m acy jny  i  n ie  m ia ła  n ic  wspólnego z ce­
lem, ja k i postaw iono podobnym  kon fe ­
rencjom , t j .  rea lizow aniem  te j U chw a­
ły . Toteż należy wskazać łukow ską kon­
ferencję  jako  p rzyk ła d  n iew łaściw ie  
przeprowadzonej kon fe renc ji, z błędów 
k tó re j pow inn iśm y wszyscy wyciągnąć 
pożyteczne d la  nas w n iosk i.
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Z Ł Y  P R Z Y K Ł A D , N A  K T Ó R Y M  
M U S IM Y  SIĘ UCZYÓ

W  ko n fe re n c ji w  Ł u ko w ie  wzię ło 
udz ia ł 7 p rzedstaw ic ie li różnych organ i­
zac ji społecznych i  in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych, 4 k ie ro w n ikó w  św ie tlic  gm innych, 
12 k ie ro w n ikó w  św ie tlic  grom adzkich, 7 
gm innych  re fe ren tów  do spraw k u ltu -  
ra lno -soc ja lnych  —  w  sum ie 30 a k tyw is ­
tów  ku ltu ra ln o -o św ia to w ych  pow ia tu  
łukowskiego.

P am ię ta jm y, że zasadniczym zadaniem 
ko n fe re n c ji m ia ło  być „przen ies ien ie“  
U chw a ły  K ra jo w e j N arady na swój te ­
ren, to znaczy p rak tyczna  już  wstępna 
rea lizacja  p lanów  u ję tych  w  punktach  
U chw a ły  K ra jo w e j Narady.

A  ja k i w  istocie przebieg m ia ła  owa 
kon fe renc ja  i  ja k ie  konkre tne  korzyści 
dała ona św ietlicom ?

W  p ie rw szym  punkcie  obrad w yg ło ­
szono ogó ln ikow y re fe ra t „O  ro li św ie t­
lic  w  przebudow ie w s i“ , pełen deklara­
tyw n ych  zw ro tów  w  rodza ju  „m us im y  
przebudować psychikę człow ieka“ , n ie 
podając w  n im  konkre tnych , uży tko ­
w ych  sposobów re a liza c ji tego zadania 
w  łukow sk ich  św ietlicach, lu b  „że św ie­
tlica  m usi stać się kuźn ią  socja listycznej 
k u ltu r y “ , a n ie  m ów iąc w  ty m  re fe ra ­
cie, w  ja k i sposób pomóc w  c iężkim  za- 
wrndzie p racow n ika  te j kuźn i —  k ie ro w ­
n ika  św ie tlicy .

Po dyskus ji dającej w ie le  cennego ma­
te ria łu , którego n ie  w ykorzystano  rea l­
nie, przystąp iono w  sposób bezduszny i  
fo rm a lis tyczny  do następnego p u n k tu  
porządku obrad —  do opracowania 
„w łasne j u ch w a ły “ , w  k tó re j n iestety 
n ie  znalazła p rak tyczne j rea lizac ji an i 
jedna z palących potrzeb terenu o k tó ­
rych  m ów iono w  dyskusji.

A  przecież od terenow ej narady łu ­
kow sk ie j spodziewano się inne j uchw ały, 
w łaśnie będącej wstępną rea lizacją  
U chw a ły  warszawskiego Z jazdu. M im o 
że o konieczności rea lizow ania  je j w  za­
sadzie m ó w iło  w ie lu  uczestników , to 
jednak w  pod ję te j uchw ale n ie  wspom ­
niano słowem  o sposobach dokonania 
tego, to znaczy znalezienia konkre tnych  
środków do usunięcia usterek ham u ją ­
cych w łaściw ą pracę św ie tlic , a co za 
ty m  —  spełnien ia zadań, ja k ie  w y tyczo ­
no terenowej naradzie.

F A K T Y , K T Ó R Y C H  NIE 
DOSTRZEŻONO

Na pow ia tow e j ko n fe re n c ji w  Ł u ko ­
w ie, poświęconej re a liza c ji w y tycznych  
K ra jo w e j Narady, m im o że w  dyskus ji 
m ów iono chaotycznie o w szystk im , to  w  
ow ym  chaosie w y b ija ł się w yraźn ie  je ­
den głos: r a d y  n a r o d o w e  n i e  
i n t e r e s u j ą  s i ę  ś w i e t l i c a m i !

W  w ypow iedz iach  dysku tan tów  dom i­
now a ły  żale i  skargi, skierowane pod ad­
resem rad  narodowych, o ich  b raku  zain­
teresowania d la  prac ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych  i  dzia ła lności św ie tlic  w ie jsk ich , 
a czasem naw et b raku  uznawania przez 
n ie  dzia ła lności ku ltu ra ln o -o św ia te w e j 
w  ogóle lu b  o uznaw an iu je j ty lk o  za 
rzecz ostatnioplanową, m ało znaczącą.

Ob. Lechel, k ie ro w n ik  św ie tlic y  g ro ­
m adzkie j w  K rynce , pow. Celin, m ów ił, 
ze św ie tlicą  absolutn ie n ie  in te resu je  się 
G m inna Rada Narodowa, a ostatnio za­
pom nia ł o n ie j i  Zarząd P ow ia tow y 
ZSCh w  Łukow ie .

Na b rak  jak iegoko lw ie k  zaintereso­
wania ze s trony  Rady N arodowej gm in ­
ną św ie tlicą  skarżyła  się A lin a  Le jne r, 
k ie row n iczka  te j św ie tlicy .
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O podobnym  stosunku GRN do św ie t­
lic y  m ó w ił A n to n i Św ider, k ie ro w n ik  
św ie tlic y  gm inne j w  S tanin ie. GRN w  
Łysobykach, uznając św ie tlicę  za loka lo ­
wą rezerwę d la  „w ażn ie jszych  potrzeb“ .

Podobnie, ja k  p rzys ło w io w ym i ubog i­
m i k re w n ym i, in te resu ją  się św ie tlicam i 
G R N -y w  Białobrzegach i  Tychow iczu.

G dybyśm y chc ie li tu  podawać w  pe ł­
nej treśc i skarg i i  u tysk iw a n ia  w yp o w ia ­
dających się na łukow sk ie j naradzie o 
stosunku GRN do św ie tlic , a ściśle lu d z i 
u rzędujących w  GRN, o ich  zasadniczym 
poglądzie, że „bez chleba żyć n ie  można, 
a bez św ie tlic y  m ożna“  —  za ję łoby to 
nam w ie le  miejsca.

D latego też ogran iczym y się jedyn ie  
do ukazania tego, w  ja k i sposób pow ia­
towa kon ferenc ja  w  Ł u ko w ie  pow inna 
by ła  owe dom inujące w  w ypow iedziach 
uw ag i o b raku  zainteresowania ze s tro ­
n y  rad  narodow ych św ie tlicam i p ra k ­
tyczn ie  rozpracować i  z likw idow ać, b io­
rąc za podstawę istn ie jące  na ty m  te­
ren ie  m ożliw ości zrea lizow ania tego za­
dania.

Odnośny p u n k t U chw a ły  K ra jo w e j 
N arady m ów i:

„R ady Narodowe p o w in n y  otoczyć na­
leżytą  opieką św ietlice, w  w iększym  n iż 
dotychczas s topn iu  troszczyć się o dopro­
wadzenie do należytego stanu pomiesz­
czeń św ie tlicow ych , w  porę u ruchom ić 
k re d y ty  i  pomagać w  m ob ilizow an iu  re ­
zerw  finansow ych w śród społeczeństwa, 
z nadwyżek GS-ów itp . Należy czym 
prędzej ożyw ić m ało ak tyw ne  i  ta k  zwa­
ne m artw e  św ietlice. R ady Narodowe po­
w in n y  wzm ocnić w y d z ia ły  i  oddzia ły 
k u ltu ry , by  uczyn ić je  zdo lnym i do koor­
dynow an ia  i  lepszego pokie row an ia  ru ­
chem św ie tlicow ym  na w si; p o w in n y  o- 
żyw ić  kom is je  ośw ia ty  i  k u ltu ry  rad

narodowych, zwłaszcza pow ia tow ych  i  
gm innych “ .

Na pow ia tow e j ko n fe re n c ji w  Ł u ko ­
w ie, w  m yśl tego p u n k tu  p lanu, którego 
potrzeba rea lizow ania  w ysunę ła  się na 
czoło, pow inno się uw zg lędn ić następu­
jące, na ty m  teren ie  is tn ie jące p rzyczy­
ny, ham ujące n u r t  p racy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej na wsi.

Pierwsze. —  Gromada Zalesie, gm ina 
Łuków , ma zaszczyt, że posiada swój do­
b ry  zespół p ieśn i i  tańca, ale za to troska 
się, bo w  ogóle n ie  posiada św ie tlicy . Tak 
w ięc pow ia tow a narada pow inna w  swo­
je j uchwale postanow ić zobowiązać Radę 
Narodową, żeby na na jb liższym  P rezy­
d ium  wystosowała apel do m iejscowego 
PZGS-u, k tó ry  jes t w  posiadaniu 400 ty ­
sięcy z ło tych  nadw yżk i, by ów PZGS 
na na jb liższym  swoim  p lena rnym  posie- 
dz ien iu  u ch w a lił przekazanie, w  w yso­
kości s ta tu tow e j, części te j n a d w yżk i na 
cele ku ltu ra lno -ośw ia tow e.

Gromada Zalesie, je ś li n ie  w ybudow a­
łaby  za te pieniądze now ej św ie tlicy , to 
m ia łaby w yrem ontow aną czynszową, 
ponadto zostałoby może coś jeszcze na 
rem on ty  św ie tlic  w  Swięciankach, w  
K ręp ie , Annówce, Tchórzew ie i  innych

Drugie. —  K ie ro w n icy  św ie tlic  skar­
ż y li się, że n ie  na czas o trzym u ją  p ien ią ­
dze przeznaczone na pomoce św ie tlico ­
we, a naw et n ie  o trzym u ją  regu la rn ie  po­
borów . GRN bagate lizu ją  sobie ten stan 
rzeczy m ów iąc: „P ow ia tow a  Rada wam  
płaci, idźcie z żalam i do n ie j“ .

A  w ięc na łukow sk ie j ko n fe re n c ji po­
w inno  się wystosować wniosek do P re­
zyd ium  PRN z postu la tam i dotyczącym i 
uspraw nien ia  pracy aparatu finansow o- 
budżetowego Rady, a co za tym , spraw -
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nego u ruchom ien ia  na czas budżetów 
św ie tlicow ych .

Trzecie. —  N ie o fic ja ln ie  ty lk o  m ów iło  
się, że k ie ro w n ik  oddzia łu  k u ltu ry  w  Ł u ­
kow ie  jes t za pow o lny, za m ało „o b ro t­
n y “ , że n ie  panu je  nad terenem. A le  d la ­
czego ty lk o  n ie o fic ja ln ie  m ógł w yg ła ­
szać tak ie  zdanie o k ie ro w n ik u  w ym ie ­
nionego oddzia łu  k u ltu ry  in s tru k to r 
ku ltu ra ln o -o św ia to w y  Zarządu P ow ia to ­
wego ZSCh, S tefan Grzywacz? Skoro 
w ięc o fic ja ln ie  b ra ł udz ia ł w  om awianej 
tu  pow ia tow e j naradzie, to  d la  dobra 
sp raw y ku ltu ra ln o -o św ia to w e j pow ia ­
tu  m ógł przecież swoje zdanie w ypow ie ­
dzieć głośno i  o fic ja ln ie . N ie  z ro b ił tego.

Rzeczywiście, W ładys ław  B ieńko to 
m łody, niedośw iadczony jeszcze ch ło­
piec, k tó ry  —  m im o najlepszych chęci —  
bez pomocy i  zainteresowania P rezy­
d ium  n ie  jes t w  stanie panować nad sy­
tuacją. Zostaw iony jes t sam sobie w  od­
dziale k u ltu ry , a nierzadko naw et o d ry ­
w any jes t od oddzia łu do in n ych  spraw. 
N ic  też n ie  może poradzić na to, że gm in ­
n i re fe renc i do spraw  ku ltu ra ln o -so c ja l- 
nych  rob ią  wszystko inne w  gm inie, od 
robo ty  gońca począwszy —  na ceremo­
n ia ln ych  czynnościach u rzędn ika  stanu 
cyw ilnego skończywszy (U lana, Łyso- 
b yk i, P rawda). Narada pow inna  rów nież 
rozpatrzyć tę sprawę i  pos tu la ty  swoje 
przedłożyć P rezyd ium  PRN.

Czwarte. —  K o n s ty tu c ja  nasza w  ar­
ty k u le  37 postanaw ia: „R ady  Narodowe 
k ie ru ją  w  swoim  zakresie działalnością 
gospodarczą, społeczną i  ku ltu ra ln ą , 
w iążąc potrzeby terenu z zadaniam i o- 
gó lnopaństw ow ym i' ‘.

Jest to p ierwszorzędne zadanie Rad 
N arodowych. T ym  lep ie j spraw ują  one 
to k ie ro w n ic tw o  w  terenie, im  bardzie j 
w ciąga ją  masy pracujące do k o n tro li

swoje j działalności, im  szerzej opiera ją 
się na a k ty w ie  skup ionym  w okó ł Rad. 
Ów a k ty w  skup iony w o kó ł Rad to  różno- 
resortowe kom isje . Jedną z n ich  jest 
w łaśnie K om is ja  O św ia ty i  K u ltu ry . Ten 
k ró tk i w y k ła d  to po to, bo w yda je  nam  
się, że ob. ob. Sokół, Nazorek, M iro j-  
ska, C iołek, L ip iń s k i, Celińska i  in n i —  
członkow ie wspom nianej kom is ji, być 
może zapom nie li o tym , że takowa ko­
m is ja  is tn ie je  i  że wchodzą w  je j skład.

W  oddziale k u ltu ry  w  Ł u ko w ie  z t r u ­
dem w ie lk im  odnaleźliśm y pożó łk ły  już 
papierek, na k tó ry m  od starości w y b la k ­
ły  naw et lite ry , co z łoży ły  ich  nazwiska. 
To fa k t: w ed ług tw ie rdzen ia  k ie ro w n ika  
W ładysław a B ieńko, K om is ja  O św ia ty i  
K u ltu ry  na przestrzen i czasu swojego 
is tn ien ia  n ie  obradowała an i razu. A  ileż 
w  Ł u ko w ie  d la  n ie j robo ty !

Łukow ska narada rea lizu jąc ów w y ­
żej cy tow any p u n k t U chw a ły  K ra jo w e j 
Narady, pow inna  b y ła  dać K o m is ji O- 
św ia ty  i  K u ltu ry  bogaty m a te ria ł do 
pracy, k tó ry  —  być może —  rozruszałby 
śpiącą kom isję.

I  tak: dziedziną p racy ko m is ji pow in ­
na stać się sprawa gm inne j św ie tlic y  w  
Trzebieszowie, k tó ra  w  te j c h w ili prze­
żywa k ryzys  sw oje j działalności, a co za 
ty m  idzie, rów nież i  je j podopieczne 
św ie tlice  grom adzkie w  Trzebieszowie II ,  
I I I  i  IV -ty m .

Ów kryzys  n ie w ą tp liw ie  ma w ie le  
przyczyn. P rzyczyn, k tó re  n ierzadko za­
p row adz iłyby  nas do sied liska n ie jedne­
go wroga, przyczyn, k tó re  p łyn ą  z cie­
m noty , zabobonu, k tó re  rodz i b rak  zau­
fan ia  lu b  po prostu nieświadomość.

W łaśnie łukow ska narada pow inna tę 
palącą sprawę trzebieszowskiej św ie tlicy  
przekazać do zbadania K o m is ji O św ia ty
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i  K u ltu ry . Ona n ie w ą tp liw ie  usunęłaby 
źród ło istniejącego zła!

A  czy zrobiono coś w  ty m  k ie runku? 
—  N ic. W  ta k im  stanie rzeczy —  w  ja k i 
sposób można na teren ie pow ia tu  łu ­
kowskiego rozbudzić m a rtw o tę  w ie j­
skich o rgan izac ji społecznych i  w łączyć 
je  do p racy  św ie tlicow e j, k ie d y  n a jw yż ­
szy a u to ry te t —  GRN, gospodarz gm in ­
ny, uważa św ie tlicę  za rzecz m ało zna­
czącą?

To zagadnienie, jako  dom inujące na 
tym  terenie, pow inno być zasadniczym 
przedm iotem  p racy pow ia tow e j narady.

Za ledw ie  fragm entaryczn ie , n ie  w y ­
czerpawszy naw et w  części p rzyk ładów  
potrzeb ku ltu ra lno -o św ia tow ych  pow ia­
tu  łukowskiego, pokazano tu, w  ja k i spo­
sób na zwołanej pow ia tow e j naradzie, 
poświęconej rea lizac ji U chw a ły  K ra jo ­
w e j Narady, p o w in n y  być w prow adza­
ne w  życie je j p u n k ty . A  przecież oprócz 
k ilk u  podanych, a n ie  ruszonych na te j­
że pow ia tow e j naradzie p rzyk ładów , 
by ło  w ięce j spraw, k tó re  w ym aga ły  
szczegółowego rozpracowania —  to jed ­
no, a drugie, że ukaza liśm y tu  jedyn ie  
n ie  zrealizowane terenowe zadania na 
p rzyk ładz ie  zaledw ie jednego p u n k tu  (8) 
U chw ały, a by ło  ich  aż 15!

W N IO S K I

O dbyta narada pow iatowego a k tyw u  
ku ltu ra lno -ośw ia tow ego  w  Łukow ie , 
poświęcona „p rzen ies ien iu “  U chw a ły  
K ra jo w e j N arady K ie ro w n ikó w  Ś w ie tlic  
W ie jsk ich , jes t p rzykładem , w  ja k i spo­
sób w  przyszłości podobne narady od­
bywać się n ie  pow inny.

Na om aw ianej naradzie w  sposób 
bezduszny i  b iu ro k ra tyczn y  prześlizg­
n ię to  się przez Uchw ałę K ra jo w e j N ara­

dy, p rak tyczn ie  n ie  zrealizowano ani je ­
dnej p o zyc ji z je j p lanu. A  fa k tu  zu­
pełnego b raku  zainteresowania św ie tlicą  
ze s trony  Rad N arodowych, cho rob li­
w e j śpiączki K o m is ji O św ia ty  i  K u ltu ry  
Rad Narodowych, n ieudo lności oddzia­
łó w  k u ltu ry  i  gm innych  re fe ren tów  k u l-  
tu ra lno -soc ja lnych  —  n ie  usiłowano 
zm ienić!

A  przecież pam iętam y, ż e  n a  o r ­
g a n i z o w a n y c h  t e r e n o w y c h  
n a r a d a c h  „ p r z e n i e ś ć “  U-  
c h w a ł ę  K r a j o w e g o  Z j a z d u  
n i e  z n a c z y ł o  d o s ł o w n i e :  
p r z e n i e ś ć  j ą  t y l k o  i  z o ­
s t a w i ć  w  s p o k o j  u... Z n a c z y ­
ł o  —  r e a l i z o w a ć  j ą .

M us im y pam iętać też, ż e  U c h w a ­
ł a  P i e r w s z e j  K r a j o w e j  N a ­
r a d y  —  j e s t  n a s z y m  p l a ­
n e m  p r o d u k c y j n y m .  P lan  ten 
m usi być stale w  naszych rękach w  n a j­
częściej organizowanych terenow ych na­
radach, dopóty, dopóki rea lizacja  tego 
p lanu w  p e łn i n ie  zostanie osiągnięta; 
wówczas p lan  przesta je być aktua lny.

Bolesław B ie ru t, p rzy jm u ją c  dele­
gację K ra jo w e j Narady, w  serdecznej 
rozm ow ie z je j członkam i pow iedzia ł m. 
in .: „Rząd P o lsk i Ludow e j i  nasza P a rtia  
uważa pracę św ie tlicow ą za jedną z n a j­
ważniejszych, za pracę, k tó ra  tw o rzy  no­
wego cz łow ieka“ .

Drobiazgową, ciężką, systematyczną, 
uczciwą i  dającą radość pracą m us im y 
tego w ie lk iego  zaufan ia n ie  zawieść.

I  p a m i ę t a j m y ,  ż e  t e r e n o ­
w e  n a r a d y  r e a l i z u j ą c e  p l a n  
U c h w a ł y  P i e r w s z e j  K r a j o ­
w e j  N a r a d y  —  m u s z ą  b y ć  
n a d a l  o r g a n i z o w a n e .

K a ro l Fontański
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W ybra liśm y słuszną drogę
Od R edakcji: K o l. Z yg m u n t D z iu rok  

je s t k ie ro w n ik ie m  P D K  w  N ie m o d li­
n ie  w  w o j. opolskim . K o l. D z iu rok  cho­
ciaż liczy  22 lata, dzie ln ie  w yw iązu je  się 
z pow ierzonych m u zadań i  obow iąz­
ków. Jest sum iennym  pracow n ik iem  i 
dobrym  kolegą. U m ia ł w  tru d n ych  w a­
runkach  zorganizować pracę, wciągnąć  
do n ie j ja k  na jw ięce j ludz i i  pchnąć na 
w łaściw e to ry . W  uznaniu  jego zasług 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i p rzyzna­
ło  m u prem ię pieniężną, k tó rą  o trzym a ł 
na 1 K ra jo w e j Naradzie P rzodujących  
K ie ro w n ikó w  Ś w ie tlic  W ie jsk ich  i  Do­
m ów  K u ltu ry .

*

*7  AC H Ę C O N Y  w ypow iedz iam i ko l. 
ko l. P rzyby lsk iego  z Zaniem yśla i 

M a ja  z S idziny, pragnę opowiedzieć ko ­
leżankom  i  kolegom  k ie ro w n iko m  św ie­
t lic  i  Dom ów K u ltu ry  o swoje j p racy w  
P D K  w  N iem od lin ie . Może nie p o tra f i­
łem  dobrze opisać, ja k  na początku p ra ­
cowałem  sam, a potem  skup iliśm y sie w  
szerokim  ko le k tyw ie  w okó ł PD K , d late­
go bardzo proszę ko leżanki i  ko legów  o 
lis ty  z zapytan iam i, a chętnie odpiszę 
szczegółowo, ja k  organ izu jem y sobie 
pracę w  zespołach i  ja k  w spó łp racu iem y 
z św ie tlicam i g m in n ym i i  g rom adzkim i.

T R U D N Y  P O C ZĄ TE K

K ie d y  w  m a ju  1952 roku  rozpoczyna­
łem  pracę w  P ow ia tow ym  Dom u K u ltu ­
ry  w  N iem od lin ie  jako  k ie ro w n ik , zasta­
łem  bardzo poważną sytuację. W szystkie 
sale b y ły  zupełn ie  zaniedbane, brudne, 
w yraźn ie  św iadczy ły  o ro li, jaką  Dom 
K u ltu ry  spe łn ia ł dotychczas. A  by ło  ba r­
dzo źle. P D K , k tó ry  w in ie n  być ośrod­
k iem  k u ltu ry , sta ł się cen trum  zabaw i

p ija ty k , a n ie jednokro tn ie  bójek. Zam iast 
zjednoczyć i  scementować ludność auto­
chtoniczną (około 50%) z osadnikam i z 
P o lsk i centra lne j, b y ł ogniskiem  waśni. 
W  in n ym  celu oprócz zabaw P D K  n ie  
b y ł odwiedzany, bo sekcje uw idocz­
nione ty lk o  na papierze —  nie praco­
w a ły . Jaką taką działalność p rze jaw ia ł 
zespół śpiewaczy prowadzony przez 
m iejscowego organistę.

M ia łem  w ięc dwa zadania przed sobą: 
d o p r o w a d z i ć  l o k a l  d o  s t a ­
n u  u ż y w a l n o ś c i  (w  na jb liższym  
czasie należało przeprowadzić ca łko w ity  
rem ont) oraz ś c i ą g n ą ć  j a k  n a j ­
w i ę c e j  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
i  u c z e s t n i k ó w .  To drug ie  uważa­
łem  za ważniejsze.

Zacząłem od dzieci. Za łoży liśm y dzie­
cięcy zespół taneczny, k tó ry  bardzo 
szybko zaczął dawać w ystępy. F rekw en­
c ja  by ła  słaba —  p rzychodz ili przeważ­
n ie  ty lk o  rodzice „a rty s tó w “ . A le  z n ich  
oraz z dotychczasowych członków  zespo­
łu  śpiewaczego udało nam się zorganizo­
wać kilkudziesięcioosobow y chór. P ro ­
w adz ił go w  dalszym  ciągu nasz facho­
w iec —  organista. Jednak za namową 
m łodzieży zm ien iliśm y dyrygenta , k tó ­
ry m  został jeden z członków chóru. 
Oczyw iście m n ie j w y k w a lif ik o w a n y  od 
poprzedniego, ale za to b liższy nam i  na­
szej pracy.

Na początku czerwca pow sta ł zespół 
tea tra lny . Okazało się, że chę tn i są, że 
k iedyś naw et b y ły  próby, ty lk o  n igdy  nie 
można by ło  doprowadzić ich  do końca. 
Postanow iliśm y zagrać kom edię A l. 
F re d ry  „D a m y i  huza ry “  (ro le  b y ły  już  
częściowo opanowane, a s tro je  w ypoży­
czy liśm y z tea tru  w  Opolu). P ierwsze
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przedstaw ienia m ia ły  przynieść nam do­
chód. D a ły  jednak w ięcej —  zyskaliśm y 
now ych członków  zespołu. W  przeciągu 
dwóch tygodn i u tw o rzy liśm y  trz y  ró w ­
norzędne zespoły teatra lne. P ierw szy 
objeżdżał teren z „D am am i i  huzaram i“ , 
d ru g i opracow yw ał „Nowego świętosz­
ka “  —  St. Dygata, trzec i rozpoczął p ró ­
by  nad sztuką A l. M aliszewskiego: 
„W czora j i  p rzedw czora j“ . Zaangażo­
w a liśm y do w spó łpracy aktora  tea tru  
zawodowego i  zaczęła się systematyczna 
praca. W  toku  prac dekora torsk ich  oka­
zało się, że w ie lu  kolegów ma duże 
zdolności plastyczne.

Powstała w ięc sekcja plastyczna. Z in i­
c ja ty w y  je j członków o tw a rta  została 25 
czerwca w ystaw a plastyczna pt. „O siąg­
nięcia pow ia tu  n iem odlińskiego w  P lanie 
Sześcioletnim “ . W ystaw a liczy ła  19 
stoisk i  by ła  ca łkow ic ie  obmyślona i  w y ­
konana przez naszych p lastyków . N a tu ­
ra ln ie  dużą pomocą by ło  udzielen ie k re ­
dy tu  przez Pow ia tow ą Radę Zw iązków  
Zawodow ych oraz nadesłanie licznych 
eksponatów przez ośrodki p rodukcyjne . 
W ystaw a cieszyła się bardzo dużym  po­
wodzeniem m ie jscow ej ludności i  ch ło­
pów  całego pow iatu. Po te j w ystaw ie  
oraz po „w ys ta w ie  prac w łasnych“  
liczba członków  sekcji p lastycznej w zro­
sła z 8 do 22.

W  międzyczasie do dziecięcego zespo­
łu  tanecznego do łączył się zespół doro­
słych. D z ię k i zaś połączeniu b ib lio te k i 
P D K  z b ib lio teką  m ie jską powstała du­
ża b ib lio teka  Domu K u ltu ry . U rucho­
m iliśm y  w ięc w ypożyczaln ię  i  czytelnię.

O statnio też po skom pletow aniu in ­
s trum entów  powstała 24 osobowa o rk ie ­
stra dęta. W  paźdz ie rn iku  1952 roku  Po­
w ia to w y  Dom  K u ltu ry  w  N iem od lin ie  
m ia ł ju ż  przeszło 200 uczestników.

P O M A G A  N A M  K O L E K T Y W

Teraz jednak zaczęły się trudności. 
M ie liśm y ju ż  w ie le  czynnych sekcji i 
zespołów, m ie liśm y też dużo uczestn i­
ków . B rakow a ło  nam  ty lk o  teraz tzw.

„apa ra tu  k ierow niczego“ . Ja już  n ie  o- 
be jm ow ałem  całości, a bieganie po radę i  
pomoc do poszczególnych osób czy in s ty ­
tu c ji dawało bardzo znikom e rezu lta ty .

W  porozum ien iu  w ięc z Pow ia tow ą 
Radą Narodową i  o rganizacjam i społecz­
n y m i u tw o rzy liśm y  R a d ę  S p o ł e ­
c z n ą ,  w  skład k tó re j w eszli m iędzy 
in n y m i przewodniczący PRN, prezes 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j, k ie ­
ro w n ik  m iejscowego radiowęzła, dwóch 
przodow ników  pracy i  inn i. Rada Spo­
łeczna podzie liła  się na sekcje: p racy m a­
so w o-po lityczne j, artystyczną, adm in i­
stracyjno-gospodarczą, finansową i  sek­
cję pracy wśród dzieci. Rada u tw o rzy ła  
też sześcioosobowe prezyd ium .

Odtąd praca potoczyła się żyw ie j. 
W spóln ie z Radą Społeczną opracowy­
w a liśm y kw a rta lne  i  miesięczne p lany  
pracy. Rada pomogła nam rozw iązać 
w ie le  trudnośc i finansow ych i  adm in i­
s tracy jnych . U norm ow a liśm y też spra­
wę pracow n ików  etatowych. Obecnie 
nasz „apa ra t k ie ro w n iczy “  składa się z 
7 p racow n ików  etatowych, 4 in s tru k to ­
ró w  rycza łtow ych  i  22 osobowej Rady 
Społecznej.

R U S Z A M Y  W  TEREN

K ie d y  po u ruchom ien iu  w szystk ich  
sekcji i  zw erbow aniu  ty lu  uczestn ików  
chcie liśm y spocząć na laurach, spostrze­
głem, że pope łn iliśm y duży b łąd  —  za­
pom nie liśm y o terenie. Zapom nie liśm y
0 53 gm innych  i  grom adzkich św ie tli­
cach. O dw iedzić 78 grom ad w  pow iecie 
nie jest ła tw o . W ciągnę liśm y w ięc do 
współpracy 11-tu p racow n ików  z tere­
nu, z k tó ry m i m ie liśm y s ta ły  kon takt. 
Teraz w iedz ie liśm y zawsze, gdzie i  ja k  
pracu ją  św ietlice, ja k ie  m ają trudności
1 b rak i. U tw o rzy liśm y  też Ośrodek M eto­
dyczny. W  określone d n i d yżu ro w a li tu  
in s tru k to rzy  służąc fachową pomocą 
przyjeżdża jącym  po radę k ie ro w n iko m  
św ie tlic . N ie jednokro tn ie  też w y jeżdża li 
on i w  teren, aby tam  przez 2— 3 dn i p ra ­
k tyczn ie  poprowadzić zajęcia. Z tych  to 
w y jazdów  pow sta ła  w  PGR Ł a m b in o w i­

14



ce orkiestra , a w  PGR Szczepanowo zes­
pó ł taneczny. D z ięk i stałem u ko n ta k to w i 
z P ow ia tow ym  Domem K u ltu ry  dobrze 
p racu ją  gm inna św ie tlica  w  Tułow icach 
oraz św ie tlice  w  spółdzieln iach p roduk­
cy jnych  C iepie low ice i  Malerzow ice.

Raz w  m iesiącu odbyw ają  się odpraw y 
w szystkich k ie ro w n ikó w  św ie tlic . Oma­
w iam y w tedy  p lan  p racy  oraz dz ie lim y 
się nawzajem  sw o im i doświadczeniam i.

Ośrodek M etodyczny p racu je  nie t y l ­
ko za b iu rk iem . O pracow ujem y szereg 
m ate ria łów  tak ich  ja k : p ro je k ty  deko­
ra c ji okolicznościowych, p rogram y i  m a­
te r ia ły  na akademie i  w ieczornice, tek ­
s ty  pogadanek i  odczytów  itp ., k tó re  w y ­
sy łam y w  teren. U tw o rzy liśm y  specjalne 
ko ło  prelegentów , k tó re  wespół z Towa­
rzystw em  W iedzy Powszechnej zorgan i­
zowało stałą akcję odczytów  popu la rno­
naukowych. Większość tych  odczytów 
odbyw ała  się w  gromadach i  gm inach 
(przeciętnie 17 odczytów  miesięcznie).

N a jw iększym  powodzeniem w  teren ie 
cieszy się nasz zespół tea tra lny , a w łaś­
c iw ie  dwa zespoły. Jeden gra „D am y 
i huza ry “ , d ru g i „Nowego świętoszka“ . 
Oba te przedstaw ien ia w zb u d z iły  duże 
zainteresowanie. Zorgan izow a liśm y też 
wym ianę zespołów a rtys tycznych  z in ­
n ym i pow ia tam i (K luczbo rk  i  P rudn ik ). 
Innym  razem zapraszamy do nas zespo­
ły  z gm in  czy grom ad lu b  tea tr zawodo­
w y z Opola. D z ię k i tem u ch łop i z nasze­
go pow ia tu  m ają możność zobaczyć w ie le  
ciekaw ych przedstaw ień. Na p rzyk ła d  w  
lu ty m  br. grane b y ły  sztuk i: „O kno w  
lesie“  —  Rachmanowa i Ryssa, „D am y 
i huza ry “  —  F red ry , „R e w izo r“  —  Go­
gola, „W  czasie b u rz y “  —  Puszkina, 
..Maż i  żona“  —  F red ry , „P rzy ja c ie le “  —  
Uspieńskiego, „N iedz ie lna  rozm owa“  —  
Lachowicza i  „N ie m cy “  —  K ruczkow ­
skiego.

N ASZE O S IĄ G N IĘ C IA
Codziennie czynna jest b ib lio teka  

(wypożyczalnia), czyte ln ia  i  św ietlica. 
Zespoły i  sekcje m ają  określone d n i p ra ­
cy. T rzy  razy  w  tygodn iu  m ają  p róby 
zespoły tea tra lne  i  o rk iestra , dwa razy

chór, a raz w  tygodn iu  zbiera się zespół 
czyte ln iczy. Zespół ten pow sta ł dopiero 
w  g ru d n iu  1952 roku, pracę swą rozpo­
czął od dyskus ji nad książką Igora  Ne­
werlego „P am ią tka  z C e lu lozy“ . 
Oprócz dyskus ji nad ks iążkam i zespół 
czyte ln iczy ro zw ija  szeroką akcję p ro ­
pagowania czyte ln ic tw a.

Stałe dn i p racy ma też zespół p lastycz­
ny, k tó ry  obecnie szykuje cały szereg 
nowych, pom ysłow ych dekorac ji w nę­
trza  sal. A  m am y ich  w ie le : św ietlica, 
czyte ln ia , b ib lio teka , ośrodek m etodycz­
ny, sala teatra lna, pokó j do szkolenia, 
pokój do prób, sekre ta ria t i  b iu ro . Deko­
racje  do n ich  są p raw ie  na ukończeniu, a 
częściowo naw et zdobią już  nowe ścia­
ny. Nowe, bo n iedaw no ukończy liśm y 
ca łko w ity  rem ont budynku .

W  now ych salach Dom u K u ltu ry  p ra ­
cuje obecnie przecię tn ie  120 osób dzien­
nie z 283 sta łych uczestników. Od roku  
1952 zm ie n ił się n ie  ty lk o  w yg ląd  zew­
nę trzny P D K  i  liczba uczestników, ale 
również zm ie n ili się ludz ie  i  atm osfera 
ich pracy. M ich a ł F ig ie l —  członek zes­
połu teatralnego, M iros ław a M an ia - 
kowska —  in s tru k to r czyte ln ic tw a, M a­
r ia  M udyna  —  członek chóru, W a lte r 
Kuszman (autochton) —  członek o rk ie ­
stry, Józef B ródka —  u ta len tow any p la ­
styk, P aw eł Knapek, re p a tr ia n t zza Buga, 
i E lżb ie ta  Chudala, autochtochtonka —  
oboje z chóru —  wszyscy p racu ją  z je ­
dnakow ym  zapałem i  energią. D z ięk i 
te j energ ii i  chęci do pracy możemy po­
szczycić się dużym i osiągnięciam i w  p ra ­
cy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j na w si, w  
pracy nad podniesieniem  k u ltu ry  osobi­
stej, w  uśw iadom ien iu po lityczno-spo­
łecznym  chłopów  naszych gromad, w  
krzew ien iu  postępu i  now ych fo rm  p ra ­
cy w  ro ln ic tw ie . I  tak  nam się w yda je , 
że i  naszą zasługą jest, że k ie d y  do m aja  
1952 roku  b y ło  na teren ie pow ia tu  n ie ­
m odlińskiego ty lk o  9 spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych , to  p rzy  końcu roku  liczba 
wzrosła do 39, a obecnie m am y ich  46.

Z vq m u n t D z iu rok  
k ie ro w n ik  P ow ia tow eao D om u  

K u ltu r y  w  N iem od lin ie
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C A A T U rlż/foJźtlC JZ /̂ ^
R O L N I C Z E

W yc ie czk i poznawcze 
do p o b lisk ich  ośrodków  ro ln iczych

(Wskazówki metodyczne)

Form ą w yc ieczk i poznawczej, p rzy ­
noszącej w ie le  bezpośrednich korzyśc i 
je j uczestnikom , fo rm ą stosunkowo ła t­
wą do przeprowadzenia w  w arunkach, 
ja k ie  posiada św ie tlica  w ie jska, jes t w y ­
cieczka do położonych w  pob liżu  ośrod­
ków  ro ln iczych . O środkam i ta k im i mogą 
być: spółdzieln ie p rodukcy jne , Państwo­
we Gospodarstwa Rolne, Państwowe O- 
środk i Maszynowe, stacje doświadczal­
ne, szkoły rolnicze.

Zasadniczym  celem w yc ieczk i do spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  PGR jest po­
znawanie pracy ośrodków gospodarki 
socja listycznej w  ro ln ic tw ie  oraz w y ­
m iana doświadczeń pom iędzy uczestni­
kam i w yc ieczk i a p racow n ikam i zw ie­
dzanego ośrodka.

P rzy  zw iedzaniu P O M -u g łów nym  za­
daniem  jes t zapoznanie się z osiągnię­
c iam i naszej gospodarki w  dziedzinie 
m echanizacji i  o rgan izac ji p racy w  ro l­
n ic tw ie .

Ośrodkiem  zainteresowania w  czasie 
odw iedzin  s tac ji doświadczalnej lu b  
szkoły ro ln icze j jes t przede w szystk im  
zagadnienie w ięz i n a u k i z p ra k tyką  ro l­
niczą.

A b y  w ycieczka b y ła  bardzie j a tra k ­
cy jna  i  p rzyn ios ła  w szechstronny poży­
tek, należy połączyć zw iedzanie ośrodka 
roln iczego z fo rm a m i ro z ryw ko w ym i, 
do k tó rych  należą: zajęcia sportow o-ru - 
chowe (tow arzyskie  ro z g ry w k i sportowe 
z drużynam i, rep rezen tu jącym i zwiedza­
ny  ośrodek, kąp ie le  w  rzece lu b  w  jezio­
rze, g ry  ruchowo-zręcznościowe itp .) 
oraz zespołowe śpiewanie p ieśn i maso­

w ych i  w ystępy św ie tlicow ych  zespołów 
artys tycznych  p rzyb y łych  z wycieczką, 
w ystępy zespołów am atorskich, repre­
zentu jących zw iedzany ośrodek.

Jeżeli na tras ie  w yc ieczk i zna jdu ją  się 
ciekawe fo rm y  ukszta łtow an ia  terenu, 
ja k  osobliwe skały, g ro ty  itp . lu b  rzad­
k ie  okazy roślinności oraz za b y tk i h is to­
ryczne, to obejrzenie ich  można w łączyć 
do program u.

M ając na uwadze powyższe zadania, 
organizato r w yc ieczk i pow in ien  dołożyć 
wszelk ich starań, aby przez nadanie te j 
wycieczce odpow iednie j treści, ułożenie 
w łaściwego program u i  wzorow ą orga­
nizację stw orzyć w a ru n k i, w  k tó rych  
wycieczka przyn iesie  wszechstronne ko ­
rzyści je j uczestnikom.

Kole jność i  przebieg prac organiza­
cy jnych , zw iązanych z w ycieczką oma­
wianego typu , p o w in n y  być następują­
ce:

OKRES W STĘPN Y

P ro je k tu ją c  wycieczkę, k ie ro w n ik  
św ie tlic y  pow in ien  zapoznać się z roz­
m ieszczeniem ośrodków ro lnych , poło­
żonych w  pob lisk ie j oko licy . D okonaw ­
szy w yb o ru  jednego lu b  w ięce j ob iek­
tów, uznanych przez niego za godne 
zwiedzenia, pow in ien  przedłożyć p ro ­
je k t  zarządowi św ie tlic y  do rozpatrzenia 
i zainteresować ty m  p ro jek tem  uczest­
n ików  św ie tlicy . Po ostatecznym uzgod­
n ien iu  celu w yc ieczk i, p ie rw szym  zada­
n iem  k ie ro w n ika  pow inno być naw iąza­
n ie  ko n ta k tu  z w ładzam i i  czynn ik iem
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społecznym danego ośrodka rolniczego w  
celu uzyskania zgody na odw iedziny, u - 
sta lenia te rm in u  i  ram owego program u 
pobytu  w  ty m  ośrodku oraz om ówienia 
spraw  organizacyjno -  technicznych, 
zw iązanych z wycieczką.

Na podstaw ie m ate ria łu , uzyskanego 
przez k ie ro w n ika  w  w y n ik u  rozmów, u - 
sta lony zostaje p rzy  współdzia le  zarzą­
du i  uczestn ików  św ie tlic y  m oż liw ie  do­
k ładny  program  w yc ieczk i i  przebieg 
prac przygotowawczych.

W  oparciu o ten program  dokonu je 
się następnie podzia łu  prac i  fu n k c ji po­
m iędzy poszczególnych członków  za­
rządu i  uczestn ików  w ycieczki.

OKRES P R ZY G O TO W A W C ZY

W  okresie przygotow aw czym  w y k o ­
nane zostają w szelkie prace zapewnia ją­
ce p ra w id ło w y  przebieg i  wzorową orga­
nizację w yc ieczk i. W ykonu jąc te prace, 
należy pam iętać, że każde niedociągnię­
cie i  zaniedbanie, popełn ione w  ty m  o- 
kresie, choćby w yda ło  się pozornie m a­
łe j wagi, odb ija  się potem  poważnie na 
przebiegu samej w yc ieczk i i  zmniejsza 
w ydatn ie  korzyści, osiągane przez uczes­
tn ików .

Na czoło prac przygotow aw czych w y ­
b ija ją  się następujące:

1. Zapoznanie uczestn ików  z tem a ty ­
ką ośrodka, k tó ry  ma być zw iedzany.

2. Zapewnienie n iezbędnych środków 
transportow ych  i  opracowanie dokład­
nej m arszru ty .

3. P rzygotow an ie zespołów a rtys tycz ­
nych i  sportow ych do w ystępów  i  roz­
g ryw ek.

4. Zabezpieczenie w yżyw ien ia  i  jeś li 
zachodzi potrzeba —  noclegu w  czasie 
wycieczki.

5. Zapewnienie pom ocy sanitarne j 
dla uczestn ików  w ycieczki.

Celem zapoznania uczestn ików  z te­
m atyką ośrodka, k tó ry  ma być zwiedza­
ny, należy zebrać m a te ria ły , dotyczące 
tego zagadnienia i  przeprowadzić na k i l ­
ka dn i przed w ycieczką pogadankę, za­
znajam iającą uczestn ików  z celem w y ­

cieczki. Do przeprowadzenia pogadanki 
można zaprosić także przedstaw icie la 
danego ośrodka.

Jeżeli ośrodek, k tó ry  ma być celem 
wycieczki, położony jest w  pobliżu, to 
pożądane jes t odbycie d rog i pieszo. To 
rozw iązanie usuwa w praw dz ie  troskę o 
ś rodk i transportowe, ale nakłada na o r­
ganizatora dodatkowe obow iązki w  po­
staci zapewnienia uczestnikom  a tra k c ji 
i  roz ryw ek  w  czasie w ęd rów k i.

P rzygotow u jąc program  a rtys tyczny  i  
sportowy, należy uprzedn io  porozum ieć 
się z przedstaw ic ie lam i zwiedzanego o- 
środka i  zapoznać się z urządzeniam i sce­
n icznym i oraz sp o rtow ym i w  ośrodku. 
W  program ie  a rtys tycznym  należy w  
m iarę  możności uw zg lędn ić udz ia ł od­
w iedzających i  odwiedzanych.

W Y C IE C Z K A

Na wycieczkę na jlep ie j by ło b y  pośw ię­
cić dzień w o ln y  od pracy. W  pew nych 
jednak w ypadkach konieczne jest zw ie­
dzenie danego ośrodka w  czasie jego 
norm alne j działalności, toteż na odbycie 
w yc ieczk i można poświęcić i  dzień 
pracy.

W yruszenie uczestn ików  w  drogę po­
w inno nastąpić we wczesnych godzinach 
rannych, szczególnie, je ś li ma to być w y ­
cieczka piesza. G dy w ycieczka odbywa 
się p rzy  użyci-u w łasnych  lu b  w yn a ję ­
tych  środków  lo kom oc ji (wozy, samo­
chody), to należy po jazdy te udekorować 
zie lenią i  transparen tam i.

Pożądane jest, aby w  skład uczestni­
ków  w chodził p rzyn a jm n ie j jeden ha r- 
monista.

W  czasie jazdy lu b  m arszu do odw ie­
dzanego ośrodka k ie ro w n ik  św ie tlicy  po­
w in ie n  starać się o u trzym an ie  w śród u - 
czestników nastro ju  pogody i  wesołości, 
zachęcając ich  do wspólnego śpiewu.

Po p rzybyc iu  na m iejsce należy zgło­
sić p rzybyc ie  w yc ieczk i k ie ro w n ic tw u  
ośrodka i  poprosić o p rzydzie len ie  prze­
wodnika. Pożądane jest, aby uczestnicy 
no tow a li sobie ciekawsze dane i  spo-
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strzeżenia, odnoszące się do zwiedza­
nego ośrodka.

Po zakończeniu zw iedzania jeden z 
uczestn ików  w yc ieczk i w  im ie n iu  całej 
g ru p y  podzięku je za um oż liw ien ie  zw ie­
dzenia ośrodka. W  podziękowaniu można 
powiedzieć, ja k ie  nauk i i  doświadcze­
nia, wyniesione z w ycieczki, będą przez 
uczestn ików  w ykorzystane w  ich  pracy 
codziennej.

W  godzinach popo łudn inow ych mogą 
się odbyć wspólne g ry  i  zabawy rucho­
we oraz ro zg ryw k i sportowe pom iędzy 
uczestn ikam i w yc ieczk i a p racow n ika­
m i ośrodka.

W ieczorem należy zorganizować im ­
prezę artystyczną. W  program ie te j im ­
prezy oprócz w ystępów  zespołów a r ty ­
stycznych należy uw zględn ić k ró tk ie  
w ypow iedz i p rzodow ników  pracy zw ie­
dzanego ośrodka oraz przodu jących 
uczestn ików  w ycieczki. W  ramach tego 
w ieczoru pow inno się także znaleźć 
m iejsce na wspólne śpiewanie pieśń) 
masowych. Im prezę można zakończyć 
wspólną w ieczorn icą taneczną.

U T R W A L E N IE  O S IĄ G N IĘ Ć  
W Y C IE C Z K I

K ie ro w n ik  w yc ieczk i pow in ien  po­
starać się o to, aby w iadom ości i  doś­
w iadczenia zdobyte przez uczestników 
zostały u trw a lone  i  pogłębione. W  tym  
celu należy w kró tce  po pow rocie  do g ro ­
m ady przeprowadzić jedną lu b  w ięcej 
pogadanek na tem at w ycieczki. Do u - 
dz ia łu  w  pogadance należy zaprosić ja k  
na jw ięce j osób z grom ady. Na podstawie 
obserw acji i  no ta tek uczestnicy w yc ie ­

czki przeprowadzą dyskusję i  opowiedzą 
żebranym  o swych w rażeniach i  spo­
strzeżeniach.

P R Z Y K Ł A D O W Y  PRO G RAM  
CZĘŚCI A R T Y S T Y C Z N E J 

W Y C IE C Z K I
1. P rzyw ita n ie  gości przez przedsta­

w ic ie la  zwiedzanego ośrodka.
2. Podziękowanie za gościnę i  um oż li­

w ien ie  zwiedzenia (wygłasza jeden z u - 
czestników w ycieczki).

3. W ystęp zespołu chóralnego św ie tli­
cy-

4. W ystęp zespołu artystycznego 
zwiedzanego ośrodka.

5. K ró tk ie  zapoznanie gospodarzy z 
pracą św ie tlicy .

6. W ystęp zespołu recytatorskiego 
św ie tlicy .

7. W ystęp m iejscowego zespołu.
8. Rozmowa z p rzodow nik iem  pracy 

zwiedzanego ośrodka, przeprowadzona 
przez k ie ro w n ika  św ie tlicy .

9. W ystęp zespołu tanecznego.
10. W spólne śpiewanie p ieśn i maso­

wych.
11. W ypow iedź p rzodow nika pracy —  

uczestnika w ycieczki.
12. Zam knięcie części a rtys tyczne j i  

wspólne odśpiewanie H ym nu  M łodzieży 
lu b  M iędzynarodów ki.

13. Zabawa taneczna z udzia łem  gości 
i  gospodarzy.

Jan R u tk o w s k i 
In s p e k to r O środka  

Ins trukcy jn o -M e to d yczn e g o

M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tuk i

R O L N IK U ! Czy przeglądasz starannie, p rzyn a jm n ie j co k i lk a  dn i, 
własne pole z iem niaków , poszukując stonki z iem niaczanej ?
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Ś iu ietlica grom adzka pomaga uj m erbunku
osadnikom ro lnych

RÓ ŻN O R O D N A  w  fo rm ie  praca ś w ie tlic y  
g rom adzk ie j s łuży ostatecznem u ce low i 

—  pog łęb ien iu  św iadom ości społecznej i  oby­
w a te lsk ie j oraz k u l tu r y  mas ch łopskich , m o­
b iliz a c ji w  w y k o n y w a n iu  p a trio tyczn ych  obo­
w ią z k ó w  w s i wobec państw a, przyśp ieszeniu 
p rzebudow y u s tro ju  ro lnego i  podn ies ien iu  
p ro d u k c ji ro ln e j.

Jeże li dz ia ła lność ś w ie tlic y  g rom adzk ie j 
je s t ściśle pow iązana z a k tu a ln y m i p o lity c z ­
n y m i i  gospodarczym i zagadn ien iam i, k tó re  
s to ją  przed grom adą, w te d y  św ie tlica  spełn ia 
pożyteczną ro lę , w te d y  w ła śc iw ie  w yp e łn ia  
swe zadanie.

Jednym  z ta k ic h  w ażnych zagadnień, k tó re  
w in n o  znaleźć poczesne m ie jsce w  pracach 
ś w ie tlic y  g rom adzk ie j, je s t p row adzona przez 
państw o p lanow a akc ja  osiedleńcza do p ra ­
cy  w  pańs tw ow ych  gospodarstwach ro ln ych  
i  leśnych oraz do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
i  na in d y w id u a ln e  gospodarstwa ro lne  na te ­
ren ie  Z iem  Z achodn ich  i  n ie k tó ry c h  p o w ia ­
tó w  w o j. rzeszowskiego i  lube lsk iego —  
w śró d  bezro lnych  i  m a ło ro ln ych  ch łopów  z 
grom ad p rze ludn ionych , o słabych glebach i  
odda lonych od ośrodków  przem ysłow ych.

A k c ja  ta  stanęła w  rzędzie w ażnych zadań 
państw ow ych , m a jących  n ie w ą tp liw y  w p ły w  
na zw iększenie p ro d u k c ji ro ln e j i  podniesie­
n ie  w a ru n k ó w  życ iow ych  bezro lnych  i  m a­
ło ro ln y c h  ro d z in  ch łopsk ich  oraz da lszy roz­
w ó j gospodarczy naszych Z iem  Zachodn ich.

„N ie  w o lno  nam  s czędzić s ił —  m ó w ił na 
V I I  P lenum  K C  P ZP R  tow . B ie ru t —  aby po­
lepszyć sy tuac ję  k la sy  robo tn icze j, aby trosz­
czyć się o b iedotę ch łopską“ .

„A że b y  usunąć nadm ierne  pozostaw anie 
ro ln ic tw a  w  ty le  za rosnącym i po trzebam i 
gospodark i na rodow e j —  m ó w ił w  in n y m  
m ie jscu  tow . B ie ru t na V I I  P lenum  K C  PZPR  
—  należy... m aksym a ln ie  w yko rzys ta ć  w sze l­
k ie  is tn ie jące  m ożliw ośc i przyśpieszenia te m ­
pa w zro s tu  i  ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln e i“ .

W  w o jew ództw ach  w schodn ich  i  ce n tra l­
nych , szczególnie w  w o j. k ra k o w s k im , rze­

szow skim  i  k ie le c k im  ja k  rów n ież  w  n ie k tó ­
ry c h  pow ia tach  w o j. lube lsk iego , w a rszaw ­
skiego i  łódzkiego m im o dużego o d p ływ u  
ludnośc i do p rzem ys łu  is tn ie je  jeszcze na w s i 
duże prze ludn ien ie . W  w o j. k ra k o w s k im  na 
100 ha przypada ponad 100 osob u trz y m u ją ­
cych się z ro ln ic tw a , a w  n ie k tó ry c h  p o w ia ­
tach ja k  M yślen ice , L im anow a , N o w y  Sącz 
na w e t 130 —  140 osób.

R ozdrobnien ie  gospodarstw  ch łopsk ich  na 
ty c h  terenach jes t bardzo duże. W  w o j. k ra ­
k o w s k im  na ok. 400 tys. gospodarstw  ponad 
po łow ę s tanow ią gospodarstwa k a rło w a te  do 
2 ha. W  pow. Ł a ń c u t (w o j. rzeszowskie) na 
ogólną ilość 23.500 in d y w id u a ln y c h  gospodar­
s tw  ch łopsk ich  18.500 t j .  79% gospodaru je na 
obszarach m n ie jszych  od 3 ha, w  ty m  7.500 
gospodarstw  (32°/o ogólne j lic zb y  gospo­
da rs tw ) posiada poniże j 1 ha. W  pow iecie  D ą­
b ro w a  T arnow ska  (w o j. k rako w sk ie ) na ogól­
ną ilość 16.227 gospodarstw  —  7.530 gospo­
d a ru je  na obszarach pon iże j 2 ha, w  ty m  
2.000 gospodarstw  n ie  posiada w łasnych  b u ­
d y n k ó w  m ieszka lnych  i  in w e n ta rsk ich . Po­
dobna sytuac ja  is tn ie je  w  po w ia tach  P rze­
w o rsk , K olbuszow a, Dębica, N o w y  Targ, L i ­
m anow a, M yślen ice , Ż yw iec, N o w y  Sącz, W ło ­
szczowa, Opoczno, Radomsko, W ie luń , B iłg o ­
ra j itd .

Is tn ie jące  jeszcze p rze ludn ien ie  w s i i  w y ­
n ika ją ce  z niego rozd robn ien ie  gospodarstw  
połączone n ie je d n o k ro tn ie  z lic h y m i, p iasz­
czystym i g ru n ta m i n ie  pozw a la ją  na p ro w a ­
dzenie ra c jo n a ln e j gospodark i ro ln e j.

Podczas gdy w  przem yśle ro b o tn ic y  k o n ­
sekw en tn ie  i  n iep rze rw a n ie  dążą do coraz 
wyższej w yd a jn o śc i pracy, w  ty m  sam ym  
czasie w  w ie lu  w siach p rze lu dn ion ych  m a je ­
szcze m ie jsce o lb rzym ie  m a rn o tra w s tw o  s ił 
lu dzk ich . N a d m ia r lu d z i w  tych  w siach prze­
szkadza w  podnoszeniu p ro d u k c ji ro ln e j, ha ­
m u je  postęp w  ro ln ic tw ie , u n ie m o ż liw ia  p la ­
now e w y k o n y w a n ie  zadań przez ro ln ic tw o .

W  obecnych w a ru n ka ch  ludność ta  n ie  jes t 
w  stan ie n ie  ty lk o  uzyskać p ro d u k c ji ze 
sw ych dz ia łek  z iem i, lecz m usi być do żyw ia ­
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na w  drodze p rze rzu tów  środków  żyw nościo­
w ych  z in n ych  terenów . T a k  np.: w o j. k ra ­
kow sk ie  i  k ie le ck ie  o trz y m u ją  z zew ną trz  co­
roczn ie  k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  to n  zboża k o n - 
sum cyjnego. W  pow iecie  Ż yw ie c  w łasne za­
pasy żyw ności i  paszy w ys ta rcza ją  za ledw ie  
na 3 m iesiące w  ro ku , a resztę trzeba dow o­
zić z in n y c h  terenów .

W ie le  rod z in  w  tych  w o jew ództw ach  p ra ­
cu je  na swoich lic h y c h  sk raw kach  z iem i za­
ledw ie  k ilk a d z ie s ią t d n i w  ro ku . Pozostały 
czas p ra cu ją  u  k u ła k ó w , od rab ia jąc  za k o ­
nia, za maszynę, za oddz ie rżaw iony ka w a łe k  
z iem i, sta jąc się w  ten  sposób przedm io tem  
ku łack iego  w yzysku .

P rz y k ła d ó w  ta k ie j k u ła c k ie j eksp loa tac ji 
można p rzytoczyć w ie le .

O to np. w  grom . Poręba W ie lka , gm ina  
N iedźw iedź, pow . L im an ow a , be z ro lny  ob. 
Chyba A n d rze j, m ieszka jący z żoną i  d w ie ­
ma d o ro s łym i có rka m i w  w a lące j się jedno ­
izbow e j cha łup ie , zn a jd u je  się pod „czu łą “  
op ieką m ie jscow ych  ku ła k ó w . Za sk raw ek  
odstąp ionej z iem i, za 2 „poda row ane“  p ro ­
s iak i, k tó re  w  b ra k u  innego pom ieszczenia 
trzym a  w  izb ie , za kon ia , k tó rego  m usi w y ­
na jąć, i  in ne  tego rod za ju  k u ła c k ie  „d o b ro ­
dz ie js tw a “ , ob. C hyba w ra z  ze swą rodz iną  
m us i ca ły  n ie m a l ro k  pracow ać na k u ła k ó w .

W  grom . B induszka, gm ina  Sielc, pow . M a­
k ó w  M azow ieck i, m ieszka w  budce na g ro­
m ad zk ie j z iem i ob. Lew andow ska  Rozalia, 
bezro lna, k tó ra  p ra cu je  u  m ie jscow ych  k u ła ­
k ó w  w ra z  z dw om a d o ros łym i synam i. W  te j

Ob. B olesław  L is , k tó ry  w  K om arzycuch  (pow  . K ońsk ie ) gn ieźdz ił się z rodz iną  szwagra  
v: je d n e j izb ie , o s ie d lił się w  grom adzie M śc ięc in , pow. szczeciński, i  o trzym a ł k ilk o p o k o -  
jo w y  dom ek. W  zagospodarow aniu 9 ha, k tó re  o trzym a ł, pom aga m u  ośrodek m aszynow y. 

Tą ż n iw ia rk ą  ob. L is  dokona pierwszego sprzę tu  zboża ze s w o je j d z ia łk i.
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c iężk ie j s łużb ie  niczego się n ie  d o ro b ili, ży ją  
w  sk ra jn e j nędzy.

W y zysk iw a n i są rów n ie ż  be zro ln i ch łop i 
grom . C h o jn ik i, gm ina Sypn iew o, pow . M a ­
k ó w  M azow ieck i, ja k  np. ob. T u m iń s k i Cze­
s ław , m a jący  3 osoby na u trz y m a n iu , ob. 
A n d rz e je w s k i W ła d ys ła w  (4 osoby), ob. R u ­
m iń s k i H e n ry k  (4 osoby). Zm uszen i są on i —  
w  b ra k u  innego za trud n ien ia  na m ie jscu  — 
pracow ać u m ie jscow ych  ku ła k ó w , żeby w y ­
ż y w ić  swe rodz iny.

PA Ń S T W O  nasze da je  m ożliw ośc i, aby 
ludność bezro lna i  m a ło ro lna  na te re ­

nach p rze lu dn ion ych  m ogła po p ra w ić  b y t 
sw ó j i  sw o ich  rodz in . Dziś ludność ta  n ie  
m us i w yjeżdżać na em igrację , karczow ać 
puszcz b ra z y lijs k ic h , ciężko pracow ać w  k o ­
p a ln iach  b e lg ijs k ic h  i  francu sk ich , czy n a j­
m ow ać się na ro b o ty  sezonowe do N iem iec.

P aństw o nasze p rzygo tow a ło  na Z iem iach  
Zachodn ich  b u d y n k i m ieszkalne i  zabudowa­
n ia  gospodarskie, po s taw iło  do dyspozyc ji 
osadn ików  pokaźne k re d y ty  na zakup in w e n ­
ta rza  żywego i  m artw ego oraz na zagospo­
da row an ie  się. O sadnikom  p rzys łu g u je  p ra ­
w o bezpłatnego prze jazdu  na Z iem ie  Zachod­
n ie  w  celu obe jrzen ia  i  zarezerw ow ania  so­
b ie  gospodarstwa i  m ie jsca pracy, a następn ie 
bezp ła tny  prze jazd i  tra n s p o rt całego m ien ia  
do m ie jsca osied len ia łącznie z op ieką le k a r­
ską i  w e te ry n a ry jn ą  oraz ubezpieczeniem  
przew ożonych zw ierząt. W  p ie rw szych  la tach  
gospodarowania osadnicy zw o ln ie n i są od 
p o da tku  gruntow ego, obow iązkow ych  dostaw  
i  szarw arku .

Z P O W Y ŻS ZE G O  w idać , że akc ja  osied leń­
cza je s t poważną szansą życiow ą d la  l i ­

cznych rod z in  bezro lnych  i  m a ło ro lnych , m ie ­
szkających w e w siach  p rze ludn ionych , w  
k tó ry c h  rodz iny , te  n ie  m a ją  m ożliw ośc i po­
p ra w ie n ia  swego by tu .

T rzeba w ięc  szeroko popu laryzow ać w a ­
ru n k i i  m oż liw o śc i osied len ia się na Z iem iach  
Zachodn ich.

W ie lką  ro lę  m a tu  do spe łn ien ia  św ie tlica  
grom adzka. P rzy  pom ocy różnych  fo rm  p ra ­
cy ś w ie tlico w e j można szeroko spopu laryzo­
w ać akc ję  osiedleńczą w śród ty c h  chłopów, 
k tó rz y  m og lib y  z n ie j skorzystać. W in n i to  
być be z ro ln i i  m a ło ro ln i oraz m łodzież spo­

śród ś redn io ro lnych , je ś li da ją  wystarcza jące 
gw aranc je , że rze te ln ie  będą pracow ać i  w ła ­
śc iw ie  zu ż y tk u ją  udzie lone przez państw o 
k re d y ty  i  inne  pomoce.

M ogą to być w  szczególności:

1) m łode m ałżeństw a, m ieszkające kątem  
u rodz iców  i  n ie  posiadające w a ru n k ó w  
na usam odzie ln ien ie  się,

2) dorosła m łodzież z rod z in  ś redn io ro lnych  
o lic z n y m  po tom stw ie , k tó ra  je s t zbędna 
w  tych  rodzinach,

3) bezro lne rod z in y  chłopskie, ko m o rn icy  
w y ro b n ic y  i  ro b o tn ic y  sezonowi,

4) m a ło ro lne  ro d z in y  chłopskie, zdolne do 
pracy, n ie  posiadające odpow iedn ich  b u ­
d y n k ó w  i  cie rp iące niedostatek.

W  stosunku do osób nada jących  się na 
osadn ictw o na leży p row adzić  stałą i  system a­
tyczną akc ję  uśw iadam ia jącą  p rzy  użyciu 
w sze lk ich  środków  i  fo rm  propagandy i  ag i­
ta c ji. Ażeby zachęcić lu d z i do w y jazdu , trze ­
ba rozproszyć w sze lk ie  ic h  obaw y i  w ą tp li­
wości, dem askować k u ła c k ie  i  rea kcy jn e  
p lo tk i (np. pog łosk i o w o jn ie , rzekom o o z łym  
k lim a c ie  na Z iem iach  Zachodn ich, o „b ra k u  
o p ie k i“  nad osadn ikam i, o z łych  w a runkach  
zd row o tnych  itp .), p rzekonyw ać na k o n k re t­
nych  p rzyk ła d a ch  o korzyściach, ja k ie  da je 
osied len ie się na zachodzie P o lsk i.

M ożna np. urządzić  w ieczór ś w ie tlic o w y  i 
głośno przeczytać na n im  l is t  chłopa danej 
g rom ady lu b  gm iny , k tó ry  ju ż  o s ie d lił się 
na Z iem iach  Z achodn ich  i  op isu je  swoje no­
w e w a ru n k i życ ia  oraz dalsze m ożliw ości 
osiedleńcze w  jego obecnym  m ie jscu  zam ie­
szkania. L is ty  ta k ie  —  ja k  w ykaza ło  doś­
w iadczenie —■ są bardzo skutecznym  sposo­
bem  w e rb u n k u  na osadnictwo. Pisze je  prze­
cież cz łow iek znany w  grom adzie lu b  gm inie, 
do n iedaw na jeszcze sąsiad. W szyscy zna li 
jego poprzednie w a ru n k i życiowe, ła tw o  więc 
będą m o g li porów nać, ja k  bardzo jego b y t po­
p ra w ił się przez skorzystan ie  z a k c ji osied­
leńczej.

O TO np. fra g m e n t lis tu  ob. S tan is ław a B u - 
bisa, k tó ry  os ied lił się w  grom . W o j­

sław, pow. G rodków , w o j. opolskie , gdzie 
o trzym a ł 8 ha gospodarstwo z zabudow ania­
m i i  dom em  m ieszka lnym .
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„W  grom adzie S k o tn ik i w  w o j. k ie leck im , 
skąd pochodzę, p racow ałem  ja k o  w y ro b n ik  
u  bogatych chłopów . Toteż m arne m ia łem  
życie. D op ie ro  teraz po p rzy jeździe  na Z ie ­
m ie  Zachodn ie p o p ra w ił się m ó j by t. Choć 
o trzym a łem  ładne gospodarstwo, w o la łem  
w stąp ić  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, bo zau­
w ażyłem , że ty m  ch łopom  co są w  spó ł­
dz ie ln i le p ie j się powodzi. Przez 4 miesiące  
w  spó łdz ie ln i w y ro b iłe m  ju ż  ponad 100 dn ió ­
w e k  n ie  licząc tych , k tó re  p rzep racow a ły  żo­
na i  córka. Teraz u  m n ie  w  dom u dostatek. 
N a działce p rzyzagrodow e j trzym a m  krow ę, 
6 św iń  i  sporo do rob iu “ .

A lb o  w y ją tk i z lis tu  ob. B o les ław a La to , 
pochodzącego z grom ady Jaruzyn , gm ina 
Osielsko, pow. Bydgoszcz, k tó ry  os ied lił się 
w  grom . W ybudow an ie , pow . Szczecinek, w o j. 
kosza lińsk ie , na 6 ha gospodarstw ie.

„Z a ra z  po p rzyb yc iu  wskazano m i odre­
m ontow ane bu d yn k i, t j .  dom  m ieszka lny , obo­
rę, s ta jn ię , w szystko ze le k try fiko w a n e , dach  
p o k ry ty  dachówką, p ię kn y  ogród ow ocowy  
o 40 drzew kach, n ie  m a k ło po tu  z paszeniem  
byd ła , gdyż m am  p iękne  pastw isko  zagro­
dzone obok mego dom u. Dosta łem  w sze lk ie  
przys ługu jące  m i zapom ogi i  pomoce. Pozwo­
l i ło  m i to  dobrze się zagospodarować. Z a b ra ­
łe m  się do rze te lne j p racy i  m im o  że ko rz y ­
sta łem  z u lg , w  ciągu ro k u  ods taw iłem  do 
m lecza rn i od dw óch k ró w  10.000 li t ró w  m le ­
ka o 3,8°lo tłuszczu oraz 1.000 kg żywca. W y ­
rażam  sw oje podziękow an ie naszemu rządo­
w i za okazaną m i pomoc p rzyrzeka jąc , że 
przez sw o ją  rze te lną pracę stanę się p rzo du­
ją cym  ro ln ik ie m . W szystk ich  sw oich zn a jo ­
m ych, k tó rzy  ż y ją  w  ciasnocie i  gospodarzą 
na k a rło w a tych  dz ia łkach , zapraszam na z ie­
m ię  kosza lińską do Szczecinka, gdzie czekają  
p iękne gospodarstwa w  pow iec ie “ .

Podczas in n y c h  w ieczorów  św ie tlico w ych  
m ożna om ów ić  zasady i  w a ru n k i a k c ji osied­
leńczej oraz odczytać różnego rod za ju  p u b li­
kac je  (u lo tk i, b roszury  itp .) na tem a t osad­
n ic tw a .

DO w s i p rze lu dn ion ych  p rzy jeżdża ją  osad­
n ic y  z Z iem  Zachodn ich  specja ln ie  za­

proszeni, aby m o g li sam i opow iedzieć o w a ­
runkach , w  ja k ic h  ży ją , i  w  ten  sposób p rze­
konać słuchaczy, że osadn ictw o to w ie lk ie

dobrodz ie js tw o . T ych  osadn ików  trzeba od­
pow iedn io  w yko rzys ta ć  na w ieczorze ś w ie t li­
cow ym . M ożna np. na początku om ów ić  ogól­
ne zasady i  w a ru n k i a k c ji osiedleńczej, a po­
tem  ud z ie lić  głosu p rzyb y łe m u  osadn ikow i, 
b y  opow iedz ia ł o sobie. Pożądane je s t, by 
ro zw inę ła  się dyskusja , by  s taw iano py ta n ia , 
na k tó re  odpow iedzieć w in ie n  osadnik.

W  celu obe jrzen ia  i  zarezerw ow ania  gos­
po da rs tw  w zg lędn ie  m ie jsc  p ra c y  na Z ie ­
m iach Z achodn ich  organ izow ane są w  po­
rozu m ien iu  ze Z w ią z k ie m  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j g ru p y  zw iadowcze, liczące od k i l ­
kunas tu  do k ilku d z ie s ię c iu  osób. Dobrze bę­
dzie uczestn ików  tych  g ru p  w yko rzys ta ć  na 
zebran iach w  ś w ie tlic y  g rom adzk ie j. N iech 
powiedzą, co w id z ie li na w łasne oczy. M a to  
duże znaczenie d la  prow adzen ia  a k c ji w e r­
bu nko w e j na te ren ie  dane j grom ady.

Ś w ie tlica  grom adzka może rów n ież  orga­
n izow ać specja lne w ie czo rk i pożegnalne z 
o k a z ji w y ja z d u  m ieszkańców  grom ady na 
osadnictwo. Na w ieczo rku  ta k im  po w in ie n  
w ys tąp ić  w y jeżdża ją cy  na osadn ictw o z w e­
zw an iem  do reszty b iednych  ch łopów , 'b y  
poszli w  jego ślady.

W a rto  zastanow ić się nad propagow an iem  
a k c ji osiedleńczej w  fo rm ie  żywego słowa 
(p iosenki, p rzyśp ie w k i, w iersze, sztuczki itp .). 
A k c ja  osiedleńcza je s t w dz ięcznym  tem atem  
do tego rod za ju  tw órczości, ponieważ można 
w yko rzys ta ć  p rz y k ła d y  z te renu  w łasne j wsi. 
Np. k u ła k  odstrasza od a k c ji osiedleńczej lu ­
dzi, k tó ry c h  w yzysku je , w reszcie  je d n a k  zo­
sta je  zdem askowany. A lb o  żona n ie  chce s ły ­
szeć o w y jeźdz ie  m im o  nam ów  męża, gdy 
je dn ak  w z ię ła  ud z ia ł w  g ru p ie  zw iadow cze j 
i  zobaczyła na w łasne oczy ja k  je s t na Z ie ­
m iach Zachodn ich, sama zaczęła ponaglać 
męża do w y jazdu . A lb o  m łode m ałżeństw o, 
k tó re  n ie  m a na m ie jscu  w a ru n k ó w  do usa­
m odz ie ln ien ia  się i  m ieszka ką tem  u  ro d z i­
ców, o trzym u je  od państw a bogate w ia n o  na 
Z iem iach  Zachodn ich. O to tem aty  do naszej 
tw órczości. W  te j dz iedz in ie  można snuć w ie ­
le  pom ysłów . Z astanów m y się w ięc  i  m y, ja k  
wzbogacić sw ój re p e rtu a r przez opracow anie 
tego rod za ju  tem atów . W szelkie opracow ania  
w  ty m  zakresie na leży nadsyłać do M in is te r­
s tw a R o ln ic tw a , C e n tra ln y  Zarząd Urządzeń
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R o lnych  lu b  do Zarządu G łównego Z w ią zku  
Samopomocy C h łopsk ie j w  W arszaw ie. N a j­
lepsze prace zostaną w yróżn ione , a ich  au to ­
rzy  nagrodzeni.

D la  propagow an ia  a k c ji osiedleńczej w y ­
k o rz y s tu jm y  rów n ież  g rom adzkie  gazetki 
ścienne. W  gazetce ta k ie j m ożem y pokró tce  
om ów ić zasady i  w a ru n k i osadn ictw a na 
Z iem iach  Zachodn ich  i  ilu s tro w a ć  to  za po­
mocą zdjęć w zg lędn ie  opisów, lis tó w  lu b  w y ­
pow iedz i osadn ików , k tó rz y  pochodzą z da ­
ne j g rom ady lu b  gm iny. In n ą  fo rm ą  a g ita ­
c j i  pog lądow e j je s t um ieszczanie w  ś w ie t li­
cy haseł po pu la ryzu ją cych  akcję  osiedleńczą 
oraz odpow iedn ich  p la ka tó w  i  fotogazetek.

W  ś w ie tlic y  rów n ież  p o w in n y  być do ogól­
nego u ż y tk u  m a te r ia ły  propagandow e d o ty ­
czące a k c ji osiedleńczej, o k tó ry c h  dos ta r­
czenie w in n y  zadbać p rezyd ia  rad  na rodo­
w ych.

Podane pow yże j fo rm y  p ropagow an ia  a k c ji 
osiedleńczej przez św ie tlicę  grom adzką nie  
w ycze rpu ją  oczyw iście w szys tk ich  sposobów,

ja k ie  można stosować w  każdym  in d y w id u a l­
n ym  p rzyp ad ku  w  zależności od w a ru n k ó w  
lo ka ln ych  i  doraźnych okoliczności, są one 
ty lk o  ra m o w y m i w ska zów ka m i ja k  w łączyć 
zagadnienie osadn ictw a do p rac ś w ie tlic o ­
w ych . Od k ie ro w n ic tw a  poszczególnej św ie t­
lic y , od zrozum ien ia  przez n ie  znaczenia a k c ji 
osiedleńczej i  od jego in ic ja ty w y  w  g łów ne j 
m ierze zależy, czy i  w  ja k im  stopn iu  te ogólne 
założenia będą rea lizow ane i  wzbogacane 
now ą treścią  i  n o w y m i fo rm am i.

Jedno należy m ieć na uwadze. A b y  w łą ­
czywszy się do szerokie j m asow o-po lityczne j 
a k c ji uśw iadam ia jące j —  stale i  system atycz­
n ie  doprowadzać do w iadom ości w szys tk ich  
za in teresow anych ch łopów  m ożliw ośc i po p ra ­
w ie n ia  swego b y tu  przez osied len ie się na 
Z iem iach  Zachodn ich, gdzie czekają na n ich  
w ygodne dobre  m ieszkan ia i  w a rsz ta ty  p ra ­
cy.

P io tr  G łow ack i

N acze ln ik  W ydz ia łu  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a
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W ieczory lite rack ie

Poznajemy tmórczość Józefa O zg i-M icha lsk iego

T U Ż przed w o jn ą  ukaza ł się w  K ie lcach  
zb io ro w y  to m ik  poez ji pt. „G o łobo rze“ , 

w y d a n y  s ta ran iem  g ru py  m łodych  poetów, 
w śród k tó ry c h  b y ł Józef O zga -M icha lsk i, syn 
m ałoro lnego chłopa z po dk ie le ck ie j w s i B ie ­
l in y  (ur. w  r. 1919). „P ie śn i b u n tu “  —  ta k  na ­
zw a ł sw oje m łodzieńcze u tw o ry  poetyckie .

W  w yd an ych  w  ro k u  1938 gadkach św ię to ­
k rzysk ich  p t. „Ł y s ic a  gw arzy“  z hum orem , 
k tó ry  cechuje całą dotychczasową twórczość 
tego pisarza, w p row a dza ł cz y te ln ik ó w  w  
św ia t lu d o w ych  podań, w yd ob yw a jąc  u - 
m ie ję tn ie  ży jące w  pam ięc i k ie leck iego  lu d u  
w spom ien ia  u d z ia łu  ch łopów  w  w a lkach  
społeczno i  na rodow o-w yzw o leńczych  pod 
kon iec osiemnastego w ie k u  i  zwłaszcza w  
c iągu dz iew ię tnastego stulecia.

„G a d ka “  —  to  k ró tk ie  opow iadan ie, w zo­
row ane na ch łopsk ich  us tnych  opow ieściach, 
k tó ry c h  ty le  się n ieraz słyszy na w s i w  je ­
sienne i  z im ow e w ieczory. O zga -M icha lsk i z 
a rtyzm em  ukazu je  w  tych  zw a rtych , bardzo 
treśc iw ych  u tw o ra ch  postacie lu d o w ych  bo­
ha te rów , a także postacie u jem ne, w ro gó w  
lu d u  i  sp rzedaw czyków ; ukazu je  ważne zda­
rzen ia  z przeszłości. P rzyp o m n ia ł w  gadkach 
św ię to k rzysk ich  boha te rską postać P io tra  
Ściegiennego, re w o lu c jo n is ty  chłopskiego, 
k tó ry  uczy ł ch łopów , że w  w a lce  o w yzw o le ­
n ie  społeczne i  na rodow e nieodzow na je s t 
b ra te rska  solidarność lu d u  pracującego w s i 
z lu de m  m ie js k im , b ra te rska  solidarność lu ­
du po lsk iego z ludem  ro s y js k im  przec iw ko  
carom  i  panom.

Z Ż Y C IO R Y S U  A U T O R A

W  życ iu  k u ltu ra ln y m  reg ionu  k ie leck iego 
w ys tąp ien ie  J. O zg i-M icha lsk iego  m ia ło  n ie ­

m ałe znaczenie. M ło d y  poeta i  p ro za ik  p isa ł 
prosto, zrozum ia le , a w y p o w ia d a ł m y ś li i  u -  
czucia, k tó ry m i ży ła  pracu jąca  i  pogrążona 
w  nędzy wieś. U tw ó r  po e tyck i, opow iadan ie, 
na ró w n i z gw arow ą gadką i  a rty k u łe m  p u b li­
cystycznym  tra k to w a ł ja ko  skuteczny oręż 
w  w a lce  po lityczn e j. A  w  w a lce  te j b ra ł u -  
dz ia ł ju ż  ja k o  uczeń g im na z ja lny , o rgan izu­
jąc  w spó ln ie  z ko legam i pomoc d la  w ięź ­
n ió w  p o lityczn ych  —  ra d y k a ln y c h  i  le w ico ­
w ych  dz ia łaczy ch łopsk ich  i  robotn iczych.
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P rzeprow adza ł też zb ió rkę  książek, nap isa­
nych przez w y b itn ie js z y c h  postępowych li te ­
ra tó w  po lsk ich  i  obcych. K s ią ż k i te w ę d ro ­
w a ły  na w ieś do b ib lio te k  k ó ł m łodzieży 
w ie js k ie j. B ra ł ud z ia ł w  w a lce  z w p ły w a m i 
sanacyjnego w ychow an ia , w ykoś law ia jącego  
c h a ra k te ry  m łodzieży. O rgan izow a ł w o jew ó ­
d z k i z jazd m łodzieży, ob radu jący  nad ty m i 
spraw am i. Za tę dzia ła lność został naw e t 
ch w ilo w o  usu n ię ty  ze szkoły, jednakże w y ­
trw a ł na ob rane j przez siebie drodze. W stę­
po w a ł w  ś lady ojca, radyka lnego  ludow ca, 
m ającego na sw o im  społecznym  ra ch u n ku  
k ilk a d z ie s ią t k a rn y c h  ro zp ra w  w  sanacyj­
nych  sądach i  w ie le  aresztów.

M ło d y  lite ra t,  pu b licys ta  i  dzia łacz k ie le c ­
k ie j w s i do jrze w a ł w  tru d n y m  okresie  o k u ­
p a c ji h itle ro w s k ie j.  Jako  ra d y k a ln y  „w ic ia rz “ 
staną ł w  szeregach B a ta lio n ó w  C h łopskich . 
D ru k o w a ł kon sp iracy jn e  gazety: „Z n ic z “  oraz 
czasopismo poe tyck ie  „P ro m ie ń “ . W yciąga jąc 
w n io s k i z przeżyw anych  doświadczeń —  z b li­
żał się coraz ba rdz ie j zdecydowanie do w a l­
czącej le w icy , w spó łdz ia ła ł, podobnie ja k  ty ­
siące na jlepszych dow ódców  i  żo łn ie rzy  B a ­
ta lio n ó w  C h łopskich , z oddz ia łam i p a rtyza n ­
c k im i A r m ii  L u d o w e j, o rgan izow anym i przez 
PPR.

O zga -M icha lsk i w a lczy ł w  czasie o ku pa c ji 
ja k o  żo łn ierz, ja k o  dowódca oddz ia łów  p a r­
tyzanck ich , w a lczy ł też ja k o  poeta i  p u b lic y ­
sta. W iersze jego recytow ano w  oddzia łach, 
jego satyryczne u tw o ry  ośm ieszały w roga, 
m o b iliz o w a ły  lu d z i do odważnej w a lk i.  Jako 
dowódca ch łopskiego oddz ia łu  partyzanck iego  
b ra ł ud z ia ł w  zdobyciu  w iększych  ilo śc i b ro ­
n i, k tó ra  p rzyd a ła  się do ob rony przed napa­
dam i N S Z -e tow sk ich  band pa lących w sie  i  
to r tu ru ją c y c h  ch łopów  za postępowe przeko ­
nan ia  po lityczne . B ro ń  ta  p rzyd a ła  się też w  
c h w ili o rgan izow an ia  w ła d zy  lu do w e j na w y ­
zw o lonych  przez boha te rską A rm ię  Czerwoną 
i  W o jsko  P o lsk ie  terenach. W  organ izow an iu  
ra d  na rodow ych  w  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k im  
zwłaszcza zaś W o je w ód zk ie j R ady N a rodo­
w e j, J. O zga -M icha lsk i b ra ł czynny  udzia ł. 
Od ta m tych  czasów dz ia ła  n iep rze rw a n ie  w  
ru c h u  lu d o w ym  —  w  SL, a następn ie  ZSL, 
ja k o  poseł do K R N  i  Sejm u, a obecnie ja ko  
w icem arsza łek S ejm u P R L. Jest rów n ież  
czynnym  dzia łaczem  św iatow ego ru c h u  o- 
b rońców  poko ju .

TW Ó RCZO ŚĆ P O E T Y C K A  
I  P O W IE Ś C IO P IS A R S K A

Dośw iadczenia, zdobyte w  okresie p rzed­
w o jen nym  i  podczas m in io n e j w o jn y , J. Ozga- 
M ic h a ls k i ukaza ł w  w ie lu  sw oich pow o jen ­
nych  ju ż  u tw o rach . „ Poem at now os ie leck i“  
je s t np. p róbą poetyckiego po rach unku  z 
przeszłością, z p o lity k ą  p ra w ico w ych  p rz y ­
w ódców  S tr. Ludowego. „O be re k  ś w ię to k rz y ­
s k i“  —  tom  w ie rszy  —  o b e jm u je  u tw o ry  l i ­
ryczne, pisane obrazow ym  i  d o w c ip nym  ję ­
zyk iem , w  k tó ry m  pe łno je s t zw ro tó w  i  w y ­
rażeń cha rak te rys tycznych  d la  w s i k ie le c ­
k ie j.  Godne p rzeczytan ia  są także in ne  zb io ­
r y  w ie rszy  poety, m ia no w ic ie  „O  cz łow ieku, 
czołgu i  m ieczu“  oraz „Z w ie rc ia d ło  p a ra f ia l­
ne“ . K r y ty k  li te ra c k i i  poeta S tan is ła w  Czer­
n ik  ta k  pisze o tw órczośc i po e tyck ie j O zgi- 
M icha lsk iego : „O pow ieśc i p a ra fia ln e  O zg i- 
M ich a lsk ieg o  dobrze w iążą tra d y c je  ludow e z 
lite ra tu rą . Jest to  dobra robo ta  na w e t w  tych  
pa rtiach , k tó re  w  re a liz a c ji a rtys tyczn e j n a j­
ba rdz ie j okazu ją  się niebezpieczne —  w  po­
w iązan iu  loka lnego d ia le k tu  z ję zyk ie m  l i te ­
ra ck im . W yczucie a rtys tyczne  n ie  zaw odzi 
au to ra , pow sta je  s ty liza c ja  czysta, pozbaw io ­
na sztuczności lite ra c k ie j,  zarazem  o ryg in a ln a  
i  w ie rn a  w  s tosunku do ludow ośc i“ .

Do okresu w a lk  pa rtyza n ck ich  sięgnął 
O zga -M icha lsk i w  pow ieści p t. „ L u d o w y  po­
to k “ . Jest to jeden z p ie rw szych  jego u tw o ­
ró w  prozą, da jących  szerszy obraz życ ia  i  
w a lk i po lityczn e j chłopów . S praw y, p o ru ­
szone w  ty m  utw orze , n ie  tracą  aktua lności. 
C h ło p i-p a tr io c i bu d u ją cy  dziś w  ostre j w a lce 
k la sow e j now ą wieś, zm ien ia jący  ob licze spo­
łeczne, gospodarcze i  k u ltu ra ln e  w s i dz ięk i 
pom ocy k la sy  robo tn icze j, p a r t i i i  rządu —■ 
pokon u ją  przecież te  same ciemne s iły , k tó ­
re  zawsze w  przeszłości s taw a ły  w  poprzek 
d ro g i postępu. B ohaterem  pow ieści je s t m ło ­
dy  dzia łacz ch łopski, p rzeżyw a jący  in te re ­
sujące p rzygody pa rtyzanck ie , zdobyw a jący 
coraz to  nowe doświadczenia, k tó re  poszerza­
ją  jego ho ryzo n ty  m yślow e, co u ła tw ia  m u 
odna lezien ie w łaśc iw e j d ro g i w  przyszłości. 
W  „L u d o w y m  p o toku “  oddana je s t w ie rn ie  
atm osfera w a lk i z w ro g a m i k la s o w y m i i  z 
najeźdźcą, oddane są nastro je , z ja k im i lu d  
w ie js k i w ita ł każdą w iadom ość o zb liżen iu  
się zw yc ięsk ie j A rm ii-W y z w o lic ie lk i,  A rm ii
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R adzieckie j i  walczącego u je j boku  W ojska 
do lsk iego. P isarz p rze d s ta w ił zgodnie z p ra w ­
dą h is to ryczną , że lu d  po lsk i n ie  czekał b ie r­
n ie  na w yzw olen ie , lecz b i ł  faszystów , w spó ł­
d z ia ła ł z oddz ia łam i w o js k  radz ieck ich  p rze­
rzuco nym i na zaplecze w roga  i  w  tru d n e j 
w a lce  w y k u w a ł n iez łom ną siłę sojuszu ro ­
bo tn iczo-ch łopskiego . B i ł  się o Polskę L u ­
dową, idąc drogą ośw ie tloną przez n ieśm ie r­
te lne  idee m arks izm u -le n in izm u .

„Szczególną w artośc ią  k s ią jk i O z g i-M ic h a l- 
skiego je s t to  —  p isa ł M . G rad w  „Z ie lo n y m  
Sztandarze“  (n r 41, r .  1951) —  że została opar­
ta  o h isto ryczne , au ten tyczne  fa k ty . Jest to 
li te ra c k i do kum e n t p rze łom ow ych  la t  w  h i­
s to r ii P o lsk i, w  h is to r ii ch łopów  i  ru ch u  lu ­
dowego. K s iążka  ta uczy na h is to rycznych  
p rzyk ład ach  k la sow e j p ra w d y  o ru c h u  lu do ­
w y m “ . ...„Pow ieść O zg i-M icha lsk iego  p rz y ­
czynia się do spopu la ryzow an ia  dobrych  t ra ­
d y c ji B. Ch., będących przecież częścią sk ła ­
dową tra d y c ji Odrodzonego W ojska  P o lsk ie ­
go“ . In n y  k ry ty k ,  A n d rz e j Lam , ocenia jąc w  
organ ie Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich  „N ow a 
K u ltu ra “  (n r 23, r. 1951) trz y  pow ieści o la ­
tach oku pa c ji, w  te j liczb ie  rów n ież  „L u d o w y  
p o to k “ , przyzna je , że zaw ie ra ją  one ( t j.  po­
w ieśc i J. O zg i-M icha lsk iego , J. D z ia rno w sk ie j 
i  W ł. M ache jka) u ję te  w  różną fo rm ę  now a­
to rsk ie , potrzebne spo jrzenie na dz ie je  naszej 
w a lk i,  na u jm o w a n ie  w ładzy, na do jrzew an ie  
i  ha rto w a n ie  się lu d z i“ .

„N IE Z W Y K Ł A  P O D R Ó Ż“

O sta tn io  J. O zga -M icha lsk i nap isa ł re p o r­
taż lite ra c k i, a w ięc u tw ó r op isu jący  rzeczy­
w is te  zdarzenia i  rzeczyw iśc ie  is tn ie ją cych  
ludz i. P rzedstaw ia  tu  ch łopów  uczestn ików  
w yc ieczk i do ko łchozów  w  ZSRR. Reportaż 
nosi ty tu ł:  „N ie z w y k ła  podróż“ . Na stu cz te r­
dziestu stronach te j k s ią żk i obcu jem y z ch ło - 
pa m i-de le ga ta m i z różnych  s tron  P o lsk i, 
p e łn y m i jeszcze na jro m a itszych  w ą tp liw o ś c i 
i  uprzedzeń. C h łop i c i w siada jąc w  W arsza­
w ie  do pociągu, k tó ry  ich  pow iezie do M os­
k w y , do Z ia rn og rodu  i  Rostowa, n ie  przesta ją  
m yśleć o swoich rod z in nych  w ioskach . M y ś li 
te  tow arzyszą im  w  czasie ca łe j podróży. P i­
sarz p o tra f i ł pokazać w  p iękn e j fo rm ie  a r­

tys tyczne j i  napraw dę in te resu jąco  przeży­
cia uczestn ików  w yc ieczk i, ich  d o c ie k liw e  i 
bardzo dokładne obserwacje, ic h  m yś li, roz­
w ażan ia i  przede w szys tk im  g łęboką prze­
m ianę, ja k a  stopniow o zachodzi w  każdym  z 
uczestn ików  w yc ie czk i pod w p ły w e m  tego 
w szystkiego, co sam i zobaczyli, co sam i do­
k ła d n ie  sp ra w d z ili. Z  ks ią żk i te j d o w ia d u je ­
m y się n ie je dn e j c iekaw e j rzeczy n ie  ty lk o  
o w s i radz ieck ie j, ale i  o w s i po lsk ie j. B o ­
ha te rzy  „N ie z w y k łe j podróży“  n ie  p rzesta ją  
bow iem  an i na c h w ilę  żyć sp raw am i o jczy­
stego k ra ju  i  wszystko, czemu się p rzyg lą ­
da ją , ocen ia ją  w  żyw e j łączności z czekają­
c y m i ich  zadan iam i. N ie  są to  b ie rn i obser­
w a to rzy : podróżu jąc po K ra ju  R adzieck im  
n ieustann ie  się uczą, rob ią  zap isk i, aby po­
tem  przekazać sąsiadom  zdobytą w iedzę o 
k o le k ty w n e j gospodarce. A le  au to r n ie  ogra­
nicza się do poruszania ty lk o  ty c h  zagadnień. 
P rzy  każdej nadarza jące j się sposobności m ó­
w i o poetach i  uczonych po lsk ich  i  radziec­
k ich , w spom ina  o tra d yc ja ch  p rz y ja ź n i p o l­
sko -radz ieck ie j, sięga do ch łopsk ich  w spom ­
n ień  z okresu w o jn y , m a lu je  zręcznie sceny 
z życ ia  k u ltu ra ln e g o  na w s i rad z ie ck ie j, op i­
suje dow c ipn ie  tan iec w  ś w ie tlic y , n ie  skąpi 
hum oru . Postacie uczestn ików  w yc ieczk i na­
rysow ane są w yraziśc ie . Doskonała je s t np. 
postać M aćkow skiego, k tó ry  w c iąż naw raca 
do sw o je j dow c ipne j opow ieści o... sumie 
n ie z w y k łe j w ie lkości... Opowieść spełn ia w  
repo rtażu  ro lę  swego rod za ju  k la m ry  fa b u ­
la rn e j. O kazu je  się, że M a ćko w sk i spotyka 
w  Rostow ie generała radzieckiego, k tórego 
pozna ł pod kon iec w o jn y  ja ko  dowódcę od­
dz ia łu , osw obodzicie la jego rod z in ne j wsi. 
G enera ł w spom ina ż a rto b liw ie  suma, k tórego 
p ró b o w a li z ło w ić  razem  z M aćkow skim ... 
C h łop i po lscy m a ją  w  ZSRR i  do b rych  oso­
b is tych  zna jom ych, i  osobistych p rzy jac ió ł. 
N ie jeden  z ch łopsk ich  synów  s tu d iu je  w  M os­
kw ie .

Język repo rtażu  jes t p rosty , do w c ip ny , oży­
w io n y  doskonale zastosow anym i p rzyp o w ie ­
śc iam i i  p rzyk ła d a m i, zacze rpn ię tym i z po to­
cznego języka  po lsk ie j w s i. „N ie z w y k łą  po­
d róż“  czyta się ja k  in te resu jącą  powieść, 
je d n ym  tchem . Jest to u tw ó r, w  k tó ry m  spo­
ty k a m y  się jednocześnie z o ryg in a ln ą  i  dobrą 
p u b licys tyką , ja k  i  z dobrą  robo tą  lite ra c ­
ką.

26



TO  P R Z E C Z Y T A M Y  G ŁO ŚNO  
I  P R Z E D Y S K U T U JE M Y

„N ie z w y k ła  podróż“  nada je  się do głośnego 
czytan ia  w  św ie tlic y . Całą ks iążkę możem y 
przeczytać podczas trzech —  czterech zebrań. 
Po przeczytan iu  całości —  w ra z  z podanym  
tu  życ io rysem  au to ra  —  w a rto  będzie u rzą ­
dz ić  dyskusję , porusza jąc np. ta k ie  tem aty , 
ja k :

1. Czego do w iedz ie liśm y się z reportażu  
J. O zg i-M icha lsk iego  o ludz iach  radzieck ich? 
{Cechy lu d z i radz ieck ich , ich  stosunek do ży ­
cia , do p racy  i  na uk i. K tó re  postacie i  d lacze­
go podoba ją nam  się na jba rdz ie j? )

2. Co naszej w s i da je  w  dz iedzin ie  gospo­
darcze j p rz y k ła d  w s i radz ieck ie j?  (Sięgnąć do 
in n y c h  reportaży, czytanych przez uczestni­
k ó w  dysku s ji, np. do reportażu  Jarochow - 
sk ie j „C h leb  i  sól“ . Pow iedzieć o nowoczes­
nych  m etodach u p ra w y  i  p ie lę gn ac ji roś lin , 
stosowanych u  nas za p rzyk ład em  ro ln ik ó w  
radz ieck ich , o kó łkach  m iczu rino w sk ich , albo 
o m ożliw ośc iach zastosowania m etod radziec­
k ic h  w  naszej wsi.)

3. Zapisać w yp ow ied z i uczes tn ików  dy ­
s k u s ji i  przesłać do „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  
(W arszawa, P lac S ta ryn k iew icza  7, pokó j 456).

A . O.

JÓ Z E F  O Z G A -M IC H A L S K I

Stacja W ie lb łą d  i Z ia rnog ród*)

U tk n ę liś m y  w  roz leg łych  stepach. O k ry ­
w a je  le k k a  m gła. Nozdrza z rozkoszą 

w c iąga ją  w ilgo tn e , rzeźw e pow ie trze . Jest 
bezsłoneczny ranek, k tó ry  za c h w ilę  roz- 
b łyśn ie  słońcem.

G dy cz ło w ie k  rozg ląda się po szerokich 
ró w n in a c h  za czymś zna jo m ym  i  n igdzie  
n ie  napo tyka  an i w si, an i m iasteczka, pa­
m ięć p rzyw od z i słowa A dam a M ick ie w icza  
o ake rm ańsk ich  stepach:

W płyn ą łe m  na suchego p rzes tw ór oceanu, 
Wóz nu rza  się w  zie łoność i  ja k  łó dka

brodzi,
Ś ród f a l i  łą k  szum iących, śród k w ia tó w

powodzi,
O m ija m  ko ra low e  os trow y burzanu...

A le  oto parow óz, k tó ry  napo jono w odą 
w  stepowej s tud n i, d rg n ą ł raźno i  nasz wóz 
po toczy ł się w śród  z ie lonych  łą k  k u  sw o je ­
m u  ce low i.

Już to n ie  je s t da w n y  step salski, ju ż  to 
n ie  są daw ne stepy akerm ańskie. D a w n ie j 
ros ła  tu , ja k  sięgnąć okiem , w e łn is ta , p ió r ­
kow a ta  tra w a , „ k o w y l“  —• jedyne  pożyw ie ­
n ie  stepow ych czworonogów. D z is ia j w

*) Jest to  fra g m e n t z k s ią ż k i Józe fa  O zgi- 
M ieh a lsk iego  p t .  „N ie z w y k ła  p o d ró ż “ . K s iążkę  
w yd a ła  L u dow a  S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza .

m ie jscu, gdzie leżało stado w ie lb łą dów , 
w znosi się stacja W ie lb łąd , k tó ra  p rzy ję ła  
sw o ją  nazwę od ty c h  poczciw ych zw ie rzą t.

W łaśn ie  d o b ija m y  do m ety, to  je s t do te j 
s łynne j s tac ji, skąd udam y się do nauko­
w e j p la c ó w k i ro ln icze j w  sa lsk ich  stepach, 
obsianych dziś pszenicą, jęczm ien iem , ow ­
sem, k u k u ry d z ą  i  bawełną.

K o w y l, owa pierzasta tra w a  stepowa, zo­
s ta ła  zepchn ięta do p rzyd ro żn ych  row ów , 
a w ie lb łą d a  zastąp ił parowóz.

T a k  w ięc  ów  „p rze s tw ó r suchego oceanu“  
s ta ł się u ro d za jn ym  po lem  radz ieck im .

—  P rzed dw udziestu , a k to  w ie , czy n ie  
przed p ię tna s tu  la ty  —  m ó w i nasz przew od­
n ik  —  p rz y je c h a li tu  in żyn ie row ie . W y ty ­
c z y li l in ię  ko le jo w ą ; b y li ju ż  bardzo zmę­
czeni; ja k  to się m ó w i: „n igd z ie  d ro g i n i 
ku rh an u '*, a p rz y  tym , co na jw ażn ie jsze , 
n igdz ie  w o dy  do p ic ia . Id ą  ze sw o im i na­
rzędz iam i m ie rn ic z y m i przez step, ¡patrzą, 
a tu  w ie lb łą d  w yc iąga  z t ra w y  szyję — o, 
w łaśn ie  w  ty m  m ie jscu, gdzie te raz zaw ia­
dowca s ta c ji k o le jo w e j w yc iąga  chorąg iew ­
kę  do góry...

—  S tacja  W ie lb łą d ! —  k rz y k n ą ł ktoś.

—  T u ta j —  c iągną ł p rze w o dn ik  —  w y ­
pad ło  im  odpocząć... w e d łu g  rozk ład u  jaz­
dy. W ie lb łąda  p rze p ro s ili, żeby u s tą p ił
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m ie jsca nowoczesnym  środkom  lo kom o c ji. 
Z w ie rzę  ze rw a ło  się na ró w n e  nogi, zadarło  
ogon i  poga lopow ało  w  step... Zosta ła  po 
n im  nazwa, no i  droga żelazna, k tó ra  b ieg­
n ie  ś ladam i k o p y t ty c h  czworonogów...

— He, czyż to  m ożliw e? —  pow ą tp iew a 
ktoś w  stłoczonej p rzy  d rzw iach  grom adzie.

—• W y, ps iak re w , zawsze swoje, a tu  ja k  
w ó ł s to i napisane: „W  i  e 1 b  ł  ą d “ .

—  A le  czy ten  w ie lb łą d  tu  by ł?  N ap isa­
ne to  jest, ale w ie lb łą d a  to  chyba n ie  ma.

— A  w y  byście ch c ie li tego w ie lb łą d a  
spotkać? Ja k  ten  inżyn ie r... D op ie ro  byście 
u w ie rz y li,  co?

—  N ie  o to  m i idzie , ale ta k ie  zm iany 
w  ta k ic h  m a łych  la tach  przechodzą m oje  
pojęcie...

W szyscy uśm iechają się nad „b ra k ie m  
po jęc ia “  n ie d o w ia rka  i  sam i z w ie lk ą  c ie­
kaw ością  w y lę g a ją  na stację.

N ieda leko  od to ru  roz łoży ło  się stepowe 
m iasto  Z ia rnog ród . Ludność tego m iasta , 
p ro feso row ie , s tudenci, ro b o tn ic y  p ra cu ją  
d la  ro ln ic tw a . M ieśa i się , tu ta j 1 wyższa 
szkoła na uko w o  -  dośw iadcza lna z oddzia­
łe m  se lekcy jnych  odm ian  zbóż i  tra w , z od­
dz ia łem  ag ro techn icznym , k tó ry  za jm u je  się 
badaniem  i  up raw ą  g leby ; je s t oddz ia ł h o ­
do w la ny  i  w reszcie oddz ia ł naukow o -  p ro ­
pagandowy.

Szkoła posiada rów n ie ż  bogate la b o ra to ­
r ia , m iędzy  in n y m i p ra cow n ie  do w a lk i 
z cho robam i i  szkod n ikam i; w yg ląd a  to  na 
szp ita l ro ś lin n y  założony w  stepie. Jest 
rów n ie ż  la b o ra to r iu m  fiz jo log iczn e , k tó re  
bada życie i  ro zw ó j ro ś lin  oraz p racu je  
nad ic h  usz lache tn ien iem ; je s t wrteszcie 
la b o ra to r iu m  technolog iczne, w  k tó ry m  je s t 
poddaw ana p ró b ie  w a rtość  z ia rna , gdzie 
p rzem ie la  się poszczególne g a tu n k i zbóż, 
w y ra b ia  się kasze, w y p ie k a  Chleb. W  ten 
sposób uczeni uzysku ją  w  ty m  n a uko w ym  
m ły n ie  i  w  p ie k a rn i op in ie  o uży tkow nośc i 
z ia rna  i  o jego jakośc i. A le  n a jw ię ce j za in ­
teresow ania  w zb ud z iła  w śród  naszych ch ło ­
pów  p ra cow n ia  agrotechniczna. S po tka liśm y 
tam  „zaczarow aną flaszkę “ , ja k  ją  późnie j 
nazw a ł O borsk i, to  je s t m a łą  bu te leczką w y ­
pe łn ioną  życ io da jnym  p łynem . Jest ona ta k  
m ała, że można ją  wsadzić do kieszen i od 
ka m iz e lk i.

— Ha, n ie  zbadane są jeszcze bogactw a 
z iem i! —  m ó w iliś m y  sobie po ty m  o d k ry ­
ciu.

Cóż się bow iem  okazuje?
O to zosta ł o d k ry ty  naw óz ba k te rio lo g icz ­

n y  w  stan ie  p ły n n y m . W  ty m  w yp a d ku  są

...fla ko n ik  w ę d ru je  z rą k  do rą k

to  żyw e b a k te r ie  fos fo ru . B ie rze  się taką  
bute leczkę z b a k te r ia m i fo s fo ru  o ob ję toś­
ci je d n e j dziesią te j l i t r a  i  w le w a  się je j za­
w artość do czterech l i t r ó w  c iep łe j w ody. 
Następn ie skrap ia  się ty m  ro z tw o re m  zbo­
że przed siewem. B a k te r ie  fo s fo ru  rozc ień­
czone w  c iep łe j wodzie, ro z w ija ją  się b a r­
dzo szybko i  ob lep ia ją  każde z ia rno  przed 
w rzu cen iem  go do z iem i. Ż yw e  b a k te r ie  
fo s fo ru  pozw a la ją  nas ien iu  p rzysw o ić  sobie 
i  spożytkow ać is tn ie ją c y  w  glebie, n ie p rz y - 
s w a ja ln y  do tąd  d la  ro ś lin y , fos fo r. Jego 
o lb rzym ie  złoża, m ożna pow iedzieć n ie w y ­
czerpane reze rw y, leżą m a rtw o  i  bezużytecz­
nie  i  m og łyb y  się ta k  m agazynować aż do 
sądnego dn ia  w  naszej z iem i. Tymczasem 
uczony ro ln ik  zna laz ł sposób na to, aby ro ­
ś lina , spragn iona fosforow ego ja d ła , zna la ­
zła go sw o im i w ła s n y m i ko rze n iam i w  gle - 
bie.

—  Trzeba tu  zaznaczyć, że czterem a l i ­
t ra m i ro z tw o ru  fosforow ego m ożna zapra­
w ić  6 k w in ta l i  z ia rna . W szystk ie  oko liczne 
ko łchozy, k tó re  w y s ia ły  zboże zapraw ione 
b a k te r ia m i fos fo ru , zeb ra ły  z każdego h e k ­
ta ra  o 2 k w in ta le  z ia rna  w ięce j —  ob jaśnia 
nam  d y re k to r zak ładu, W oro łom ow , k tó ry  
sw o im  je d n y m  ok iem  (d rug ie  s tra c ił na 
w o jn ie ) lu s tru je  stojące na pó łkach  b u tle  
i  słoje, w yp e łn io ne  treśc ią  po ko jo w e j p ra ­

cy.
Z a k o rk o w a n y  f la k o n ik  w ę d ru je  z rą k  do 

rąk . K ażd y  p rzyg ląda  się przez szkło n a -
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czyn ią  ty m  u ta jo n ym , za k lę tym  m ocom  b a k ­
te r ii ,  k tó re  p o tra f ią  w yc iągnąć z z ie m i ty le  
ce tn a rów  z ia rna !

Oczy ch łopów  uśm iechają się i  błyszczą za­
dow o len iem . O grom n ie  się w s z ys tk im  po­
doba ten w yna lazek. W idać, że ch łop i b io rą  
g  w  swoje posiadanie. Cieszą się z o d k ry ­
cia ra d z ie ck ich  uczonych i  uw aża ją  je  za 
sw o je  ju ż  teraz, poniew aż dobrze w iedzą, 
że p rzy ja źń  po lsko -radz iecka  p rzynos i nam  
dośw iadczenia uczonych, pozw a la  na m  k o ­
rzystać w  p e łn i z do rob ku  rad z ie ck ich  to ­
w arzyszy.

—  Czy nasze po lsk ie  p ro fe so ry  w iedzą ju ż
0  tym ? —  p y ta  jeden  drug iego w  kącie.

T rzeba naszych na uko w ców  uśw iadom ić
w  ty m  w zględzie , n iech się p rz y k ła d a ją  do 

ro b o ty !
— Towarzysze! Chcę parę  s łów  p o w ie ­

dzieć na zakończenie tego zw iedzania p ra ­
c o w n i chem icznej...

—  Ciszej tam , ko ledzy!
O bo rsk i chrząka, rozg ląda się po n iezna­

nych  m u urządzeniach la b o ra to riu m , g rom a­
d z i now e słowa i  w reszcie w yp ow iad a  z 
tru d e m  to, co w idz ia ł.

—  D yrektorze.^, na w o jn ieśc ie  w o jo w a li
1 b iliś c ie  H it le ra  z dużą odwagą, bo to  w idać  
po w aszym  spo jrze n iu  i  b liźn ie . A le  to, że­
ście dz is ia j w szys tk im  roś lin o m  n ie  ty lk o  
ro s y js k im , ale i  po lsk im , i  in n y m  u p rz y ­
s tę p n ili spożywanie ta k  ważnego sk ła d n ika  
ja k  fo s fo r w  sposób ta k i n ie d ro g i i  ła tw y , 
w zrusza m nie , po lskiego ro ln ik a , bardzo... 
B o  do w y w o jo w a n e j k rw ią  sw oją w o lnośc i

w nos ic ie  d o b ro b y t pracą swoją... A m e ry ­
kańsk ie  genera ły  b a k te r ia m i uśm ierca ją  
lu d z i na K o re i, a tu  się w id z i uczonych, 
k tó rz y  p ra cu ją  nad b a k te r ia m i, aby chleba

W oro łom ow  uścisną ł po żo łn ie rsku  naszego 
chłopa...

b y ło  w ięce j! Tego n ig d y  n ik t  n ie  zapom ni. 
Ten f la k o n ik , co go m ie liśc ie  w  rę ku , pow ę­
d ru je  z n a m i do P o lsk i, gdzie go przedsta­
w im y  chłopom , ja k o  w ie lk i skarb  d la  ro ln i­
c tw a : poko ju . N iech  ży ją  w asi odważni, 
m ąd rzy  uczeni!

W  p racow n i, k tó ra  —  ja k  przypusz­
czam —  n ie  b y ła  jeszcze w id o w n ią  żadnej 
m a n ife s ta c ji zb io row e j, roz leg ło  się pa rę - 
k ro ć  w śród szk lanych  naczyń g rom kie : 
„N ie ch  ż y ją !“

Po czym  nas tąp iła  cisza. W oro łom ow  u - 
ścisnął po żo łn ie rsku  naszego chłopa i  łza 
w zruszen ia zab łys ła  na c h w ilę  ja k  is k ra  
w  jego oku.

Do b roszury  sprawozdawczej z I  K ra jo w e j N a rady  K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  w ydane j 
przez Zarząd Ś w ie tlic  i  D om ów  K u ltu r y  M in . K u lt .  i  S z tu k i w k ra d ł się szereg b łędów  
d ru k a rs k ic h , m .in . na s tron ie  60 w  w ie rszu  16 od gó ry  zam iast w yra zu  „k o n tro lu ją c ą “  

w in ie n  być w y ra z  konkurencyjną.

F aktyczne brzm ien ie  odpow iedniego zdania je s t następujące: Rada Narodowa nie 

jest instytucją konkurencyjną ani równorzędną w  stosunku do ZSCh.
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Drugi Krajoiny Zlot Przodoimikóin 
Czytelnictiua

(Ciąg dalszy dyskusji)*

N A  C Z Y T A N IE  K S IĄ Ż E K  N IG D Y  N IE  
Z A  PÓ ŹN O

Ign acy  S tachu rsk i, w ieś K ośc ie jów , p o w ia t 
M iechów , w o j. k rako w sk ie .

Dobiega m i 60 la t. D ow iedz iaw szy się o de­
krec ie , w yd a n ym  przez państwo, że nauka  
je s t i  d la  s tarych, n ie  w ie rzy łe m , bo to  ludz ie  
rozm aic ie  m ów ią , jeden  tak , d ru g i s ia k .. 
Z w ró c iłe m  się do szko ły  w  K ośc ie jow ie , do 
k ie ro w n ik a  (to  b y ło  w  1949 roku ), a przed­
tem  m ów ię  do żony w  dom u: „S łu c h a j żono: 
ja  pó jdę do szko ły“ . A  ona na to : „C o ty  ro ­
bisz na starość, zgłupiałeś? P iln u j domu. 
T w o ja  na uka  p rzepad ła !“  Ja m ów ię : „J a k  
będzie drogo kosztować, to  p rzy jdę , a ja k  nie, 
to będę chodził, n iedaleko...“  Poszedłem do 
k ie ro w n ik a , zapuka łem , wchodzę. „P an ie  k ie ­
ro w n ik u , chodzi tu  o to, że chcia łem  się coś 
poduczyć“ .

„C hcia łem ? —  M usic ie . W yszedł de kre t: ma 
n ie  być ana lfabe tyzm u w  Polsce. To je s t bez­
p ła tn e  i  proszę chodz ić !!“

Zgodz iłem  się zm ieszany. P rzychodzę do 
domu. Żona m ó w i: „J a k  tam ?“1

„B ędę chodz ił do szko ły “ .

„O laboga! Na tw o je  la ta? “

Zacząłem  chodzić w ieczoram i, bo w  dzień 
to  n ie  m a czasu. Z resztą, n ie  będę się ro z w o ­
dz ił, bo n ie  jes tem  sam i  wszyscy są zn iec ie r­
p liw ie n i. —  Przeszło to  wszystko...

W  la tach  1949— 1950 zdałem  ku rs . Obecnie 
piszę. O byw ate le , w ie rzc ie  m i, m am  córkę 
ko ło  Gdańska, w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
N apisa łem  do n ie j lis t,  a ona m i odpisała : 
„T a tu s iu , k to  c i l is ty  p isu je?“  (głos z sa li: 
braw o) Ja odpisa łem  je j,  że sam i  że chodzi­
łem  do szkoły...

Dziś szczycę się ty m  i  gdy zachodzi po trze ­
ba podanie napisać, to  napiszę sam, n ikogo 
n ie  proszę. Za żyw o ta  k rzyżó w  ju ż  n ie  sta­
w iam ...

*) P a trz  „P ra ca  Ś w ie tlic o w a “  N r 6.

T y lk o  oczy słabe. M am  chłopca, k tó ry  m a 
15 -ty  ro k , chodzi do szkoły, to  on m i czyta 
ks iążk i. P rzeczyta kaw a łe k , a ja , ja k  d ru g i 
raz to  przeczytam , to m i sk ładn ie  idzie.

D z ię k i serdeczne Polsce L u d o w e j, k tó ra  n ie  
zapom nia ła  o nas, starszych.

Dziś p o tra fię  p ły n n ie  czytać. P rzyznam  się, 
że jestem  palacz na łogow y, ale gdy chodzi o  
czytan ie, to  zm n ie jszy łem  o 5 pap ierosów  
dziennie m o ją  porc ję , żeby kupow ać gazetę. 
Żona m i da je  na papierosy, a ja  k u p u ję  ga­
zety. To dow odzi, że ja k  cz ło w ie k  czyta, to  
się doczyta, że cz łow iek  bez n a u k i —  n ic  n ie  
w a rt. W ie rzc ie  m i, jes tem  starszy, m am  69 
la t  i  przeżyłem  dużo rzeczy. Jednak dz is ia j 
w idzę, że k w itn ie  d la  w szys tk ich  św ia t... 
T rzeba czytać i  cz ło w ie k  zawsze będzie 
m ądry .

Ż yczy łb ym  w szys tk im  m łodym , żeby n ie  
puszczali k s ią ż k i z rę k i.  Ja, ja k  do domu: 
wrócę, to  będę się s ta ra ł, żeby w  każd ym  
dom u b y ła  książka.

B y łe m  na zjeździe czy te ln iczym  w  M ie ­
chowie. Nasza grom ada je s t na pierwszym , 
m ie jscu. T a k  to  ła dn ie  idzie , w ięc m am  na ­
dzieję, że na 4 etap to 100% będzie ob ję tych  
czy te ln ic tw em , an i jednego n ie  będzie, k tó ry  
n ie  czyta książek.

JE S TE Ś M Y  Z D O L N I D O R Ó W N A Ć  
C Z Y N O M  B O H A T E R Ó W  K S IĄ Ż E K

M a ria  D udek, grom . S ied liska, w o j. rze­
szowskie, juna czka  z hu fca  „S P “ .

W  p ie rw szym  okresie  p ra cy  zespołu czy ta ­
liś m y  k s ią żk i ta k ie  ja k :  „O pow ieść o p ra w ­
d z iw y m  cz ło w ie ku “ , „Z o ra n y  u g ó r“ , „J a k  
h a rto w a ła  się s ta l“ , „O jczyzna “ , „M a tk a “  
i  inne . N ad ks ią żkam i ty m i p rzep row adz i­
liś m y  dyskus je  i  m om en ty  życia tych  boha­
te ró w  p o ró w n y w a liś m y  z życ iem  naszej, 
grom ady. D z ię k i ty m  dyskus jom , p o tra f i l iś ­
m y  skup ić obok siebie dużo m łodzieży, szcze­
gó ln ie  dziewcząt. K ilk a  naszych ko leżanek
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p o w ró c iło  w  ty m  czasie z b ryg ad  „S P “  i  w ła ś ­
n ie  one n a k ło n iły  nas do p rzeczytan ia  ks iąż­
k i p t. „B o h a te rk i zaplecza“ . T u ta j muszę 
s tw ie rdz ić , że tę  ks iążkę p rze czy ta ły  w szyst­
k ie  p ra w ie  ju n a c z k i naszego hufca. Pozosta­
n ie  ta  ks iążka  w  naszej pam ięc i na zawsze. 
O pisu je  ona życie Z w ią z k u  Radzieckiego w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, a szczegól­
n ie  o fia rn ą  pracę dz iew czą t rad z ie ck ich  w  
n a jp o tw o rn ie jszych  w p ro s t w a run kach , w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Z  boha te rek 
te j ks ią żk i n a jb a rd z ie j nam  się podobała 
postać N a d ii Jegorow ej, k tó re j cała praca 
b y ła  pośw ięcona d la  dobra  o jczyzny P raco­
w a ła  w  b iurze , a po skończonej p ra cy  szła 
rozbudow yw ać lin ie  ko le jow e , żeby w  ten 
sposób p rzyczyn ić  się do w ypędzenia w roga  
z k ra ju . N adia , rozu m ie jąc  po trzeby  ojczyzny, 
chc ia ła  pracow ać na n a jb a rd z ie j tru d n y c h  i  
odpow iedz ia lnych  stanow iskach. I  m im o  że 
in te resow a ła  ją  praca ślusarza i  e lek trom o n ­
te ra , w idząc, że potrzeba m ura rzy , została 
m u ra rką .

N astępn ie p ra cu je  w  k o p a ln i ru d y , gdzie 
je j b rygada w y k o n u je  220°/o n o rm y  i  o trz y ­
m u je  sztandar p rzechodn i i  uznan ie całego 
narodu. N ad ia  Jegorowa, w raz  ze swą siostrą 
K a tią , m o b iliz u je  szereg a k ty w n y c h  dz iew ­
cząt.

W  d y s k u s ji nad ks iążką om a w ia łyśm y sze­
reg spraw. M ó w iły ś m y  o tym , czy m y, dz iew ­
częta po lsk ie , zdolne jesteśm y do podobnych 
czynów, ja k ic h  dokona ła  N ad ia  Jegorowa. 
Tak, zdolne. O m ów iłyśm y dotychczasowe t r u ­
dności i  n iedociągn ięc ia  w  naszej pracy. Za 
p rzyk ład em  N a d ii Jegorow ej, do łoży łyśm y 
w sze lk ich  starań, żeby je  z lik w id o w a ć  i  usu ­
nąć. Po p rze dysku to w an iu  te j ks ią żk i dosz­
ły ś m y  do p rzekonan ia , że przed n a m i sto i 
szereg zadań i  że m og łyb yśm y dać w ięce j z 
siebie d la  o jczyzny, n iż  do tąd czyn im y. Z da ­
ły ś m y  sobie sprawę, że m y  dziewczęta, je ­
steśm y ró w n ie  potrzebne ja k  m ężczyźni, ja k  
każdy in n y  cz łow iek p ra cu ją cy  d la  dobra  o j­
czyzny, d la  socja lizm u. Po p rzeczy tan iu  te j 
ks ią żk i o k re ś liły śm y  sobie zadania w  środo­
w is k u  w ie js k im . Stąd też zw iększy ł się nasz 
ud z ia ł w  pracach św ie tlico w ych , spo rtow ych  
i  społecznych. B ie rzem y ż y w y  ud z ia ł w  p rze ­
k o n y w a n iu  swoich rod z icó w  o konieczności 
te rm inow ego  w yk o n y w a n ia  obow iązków  w o ­
bec państw a, bo w iem y, że od tego je s t uza le­

żnione w yko n a n ie  naszych p lan ów  gospodar­
czych, ta k  ja k  od pom ocy dziew cząt radz iec­
k ic h  uzależnione b y ło  zw yc ięstw o Z w ią zku  
Radzieckiego w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. 
I  tu ta j,  na ce n tra ln e j naradzie  czy te ln ikó w , 
w  im ie n iu  w ła sn ym  i  w  im ie n iu  ko leżanek i  
ko legów  naszego hu fca  tw ie rdzę , że ks iążka 
je s t n a jw ie rn ie js z y m  pom ocn ik iem  i  p rz y ja ­
cie lem , bo ta k ie  ks ią żk i ja k  „D a le ko  od 
M o s k w y “ , „M ło d a  G w a rd ia “  „B o h a te rk i za­
plecza“ , „J a k  h a rto w a ła  się s ta l“ , „O pow ieść
0 p ra w d z iw y m  cz ło w ie ku “ , „O pow ieść o Z o i
1 Surze“ , „K a w a le r  Z ło te j G w ia zdy “  i  w ie le , 
w ie le  in n y c h  —  w ych o w u ją  nas w  m iłośc i do 
o jczyzny i  uczą w ła śc iw e j p racy  d la  je j dobra 
i  rozw o ju .

CEN NE Z O B O W IĄ Z A N IE

P io tr  K in d z iu k , k ie ro w n ik  zespołu czy te l­
niczego w  grom . D u b in y , w o j. b ia łostockie .

Proszę tow a rzyszy  de legatów . S taczam y 
w a lk ę  o no w y  u s tró j. C zynn ik iem , k tó ry  w  
dużej m ierze pomaga nam  budow ać to  nowe, 
szczęśliwe życie, je s t dobra i  pożyteczna 
książka, ks iążka —  na jlepszy  p rz y ja c ie l cz ło­
w ieka.

W  każdej n ie m a l grom adzie są ks ią żk i, 
k s ią ż k i naszych n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  i  
poetów : Kochanow skiego, M odrzew skiego, 
S łow ackiego i  M ick iew icza , O rzeszkowej i  
Reym onta , Żerom skiego, R udn ick iego  i  ks iąż­
k i  au to rów  rad z ie ck ich : G orkiego, B aba jew ^ 
skiego i  w ie lu  innych .

M y li łb y  się je d n a k  bardzo ten, k to  p rz y -  
przypuszcza łby, że ów  ro zw ó j, że te  p iękne  
osiągnięcia, ja k ie  dz is ia j m am y w  Polsce L u ­
dow ej, p o m in ę ły  nasze w o j. b ia łostockie . 
Otóż ta k  n ie  jest. Nasze w o j. b ia łostockie , 
k tó re  przed w o jn ą  na leżało do tzw . P o lsk i 
„ B “ , k tó re  b y ło  pogrążone w  ciem nocie i  za­
co fan iu  jeszcze gorszym  n iż  inne  w o je ­
w ództw a  w  naszym  k ra ju , obecnie dźw iga 
się z tych  ru in  i  stara się dorów nać in n y m  
w o jew ód z tw om  w  naszej o jczyźnie. T u  ró w ­
n ież na leży s tw ie rdz ić , że dużą pomoc oka ­
zu je  nam  dobra  ks iążka, ks iążka, k tó ra  do­
ta r ła  ju ż  do w iększości ch łopów  naszego w o ­
je w ód z tw a  bia łostockiego. T rzeba też s tw ie r­
dzić, że do p o p u la ryza c ji ks ią żk i p rz y c z y n ił 
się w  dużej m ie rze k o n ku rs  czyte ln iczy, zor­
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gan izow any przez Z w ią zek  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j. W łaśn ie  ów  k o n ku rs  zm ob ilizo ­
w a ł szerokie rzesze naszych ch łopów  b ia ło ­
s tock ich  do czytan ia  w a rto śc io w ych  i  poży­
tecznych ks iążek i  do d y s k u s ji nad ty m i 
ks iążkam i. W  ram ach k o n k u rs u  czyteln iczego 
w ie lu  ch łopów  B ia łostocczyzny, w ie lu  spośród 

m łodz ieży przeczyta ło  ta k ie  k s ią ż k i ja k : 
„P a m ią tk a  z C e lu lozy“ , ks ią żk i M ick iew icza , 
Żerom skiego, k s ią żk i au to ró w  radz ieck ich , 
G ork iego  i  ca ły  szereg in n y c h  książek.

O ro z w o ju  czy te ln ic tw a  i  p ra cy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j na w s i b ia ło s tock ie j mogę p rze­
konać was, towarzysze, na p rzyk ła d z ie  swo­
je j g rom ady D u b in y . W  naszej grom adzie do­
p ie ro  po w yzw o le n iu  zaczęło się rodz ić  to 
nowe, p iękne  życie, k tó re  p rzyb ie ra ło  coraz 
ba rdz ie j na sile, k tó re  p o kon yw a ło  do tych ­
czasowe b ra k i i  trudnośc i, ja k ie  na po tyka ło  
na sw o je j drodze. Do d rug iego etapu zw e r­
bo w a liśm y  50 osób, dz ięk i czemu ilość czy­
te ln ik ó w  w  naszej b ib lio tece  g rom adzk ie j 
w zrosła . R ów nież w  trze c im  etap ie  n ie  po­
zosta liśm y w  ty le , zw iększy liśm y  nieco ilość 
c zy te ln ikó w  i  p ro w a d z iliś m y  pracę w śród 
ty c h  czy te ln ikó w . Rozszerzy liśm y zakres czy­
te ln ic tw a , szczególnie ks iążek radz ieck ich . 
Jeże li chodzi o fo rm y  p ra cy  w  I I I  etapie, to 
zm ie n iliś m y  w  n im  ty lk o  to, że ks ią żk i, k tó re  
czy ta liśm y  w  d ru g im  etap ie zespołowo, czy­
ta liś m y  je  in d y w id u a ln ie  w  dom u, a je d yn ie  
w  ś w ie tlic y  d y sku to w a liśm y  nad treśc ią  tych  
książek, z w yc iągan iem  odpow iedn ich  w n ios­
ków . T u  na leży s tw ie rdz ić , że przyszed ł nam  
z pomocą nasz zespół a rtys tyczny . W łaśn ie 
w  p rze rw ach  m iędzy  w ys tęp am i zespołu a r ­
tystycznego p ro w a d z iliś m y  dyskus je  nad 
książką. N a leży też s tw ie rdz ić , że sw o je  po­
ważne osiągnięcia na te ren ie  g rom ady za­
w dzięczam y ścisłe j w spó łp racy  w szys tk ich  
o rgan izac ji. Jest to  zasługą n ie  ty lk o  m oją, 
n ie  ty lk o  k ie ro w n ik ó w  zespołów, lecz także 
zasługą m ie jscow ego k ie ro w n ic tw a  szkoły, a 
także w sp ó łp racu jących  z n a m i o rgan izac ji. 
Jest to  rów n ie ż  zasługą zarządu w o jew ód z­
k iego w  B ia ły m s to k u  i  zarządu pow ia tow ego 
w  B ie lsku , k tó re  otacza ły nas tro s k liw ą  o- 
p ieką. R ozum iem y doskonale, że ty lk o  w te d y  
os iągniem y sw ój cel, je ż e li będziem y praco­
wać w spó ln ie  i  w spó ln ie  będziem y lik w id o ­
w a li b łędy.

Obecnie p ro w a d z im y  dyskus je  i  w spó ln ie  
czytam y ks iążkę Szołochowa „Z o ra n y  ug ó r“ . 
W  trze c im  etapie m ie liś m y  poważne osiąg­
n ięc ia , k tó re  w am  tu  pokró tce  p rzeds taw iłem  
w raz  z po pe łn io n ym i b łędam i. P rzed nam i 
te raz cz w a rty  etap ko n ku rsu . N ie w ą tp liw ie  
w ym agać on będzie od nas jeszcze -większego 
w y s iłk u  i  w iększe j p racy. A le  m y, przodo­
w n ic y  czy te ln ic tw a , a k ty w iś c i w ie jscy , zda­
je m y  sobie w  p e łn i z tego sprawę, że te t r u d ­
ności, k tó re  s to ją  przed nam i, pokonam y i  
pos ta ram y się n ie  zaw ieść zau fan ia  naszego 
Rządu, n ie  zaw ieść zau fan ia  Z w ią z k u  Samo­
pom ocy C h łopsk ie j i  rozw iną ć  jeszcze b a r­
dz ie j czy te ln ic tw o . Jako  k ie ro w n ik  zespołu 
czyteln iczego, zobow iązu ję  się w  czw a rtym  
etap ie w ciągnąć do cz y te ln ic tw a  50 now ych  
cz y te ln ik ó w  ze sw o je j g rom ady i  g rom ad są­
siednich. M yślę , że w ie lu  z was odpow ie  na 
m ó j apel w  w e rb o w a n iu  n o w /c h  czy te ln ikó w .

T R U D N O Ś C I M O Ż N A  P O K O N A Ć

Z o fia  Ło w icka , k ie ro w n iczka  b ib lio te k i 
gm in n e j w  O pa len iu , w o j. gdańskie.

W  p ie rw szym  i  d ru g im  etap ie ko n ku rsu  
n ie  b ra ła m  udz ia łu , poniew aż n ie  p racow a łam  
jeszcze w  b ib lio tece . D op ie ro  w  trzec im . Z a­
częłam zachęcać m ieszkańców  naszej gm in y  
do czytan ia . P oczątkow o szło tru d n o : z m ło ­
dzieżą ła tw ie j w p raw dz ie , ale gorzej z oso­
bam i s tarszym i. Zaczęłam  przeprow adzać 
in d y w id u a ln e  rozm o w y z c z y te ln ik a m i p rzy  
w ypożyczan iu  książek. M ieszkańców  g m in  i 
grom ad, k tó rz y  n ie  b y l i  c z y te ln ika m i, odw ie ­
dza łam  w  dom u. K o b ie ty  tłu m a c z y ły , a też 
i  m ężczyźni, że czytać n ie  m a ją  czasu, a na­
w e t i  je ś li p rzeczyta ją , to  je s t je d n a k  rzeczą 
tru d n ą  opisać przeczytaną książkę i  opow ie­
dzieć, dlaczego się podobała. Jednakże k ie d y  
im  w y tłu m a czy ła m , na czym  polega is to ta  
k o n k u rs u  czyteln iczego, to  w ie lu  się zgłosiło. 
N ie  wszyscy ci, k tó rz y  się zg łos ili, d a li odpo­
w iedz i w y p e łn ia ją c  an k ie ty . A  je d n a k  a n k ie t 
zdobyłam  przeszło 40. Na początek je s t to 
dość dużo, bo nasza gm ina  n ie  je s t w ie lka , 
lic z y  5 grom ad. W  4 etapie ko n ku rsu  zobo­
w ią z u je m y  się podnieść trz y k ro tn ie  liczbę 
w yp e łn io n ych  a n k ie t i  uczestn ików  w  k o n ­
kurs ie .
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W  K A Ż D Y M  D O M U  W Ł A S N A  B IB L IO T E K A

Ignacy  K u n ic k i,  K a lisz .

W  te j c h w ili na sa li są pisarze. Jest ob. 
Iw aszk iew icz , k tó ry  w ys tęp u je  na arenie 
m iędzynarodow e j, zawsze do b itn ie  stw ie rdza 
w o lę  po ko jow ą  naszego na rodu  po lskiego. Nasi 
lite ra c i b io rą  ud z ia ł w  w a lce  o po kó j, b io rą  
ud z ia ł w  b u d o w n ic tw ie  naszego narodu. Dzie­
ła  ich  są w ie lk ą  skarbn icą , z k tó re j czerp ie­
m y  na tchn ien ie . D latego m us im y  ponieść ich  
p iękne  słowa, w iersze, sz tuk i tea tra ln e  do 
każdej grom ady, do św iadom ości każde j m a t­
k i,  dziecka. Jeże li m y  po pa trzym y na in n ych  
pisarzy, ja k  np. S try jko w sk ie g o  i  jego ks iąż­

kę „B ie g  do F raga la “ , je ż e li po pa trzym y na 
w szys tk ich  tu  obecnych i  n ieobecnych, to 
s tw ie rdz ić  na leży, że ks ią żk i ich  odnoszą re a l­
n y  skutek. D latego zapew n iam  ja k o  p rze ­
w odn iczący P o w ia to w e j K ady  C zyte ln icze j, 
że z rea lizu je m y  hasło, k tó re  ju ż  rz u c iliś m y : 
„K ażde  dziecko na zakończenie ro ku , k tó re  
skończy szkołę z w y n ik ie m  pom yślnym , ja ko  
nagrodę o trzym a ks iążkę“ . Każda m a tka , każ­
dy o jciec, bez w zg lędu na w y n ik i nauczania 
tego dziecka, je że li ono przechodzi do następ­
ne j k lasy , na te ren ie  całego m iasta  K a lisza  
i całego p o w ia tu , każda m a tka  k u p u je  dziec­
k u  książkę. N iezależnie od tego rz u c iliś m y  
hasło : „W  każdym  dom u w łasna b ib lio te k a “ .

W yp o w ie d z i pisarzy
JA R O S Ł A W  IW A S Z K IE W IC Z

M o i koch an i! S łyszeliście zapewne, że 
os ta tn io  trochę  jeźdz iłem  po św iecie. S tare 
p rzys łow ie  m ów i, że podróże kszta łcą . T o­
też to  kszta łcen ie  przez podróże, k tó re  m oż­
na osiągać n a w e t i  w  późn ie jszym  w ieku , 
po lega na tym , że spoglądam y z da leka  na 
naszą ojczyznę i  le p ie j w id z im y  ca łoksz ta łt 
tego, co się w  n ie j dz ie je , i  przez po ró w n a ­
n ie  z in n y m i k ra ja m i zaczynam y le p ie j do­
ceniać, le p ie j rozum ieć i  ba rdz ie j kochać to, 
co je s t naszą rzeczyw istością .

D am  w a m  ta k i p rzyk ła d . K ie d y  się d o la ­
tu je  sam olotem  do s to lic y  B ra z y ii, R io  de 
Jane iro , roztacza się przed w a szym i oczam i 
n a jp ię k n ie js z y  w id o k  na św iecie : w span ia łe , 
w ie lk ie  m iasto , p ra w ie  trz y m ilio n o w e , po ło ­
żone w zd łuż  oceanu jedną  lin ią . W zdłuż ca­
łego m iasta  b iegn ie  plaża, na k tó rą  się cho­
dz i o k rą g ły  ro k :  365 d n i, a je ż e li ro k  prze­
stępny, to  366 dn i. N a brzegu tego oceanu 
sto ją  w span ia łe  dom y. K ie d y  się zw iedza to 
m iasto , w id z i się l in ie  tych  boga tych  dom ów  
12 -p ię trow ych , 14 -p ię trow ych . K ie d y  się 
w chodz i do ty c h  dom ów , gdzie są w in d y , 
k tó re  się same o tw ie ra ją , same zam yka ją , 
same w iozą na 10— 14 p ię tro , k ie d y  się 
w chodz i do  ty c h  m ieszkań, k tó re  są p ię kn ie  
urządzone, k tó re  m a ją  ta k ie  urządzenia , ja k  
sta ła  lodów ka, reg u lac ja  te m p e ra tu ry : na­

s taw ia  się na te rm om etrze , ja k ą  się chce 
m ieć tem pe ra tu rę , i  taką  się m a —  to  w szy­
s tko  w zbudza w  cz ło w ie ku  podziw . A le  je ­
że li się jeszcze b liż e j z ty m  m iastem  zazna­
jo m im y , u jrz y m y  na brzegu oceanu s to jący 
w sp a n ia ły  bu d yn e k  M in is te rs tw a  O św ia ty , 
22 -p ię trow y, zbudow any p o d ług  szk icu  je d ­
nego z n a jw y b itn ie js z y c h  budow n iczych  
francu sk ich , z c u d o w n ym i rzeźbam i, ob ra ­
zam i, p ię kn ie  urządzony, z ro ś lin a m i egzo­
tycznym i. W  ty m  M in is te rs tw ie  O św ia ty  za­
py ta łe m  się: „ A  ile  w y  m acie średnich 
szkó ł w  R io  de Jane iro , w  ty m  3 -m ilio n o - 
w y m  m ieście?“  O dpow iedziano m i: „Jed ną “ . 
O czyw iście  n ie  m ów ię , że je s t w  ca łym  
m ieście jedna  szkoła, ta m  są szko ły  p ry w a t­
ne, szko ły  u trzym yw a n e  przez zakony, szko­
ły  francusk ie , ang ie lsk ie , a le  państw ow e 
g im n a z ju m  je s t jedno.

W  B ra z y li i je s t 70%  a n a lfa be tó w  i  B ra ­
z y lia  na 50 m ilio n ó w  m ieszkańców . Wobec 
tego ile  m ilio n ó w  je s t ana lfabe tów ? 35 m i­
lio n ó w ! K ie d y  pow iedz ia łem , że u  nas ana l­
fab e tyzm  je s t w  zasadzie zwalczony, to  w te ­
d y  on i z a p y ta li: „A le  ja k  wyście  to  z ro b ili? “  
Ja m n ie j w ięce j tłum aczy łem , ja k  się to  u  
nas ro b iło . To on i m ó w ili:  „J a k  się m y  do 
tego w eźm iem y?! 35 m ilio n ó w  nauczyć czy­
tać  i  pisać, k ie d y  je s t ty lk o  15 m ilio n ó w  
um ie ją cych  czytać?! Z agadn ien ie  n ies łycha ­
n ie  tru d n e “ .
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W szystk ie  państw a A m e ry k i P o łud n io w e j 
m ów ią , z w y ją tk ie m  B ra z y lii,  w  ję zyku  
h iszpańskim , a le  w ydaw a ne  w  każdym  z 
ty c h  p a ń s tw  k s ią ż k i n ie  p rz e n ik a ją  do in ­
nego państw a, ta k  że po h iszpańsku d ru k o ­
w ane ks ią żk i w  A rg e n ty n ie  n ie  dosta ją  się 
do czytan ia  w  C h ile , po h iszpańsku d ru k o ­
w ane ks ią żk i w  C h ile  n ie  dosta ją  się do 
A rg e n ty n y  itd ., itd .  S y tuac ja  k u ltu ra ln a  jes t 
bardzo ciężka.

W tedy  w y ra ź n ie j u jrz a łe m  to  w szystko, co 
m y  ro b im y , co w y  rob ic ie , co ro b i nasz 
Rząd.

Może i  ciasno je s t w  naszych szkołach, 
może i  b ra k  nam  ś w ie tlic , ale z dn ia  na 
dz ień i  c z y te ln ic tw o  nasze, i  ks ięga rs tw o  na ­
sze, i  ośw iata nasza ro z w ija  się. I  w iem y, 
ja k  to  trzeba  rob ić . O czyw iście jesteśm y 
lu d ź m i i  masę je s t w  te j naszej p ra cy  b ra ­
ków , trudn ośc i, zdaw a łoby się, n iep rzezw y­
ciężonych trudnośc i, a je d n a k  ja k iż  je s t 
pocieszający w id o k , gdy się spo jrzy  na naszą 
o jczyznę ' z k ra ju ,  w  k tó ry m  je s t 70% ana l­
fabe tów !

Jak ież ta m  są tego p rzyczyny? O czyw iście 
p rzyczyn y  tego n isk iego poz iom u k u l tu ra l­
nego są ekonom iczne, gospodarcze. B y łe m  w  
Santiago, w  s to licy  Ch ile . M ieszka łem  p ry ­
w a tn ie , w  p ry w a tn y m  dom u. S iedzia łem  w  
sw o im  p o ko ju , k tó rego  m i gościnn i gospo­
darze u d z ie lili,  w yszedłem  do innego poko ­
ju  na rozm ow ę z m o im i gospodarzam i i  zau­
w ażyłem , że gospodyn i weszła do m ojego 
poko ju , zgasiła e lek tryczną  lam pę i  p o w ró ­
c iw szy m ó w i: „B a rdzo  przepraszam  pana, 
ale m y  m a m y te raz  ogran iczen ia w  dosta­
w ie  p rą d u  e lektrycznego, zam yka ją  nam  
elektryczność na k ilk a  godzin, a je ż e li p rze ­
k ro czym y  ilość  p rzyznanych  k ilo w a tó w , to  
nam  ś w ia tło  zam kną“ . Ja m ów ię : ,,U nas to  
samo jest. M y  też oszczędzamy". „D obrze, 
a le  u nas to  oszczędza p ó łn ocno -am e rykań - 
ska kom pan ia , k tó ra  m a w  rę k u  w szys tk ie  
e le k tro w n ie  ca łe j A m e ry k i P o łu d n io w e j“ .

To samo je s t z kop a ln ia m i. P odstawą 
is tn ie n ia  C h ile  są kop a ln ie  m iedzi. Są one 
ca łkow ic ie  w  rękach  S tanów  Z jednoczonych. 
Podstaw ą is tn ie n ia  re p u b lik  ś rod kow o-a - 
m e ryka ń sk ich  są p la n ta c je  bananów. Są one 
ca łkow ic ie  w  rękach  p ó łn ocno -am e rykań - 
sk ich  ko m p a n ii owocowych.

O czyw iście, że n ie  mogą te  państw a roz­
w inąć  sw ej p ra cy  k u ltu ra ln e j,  ośw ia tow e j, 
n ie  m a jąc na to  środków , a w szys tk ie  środ­
k i  id ą  na u trzym a n ie  S tanów  Z jednoczo­
nych , po p ro s tu  są wysysane.

M o i kochan i. Jakąż różn icę  w id z im y  tu ta j 
m iędzy naszym  k ra je m  a ta m ty m i w yzys ­
k iw a n y m i, p ó łk o lo n ia ln y m i k ra ja m i?  Jeżeli 
u nas n ie  w szystko  idz ie  tak , ja k b y ś m y  
chc ie li, to  je d n a k  ogrom na je s t różn ica  z o- 
szczędzaniem p rą du  e lektrycznego na rzecz 
naszego państw a, naszego m a ją tk u  na rodo­
wego a oszczędzaniem na rzecz ko m p a n ii 
pó łnocno -  am e rykańsk ich . O czyw iście, te 
państw a w iedzą i  czują, że d la  ic h  postępu, 
d la  ro z w o ju  ic h  k u l tu r y  kon ieczny je s t po­
k ó j. I  os ta tn i kongres, na k tó ry m  by łe m  w  
Santiago de C h ile , K ongres K u ltu ry ,  b y ł 
ściśle zw iązany z p ra cam i Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  i  K o m ite tó w  P o ko ju  poszczególnych 
k ra jó w . Z a d z iw iło  nas może, że w  K o n ­
gresie N a rodów  w  O bron ie  P oko ju  w  W ie­
d n iu  b ra ł ta k  w y b itn y  ud z ia ł k o n ty n e n t po­
łu d n io w o -a m e ryka ń sk i. Dlaczego? D latego, 
że wszyscy on i w idzą  tam , że d la  ich  roz­
w o ju , d la  p ra cy  nad k u ltu rą , nad w yzw o ­
len iem  te j k u l tu r y  spod zgubnych w p ły w ó w  
pó łnocno -  am e rykań sk ich  kon ieczny je s t 
pokó j. I  ta k  samo stam tąd, może ostrze j i 
w y ra ź n ie j, u jrza łe m , że ca ły  rozw ó j naszej 
k u ltu ry ,  ca ły  rozw ó j czy te ln ic tw a  naszego, 
w szystko  to, co w y  rob ic ie , oparte  je s t na 
zasadzie p o k o ju  i  że bez trw a łe g o  po ko ju  
n ie  p o tra f im y  rozw iną ć  naszej ukochane j 
lu do w e j, soc ja lis tyczne j o jczyzny.

K och an i m o i! Nasza dz ia ła lność p isarska, 
wasza dz ia ła lność czyte ln icza n ie  ty lk o  o- 
p a rta  je s t  na  ’po trze b ie  p o k o ju , a le  je s t 
w a lk ą  o p o kó j. W szystko to, co ro b im y  w  
budo w ie  naszej o jczyzny —  odbudow a m a­
te r ia ln a  naszej o jczyzny  i  odbudow a m o­
ra lna , odbudow a naszej k u l tu r y  —- je s t 
w ie lk ą  w a lk ą  o po kó j. D la tego nasz naród 
cieszy się w ie lk im  szacunkiem  na ca łym  
św iecie. I  w  te jże  A m eryce  P o łud n io w e j 
zw racano się do m n ie  z p y ta n ia m i. O co 
m n ie  pytano? O was m n ie  pytano, ja k  w y  
czytacie, i lu  was czyta, ja k  się rozchodzą 
ks iążk i. I  k ie d y  w y m ie n iłe m  c y fry  naszego 
czy te ln ic tw a , k ie d y  po w ie d z ia łe m  o zw a l­

czeniu ana lfabe tyzm u , k ie d y  pow iedz ia łem  
o nak ładach  naszych książek, o m oż liw oś­
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c iach  p isarzy, o p ra cy  p isa rzy  —  k ie d y  m ó­
w iłe m  o ty m  w szys tk im , to  n ie  ty lk o  w zb u ­
dza łem  podziw , ale na w e t n ie  bardzo m i 
w ierzono.

A le  w ie rzc ie  m i, ojczyzna nasza ta m  je s t 
le p ie j znana przez lu d z i p racy, n iż  m y zna­
m y  P o łud n io w ą  A m erykę . Z na ją  nas tam , 
cenią, szanują i  m a ją  oczy zwrócone na nas, 
na  naszą k u ltu rę , na  rozw ó j naszej k u ltu ry .  
D la tego  pa m ię ta jm y , że b u du jąc  naszą k u l­
tu rę , o jczystą k u ltu rę , p rzyczyn ia m y się 
jednocześnie do budow an ia  k u l tu r y  na ca­
ły m  św iecie  i  nasz p rz y k ła d  może p rzyczy­
n ić  się do ro zw o ju  na jcenn ie jszych  w a rto śc i 
na  ca łym  św iecie, a w szystko  to  d la  poko­
ju  i  przez pokó j.

N iech ży je  p o kó j! (O k lask i, o k rz y k i: „N ie ch  
ż y je !“  Ob. Jagusztyn: „N ie ch  ży ją  pisarze 
p o lscy !“  Z e b ra n i wznoszą o k rz y k : „N iech  
ż y ją !“  O k lask i.)

N iech  ży je  p rzodu jąca  k u ltu ra  Z w ią zku  
Radzieckiego! (Z eb ran i wznoszą trz y k ro tn ie  
o k rz y k : „N ie c h  ż y je !“  O k lask i).

L E S Ł A W  B A R T E L S K I

P ozw ólcie , ko le ża n k i i  ko ledzy, że swoje 
w ys tąp ie n ie  zacznę od osobistych w yznań. 
K ie d y  czuję się zm ęczony sw oją pracą p i­
sarską, k ie d y  w y d a je  m i się, że sta ję  u  k re ­
su m o ich  m oż liw ośc i tw ó rczych , w te d y  sta­
ra m  się w y jecha ć  do tych , k tó rz y  m i doda- 
dzą s ił do da lsze j p racy, to  znaczy do was, 
do naszych czy te ln ikó w .

M y  spo tykam y się d z is ia j n ie  p rzyp ad ko ­
wo. S po tykam y się bo w iem  ciągle i  codzien­
n ie : w y  poprzez naszą książkę, k tó rą  b ie ­
rzecie do rę k i,  a m y  poprzez pam ięć o w as— 
naszych czyte ln ikach , k ie d y  nad tą  książką 
p ra cu jem y. I  w łaśn ie  ta  świadom ość, że p i­
szemy d la  was, d la  całego społeczeństwa, 
d la  całego n a rod u  —  doda je  nam  s ił w  na ­
szej tru d n e j, c iężk ie j i  często n iew dzięczne j 
p racy. Ja chc ia łem  pow iedzieć o te j części 
l i te ra tu ry  p o lsk ie j, o ty c h  ks iążkach , k tó re  
w a m  p o w in n y  być i  bliższe, i  ba rdz ie j przez 
was brane pod uw agę: o lite ra tu rz e  na te ­
m a ty  w ie js k ie . D laczego po w in n iśc ie  brać te 
ks ią żk i bardzo pod uwagę? D latego, że w y  
to  życ ie  w ie js k ie  znacie o w ie le  le p ie j od 
nas. W iem y, że życ ie  na w s i dz is ia j p rzeb ie­

ga , n ies łychan ie  szybko, że zm ia ny  na w s i 
p rzeb iega ją  w  ta k im  tem pie, że na w e t t r u ­
dno jednem u cz ło w ie kow i je  uchw yc ić . D la ­
tego każdy z nas, p isarzy, do te j p o ry  sta­
ra ł się choć w  części w y ra z ić  wspan iałość 
tego życia , u ch w yc ić  jego na jg łów n ie jsze  
n u r ty  i  jeszcze da leko  je s t do te j c h w ili,  
k ie d y  każdy  z nas będzie m ia ł ty le  s ił, żeby 
to  życie ob jąć w  pe łn i, żeby dać w a m  dość 
ks iążek o naszej w sp an ia łe j w s i dzis ie jszej. 
M y, pisarze, k tó rz y  p iszem y na te tem aty , 
zw racam y się do was, p rzo d o w n ikó w  czy te l­
n ic tw a , z w ie lk ą  prośbą: czyta jąc  nas, k r y ­
ty k u jc ie  nas ja k  n a jo s trze j, bo w  te n  spo­
sób pom agacie nam  w  naszej tru d n e j p ra ­
cy. M y  przecież dz is ia j tu ta j,  sta jąc przed 
w a m i, m ożem y stanąć z czys tym  czołem, je ­
steśmy bow iem  przekonan i, że sw ój obow ią ­
zek w y p e łn ia m y  dobrze, że ty c h  ks iążek o 
w s i p o lsk ie j, o ch łopach po lsk ich  je s t dużo.

Ja tu ta j d la  p rz y k ła d u  w y m ie n ię  i  po­
k ró tce  scha rak te ryzu ję , żebyście ty m  w ię ­
cej u ś w ia d o m ili sobie, ja k  bogata w  tem a ty  
w ie js k ie  je s t nasza współczesna lite ra tu ra . 
M a m y ks iążkę Ju lia n a  G ała ja , pośw ięconą 
„M ys tko w ico m , w iosce m a łe j“  —  w ie lk ą  e- 
popeję w s i p o lsk ie j p rze dw o je nn e j. M a m y  

jego ks iążkę „W  rod z in ie  L e b iodó w “ , po­
św ięconą la to m  1947/48. E d w a rd  M arzec na ­
p isa ł ks iążkę „S łońce w schodz i“  o la ta ch  o- 
k u p a c ji na w s i pod M iechow em  w  K ra k o w - 
skiem . O becny tu ta j A n to n i O lcha nap isa ł 
ks iążkę „M o s t nad  u rw is k ie m “ , jedną  z 
p ie rw szych  pokazu jącą p rz e ja w y  w a lk i k la ­
sowej na w s i. Józef M o rto n  nap isa ł książkę 
„W ie lk ie  d n i“  o p ie rw szych  dn iach  w yzw o­
len ia . C i p isarze to  są przede w szys tk im  po­
chodzący ze w s i. D o tego licznego grona do­
chodzim y i  m y, p isarze pochodzenia in te l i­
genckiego, i  czu jem y się du m n i, że m ożem y 
w łaśn ie  pisać o w s i, o w s i współczesnej. M u ­
szę w a m  pow iedzieć, że coraz w ięce j p isa rzy  
pisze o w si. Jest ks iążka W ito ld a  Zaleskiego 
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ .

M im o  tego li te ra tu ra  nasza n ie  ogranicza 
się ty lk o  do te m a ty k i w ie js k ie j. P ra w ie  
każdy  z naszych p isa rzy  stara się pokazać 
w sp ó łtw ó rcę  naszej k u l tu r y  —  chłopa. I  ta k  
np. W ojc iech  Z u k ro w s k i w  książce „D n i 
k lę s k i“  w skaza ł bohatera, k tó ry  je s t synem  
ch łopsk im . P isarze nas i piszą n ie  ty lk o  o w s i 
p o lsk ie j, s ta ra ją  się pokazyw ać i  w ieś ra ­
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dziecką; b y l i  ta m  n ie je d n o k ro tn ie  i  ich 
w spom n ien ia  na pew no są przez was czy­
tane.

J u lia n  S try jk o w s k i nap isa ł znaną powieść 
„B ie g  do F raga la “ , w  k tó re j pokazu je  w a lkę  
k lasow ą na w s i w ło s k ie j. A u to r  zna W ło ­
chy dobrze, spędził ta m  5 la t  po w o jn ie .

J a k  w id z im y , zasięg naszej te m a ty k i, za­
sięg naszej p ra cy  je s t duży i  s ta ram y się, 
żeby te  k s ią ż k i n a jb a rd z ie j do was przem a­
w ia ły , ja k  n a jb a rd z ie j do was docierały.

D z is ia j zaw ie ra m y tu ta j p rzy ja źń  osobi­
stą, szczerą i  bezpośrednią. K ażda p rzy jaźń  
zobow iązu je do czegoś. Nasza p rzy ja źń  bę­
dzie was zobow iązyw ać do żywszego za ję­
cia się naszą książką, ks iążką  współczesnego 
pisarza, a nas zobow iązyw ać będzie do je ­
szcze w iększego w y s iłk u , żebyście —  ja k  
p o w ie dz ia ł jeden z m o ich  przedm ów ców  —  
b y l i syci po p rzeczy tan iu  naszej ks iążk i.

Jesteście p rzo d o w n ika m i czy te ln ic tw a  na 
w s i. Jest to  napraw dę chw a lebny  ty tu ł.  A le  
m y jeżdżąc p rze kon u je m y się, że jeszcze do 
dziś społeczeństwo na w s i n ie  chce wziąć 
ks ią żk i do rę k i z tych  czy in n y c h  względów , 
że tru d n o  się n ie jednem u zm usić, że po cięż­
k ie j ca łodzienne j p ra c y  n ie  m a ją  po p rostu  
czasu. I  w y , p rzodow n icy  czy te ln ic tw a , pa­
m ię ta jc ie  o tych , k tó rz y  zostają w  ty le , pod­
ciąga jc ie  ich  do sw oich szeregów, żeby za 
ro k , za pięć —  n ie  ta  sala, a le  na jw iększa  
sala n ie  m ogła pom ieścić tych  w szystk ich , 
k tó rz y  będą p rzo d o w n ika m i czy te ln ic tw a  na 
w si.

D latego ape lu ję  do was: pa m ię ta jc ie  o na ­
szej książce, książce p isarza współczesnego, 
k tó ry  m y ś li o was, k tó ry  oddycha ty m  sa­
m ym  pow ie trzem , k tó ry  się czuje —  k re w  
z k r w i i  kość z kośc i tego społeczeństwa, b u ­
dującego lepszą przyszłość.

I  jeszcze jedna  uwaga. Jeżdżąc po w s i za­
uw aży liśm y , a w y  na pew no po tw ie rd z ic ie  
to, że ks iążek współczesnych p isa rzy  p o l­
sk ich  je s t o w ie le  za m a ło  w  b ib lio te ka ch  
gm innych . Na dw a tysiące tom ów  w  b ib lio ­
tece gm inn e j w  K an ie , w  pow iecie  s ta rga r­
dzk im , w  je d n e j z czo łow ych spó łdz ie ln i w o ­
je w ó d z tw a  szczecińskiego, zauw aży łem  za­
ledw ie  dziesięć ks iążek współczesnych p isa­
rz y  po lsk ich . Jest to  napraw dę o w ie le  za 
m ało.

Jeże li chcem y, żeby nasza ks iążka d o ta rła  
do w s i, żeby nasz w y s iłe k  b y ł zw iększony, 
to  m usic ie  w y  przede w szys tk im  ape low ać 
do tych , k tó rz y  w am  ks ią żk i p rzysy ła ją , aby 
dostarcza li w am  w ięce j ks iążek po lsk ich  p i­
sarzy współczesnych.

Na zakończenie wznoszą o k rz y k : N iech 
ży ją  w sp ó łtw ó rc y  naszej k u l tu r y  so c ja li­
styczne j, p rzo do w n icy  czy te ln ic tw a  na w s i! 
(O k rz y k i: „N ie ch  ż y ją !“  O k rz y k i z sa ii: 
„N ie ch  ży ją  nasi p isarze !“ , „N ie ch  ży je  i  ro z ­
powszechnia się w ieś p ro d u k c y jn a !“ , „N iech  
ż y je  Prezes R ady M in is tró w  B o les ław  
B ie ru t ! “ )

W O JC IE C H  Ż U K R O W S K I

K olega C ic io  m ó w ił tu ta j o bardzo w aż­
ne j spraw ie , w sp om n ia ł o Z ie m i O po lsk ie j, 
w sp om n ia ł o Ś lązakach, o ty c h  ludz iach , do 
k tó ry c h  A rm ia  Czerwona o tw o rzy ła  nam  do­
stęp i  k tó rz y  m o g li się w reszcie scalić z M a ­
cierzą, złączyć z ca łym  narodem . M ó w ił, w  
ja k i sposób w y ra ża ją  się o ludnośc i naszej 
zza Buga, że w spom ina ją  o n ich  ja k o  o 
„cha d z ia ja ch “ . A  w  ja k i sposób m ów ią  o 
Ś lązakach ci, k tó rz y  ta m  n a p ły n ę li do osie­
d li?  M ó w ią  o n ich  ja k o  o „hanysach “ .

N ic  dziw nego, że je ż e li w za jem n ie  n ie  
wzbudzacie w  sobie szacunku, je że li szuka­
cie w sze lk ich  m o ż liw ych  śm iesznostek, żeby 
w za jem n ie  z siebie kp ić , to n ie  może być 
m iędzy w a m i tego serdecznego zb liżen ia . 
Ja —  jeżdżąc, k rążąc po O po lsk iem  w  ro ku  
zeszłym  i  w  ty m  —  w id z ia łe m  w ie le  d ro ­
b iazgów  drażn iących, u tru d n ia ją c y c h  ser­
deczne zb liżen ie  w  w ioskach . P rzy ja zd  p isa­
rza je s t ta m  po trzebny, ks iążka je s t tam  
n iezm ie rn ie  potrzebna, ale to je s t za ledw ie 
drob iazg, to  je s t cząstka robo ty . P isa rz p rz y - 
jedzie , zobaczy, opisze, do radz i i  odjedzie, 
a le  w y  zostajecie na codzień, w y  w śród  n ich  
tk w ic ie  na codzień, w y  sw o im  pow szednim  
życiem , sw o im  codziennym  ze tkn ięc iem  z 
ty m i lu d ź m i naw iązu jec ie  n ić  p rzy jaźn i, 
p rze rw aną  przez w ie k i n ie w o li. W y nie  zda­
jec ie  sobie sp ra w y z te j odpow iedzia lności, 
ja k a  na was ciąży. Przecież n ie  ma w  całe j 
Polsce w io sk i, n ie  m a rodz iny, z k tó re j by 
k toś  n ie  w y je c h a ł na Z iem ie  Odzyskane. Ten 
m ło d y  szczep, n a jb a rd z ie j przedsięb iorczy, 
na jene rg iczn ie jszy , zapuszcza korzen ie  nad
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O drą. I  p rzy jeżdża ją  on i, i  n iew ie le  w iedzą
0 h is to r ii,  o przeszłości te j ziem i, o sam otnej 
w a lce  zdradzonej cząstki na rodu, k tó ra  przez 
w ie k i b y ła  przez nas zapom niana, o ty m , że 
on i w a lc z y li w  pow stan iach , że on i się dom a­
g a li p o w ro tu  do o jczyzny, w y b ija l i  sobie 
d z iu rę  przez gran icę do P o lsk i. A  w  ja k i 
sposób tra k to w a ł to  rząd sanacyjny, w  ja k i 
sposób tra k to w a ł ic h  zm agania P iłsudsk i?  
O dm aw iano im  pom ocy, zapom inano o tych  
ludziach, k tó rz y  z uporem  m ó w ili po po lsku , 
k tó rz y  ku rczow o  trz y m a li się z iem i, k tó rz y  
s ta n o w ili odcię tą cząstkę naszego narodu. .

To je s t w łaśn ie  o lb rz y m i obow iązek, na 
was ciążący. M y  w ie m y , że b ra k  w a m  am u­
n ic ji,  że b ra k  w a m  b ro n i, ja k ą  je s t słowo
1 książka, słowo naw iązu jące  do tra d y c ji te j 
ziem i, słowo uczciwe w  postaci bardzo p ro ­
stych obrazów  h is to rycznych , czy ta n k i p rz y ­
pom ina jące w ie lk ą  tra d y c ję  z iem i ś ląskie j. 
O ty c h  ks iążkach m y  m yś lim y , m y  w a m  tę 
b ro ń  i  am u n ic ję  dam y. P ow sta je  nowa 
książka, pow sta je  an to log ia , k tó ra  pokaże i  
przyszłość i  naw iąże do tra d y c ji,  pokaże 
w span ia łą  przeszłość. T rzeba rozum ieć, że 
ta m  jest. serce P o lsk i, ta m  są o lb rzym ie  o- 
ś ro d k i p rzem ysłow e, ta m  są nasze m oż liw o ­
ść przyszłościowe. M y  jesteśm y organ iczn ie  
zw iązan i z tą  z iem ią i  poprzez was n a w ią ­
zu je  się p rze rw ana ciągłość. D latego p rzyp o ­
m in am  w a m  o ks iążkach, pe łnych  przeszłoś­
ci, p rzyp om in am  w a m  o „G aw ędach o M ic ­
k ie w ic z u “  O sm ańczyka, o p ie rw sze j książce, 
k tó ra  p rzyp om in a  ks ią żk i, przez n ic h  k iedyś 
w  dz iec ińs tw ie  czytane, k tó rą  p rz y w ie ź li z 
P o lsk i, zza g ran icy , w tedy , k ie d y  b y l i  jesz­
cze pod ja rzm e m  h itle ro w s k im . Od te j 
k s ią ż k i na w ią zu jc ie  do następne j, .poprzez 
w iersze M ick ie w icza  do w ie lk ie j p ra cy  Ja­
s truna  o M ick ie w iczu , a od M ick ie w icza  p ro ­
w a dz i w ie lk a  droga do socja lizm u, do w ie l­
k ie j przyszłości. (O k lask i. G łosy z sa li: „P ro ­
sim y, żeby w y s tą p ili na try b u n ie  Jas trun  i  
S try jk o w s k i!“ )

M IE C Z Y S Ł A W  JA S T R U N

M y, pisarze —  mogę to  chyba pow iedzieć 
tu ta j w  im ie n iu  m o ich  ko legów  —  p rz y s łu ­
c h iw a liś m y  się bardzo p iln ie , z p ra w d z iw y m  
w zruszen iem  ty m  w szys tk im  p rzem ów ie ­
n iom , k tó re  w yg łos iliśc ie  tu ta j w y , p rzodow ­

n ic y  czy te ln ic tw a  z różnych  p o w ia tó w  zie­
m i po lsk ie j. P rzyznam  się, gdy chodzi o 
m nie, że ja  bardzo w ie le  tu  skorzysta łem , 
ta k  ja k  zresztą ko rzys tam  bardzo dużo z 
każdego spo tkan ia  z czy te ln ika m i. To, co 
m n ie  tu ta j uderzy ło , to  ża rliw ość  w ie lu  spo­
śród m ów ców, ja k iś  św ieży, ż y w y  bardzo ję ­
zyk, to  szczególnie na m n ie  podzia ła ło . T u ­
ta j jeden z o b yw a te li pow iedz ia ł, że w sze lka  
nowość je s t d la  lu d z i ¡straszna. To bardzo 
g łębokie  zdanie. Że ta k  jes t, to  w ys ta rczy  
popatrzeć na dz ie je  czy to  naszego na rodu , 
czy ludzkości. Rzeczyw iście ludz ie  p rz y jm u ­
ją  z tru d e m  i  z w ie lk im  oporem  w sze lką no ­
wość. B ro n i się p rzed  nowością zabobon, b ro ­
n i się s tara ciem nota. W  ty m  ro k u  obchodzi­
m y  w ie lk ą  roczn icę odrodzenia, renesansu, 
m ó w im y  o K o p e rn ik u . He to  trzeba b y ło  
czasu, żeby nauka  genia lnego po lsk iego u -  
czonego d o ta rła  do lu dz i, żeby sta ła  się po­
wszechną w łasnością. Przecież jeszcze w  po­
czątkach 19 w ie k u  K o p e rn ik  b y ł na in d e k ­
sie. To, co zwalcza c iem notę, to  książka.

T u ta j w łaśn ie  ten  obyw a te l, na k tó rego  
się pow o ła łem , pow iedz ia ł, że to  bardzo 
p iękn ie , że ks iążka  m ó w i do czy te ln ika : 
„D a m  ci ta ką  w iedzę, że jedną  ręką będziesz 
m óg ł podnosić do m y“ , że ks iążka w o ła  do 
cz łow ieka, ale że sama nóg n ie  ma , że czy­
te ln ik  m usi p rz y jś ć  do n ie j. To rów n ież  b a r­
dzo g łębok ie  i  p iękne  zdanie. M ów ię  to  d la ­
tego, żeby pokazać, że w ła śc iw ie  w za jem n ie  
jesteśm y ze sobą złączeni, że jesteśm y za­
leżn i od siebie: m y —  pisarze, w y  —  czy te l­
n icy . K s iążka  pow in na  czy te ln ika  podnosić, 
pow in na  być n ie  ty lk o  tą  ro z ryw ką , o k tó ­
re j m ó w iła  jedna m o ja  przedm ów czyn i, lecz 
m yślę, że pow in na  być także trude m , a le  to 
ja k im ś  bardzo rozkosznym  trudem , bo t r u ­
dem  podnoszącym  człow ieka, trude m , k tó ­
r y  po zw o li m u późn ie j le p ie j żyć, le p ie j 
działać. D la  m n ie  to spotkanie, chcę po p ro ­
stu  pow iedzieć, je s t d la tego wzruszające, że 
m yś la łem  sobie o tym , że przecież m y  tu ta j,  
w y  —  czyte ln icy , m y  —  pisarze —  spe łn ia ­
m y  równocześnie w ie lk i testam ent naszych 
na jw iększych  p isarzy, k tó rz y  zawsze m a rzy ­
l i  o tym , ażeby ic h  k s ią ż k i d o ta r ły  do ca­
łego narodu, żeby d o ta r ły  do ludu . P am ię­
tac ie  to  w estchn ien ie  M ick ie w icza  w  ep ilo ­
gu do „P ana Tadeusza“ , że chc ia łb y  dożyć 
te j pociechy, żeby jego ks ię g i z b łą d z iły  pod
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strzechy. N ie  ty lk o  on, także d ru g i w ie lk i 
poeta po lsk i, J u liu sz  S łow ack i, m a rzy ł o 
ty m , ażeby go czy ta ł lu d . On przecież p ro ­
ro k o w a ł w  sw o ich dz ie łach —  wtenczas, 
k ie d y  się o ty m  jeszcze n ie  śn iło  —  z w y ­
c ięstw o lu d u . P ow ie dz ia ł to  bardzo p ię kn ie :

„L u d y , bo k iedyś  będziecie ja k  bogi, co 
rozw iążecie  w y  w  żelaznej d ło n i, to  będzie 
rozw iązane ju ż  na w ie k i, a k to  odejdzie  od 
was, gdzie się schron i?“

P rzy toczy łem  tę  s tro fę , bo zdaje się, żc 
po w in na  być ona d la  współczesnego pisarza 
■wskazaniem i  dz is ie jszy p isarz p o w in ie n  ro ­
zum ieć, że spe łn ia  tes tam ent na jw iększych  
lu dz i, na jw iększych  p isa rzy  naszego k ra ju . 
(O k lask i)

J U L IA N  S T R Y JK O W S K I

K ie d y  p rze m a w ia ł ko lega Ja ro s ła w  Iw asz­
k ie w icz  i  p rze ds taw ia ł straszny stan k u ltu ry  
i  p iśm ie n n ic tw a  w  A m eryce  P o łud n io w e j, 
ja  p rzyp om n ia łem  sobie k ra j,  k tó ry  znam  
dosyć dobrze, bo p rzebyw a łem  w  n im  parę 
la t, W łochy. I  p rzyp om n ia łem  sobie pew ien  
d ro b n y  szczególik, k tó ry  u tk w i ł  m i ta k  w  
pam ięc i, że k ie d y k o lw ie k  w ys tę p u ję  na ze­
b ra n iach  z czy te ln ika m i, n ie  mogę oprzeć 
się pokusie, ażeby p rzytoczyć to. I  dz is ia j 
dz ię k i p rze m ó w ie n iu  Iw aszk iew icza  ¡przy­
pom nia łem  sobie znow u ten  szczegół i  ty m  
się dz is ia j z w a m i podzielę.

W  p ie rw szym  d n iu  po b y tu  w e W łoszech, 
w  pociągu, k tó ry  m n ie  w ió z ł z W enecji do 
Rzym u, w  pew ne j c h w ili w  k o ry ta rz u  spy­
ta ł m n ie  żo łn ie rz  o coś. Ja jeszcze n ie  zna­
łem  w te d y  języka  w łoskiego . Przez ca ły 
czas m o im  sąsiadem b y ł W łoch, z k tó ry m  
po rozum iew a łem  się po fra n c u s k u ; zw ró c i­
łe m  się w ięc do niego z py tan iem , o co idz ie  
tem u żo łn ie rzow i. O dpow iedz ia ł m i: „O n  się 
pyta , k tó ra  godzina“ . N ie  um ie ją c  odpow ie­
dzieć po w ło s k u  na to  py ta n ie , pokaza łem  
ż o łn ie rzo w i zegarek. N a to  żo łn ie rz  w ło s k i 
p o k rę c ił g łow ą, że nie. Ja z p re tens ją  znow u 
zw racam  się do W łocha m ów iącego po 
francu sku , że przecież żo łn ie rz  n ie  o godzi­
nę py ta , a o coś innego. O dpow iedź b rz m ia ­
ła : „N ie , je m u  id z ie  w łaśn ie  o to, k tó ra  go­
dz in a “ . W te dy  ja  znow u pokaza łem  tem u  
żo łn ie rzo w i zegarek, a żo łn ie rz  znow u p o k rę ­

c ił g łow ą, że n ie. B y łe m  ju ż  po p ro s tu  ro z ­
gn iew any. M yś la łem , że tu  n a b ija ją  się z 
cudzoziemca. A le  W łoch  m ów iący  po fra n ­
cusku po w ie dz ia ł: „O n  n ie  um ie  odczytać 
godziny na zegarku“ .

To b y ło  m o je  p ierw sze spo tkan ie  z W ło ­
cham i. Spyta łem , skąd je s t ten  żołn ierz. 
P ow iedziano m i: „Z  K a la b r ii“ . I  to  b y ło  m o­
je  p ierw sze spo tkan ie  z K a la b r ią , z tą  zie­
m ią , k tó rą  op isu ję  w  książce „B ie g  do F ra - 
ga la“ .

W spom nienie o ty m  żo łn ie rzu  n ie  daw ało 
m i spoko ju  ta k  d ługo, p ó k i sam n ie  p o je ­
chałem  do te j K a la b r ii,  żeby zobaczyć, gdzie 
m ieszka ją  ludzie , k tó rz y  n ie  u m ie ją  odczytać 
godziny na zegarze.

N ied ługo  czekałem  na sposobność, bo p rz y ­
jecha łem  w  s tyczn iu  1949 ro k u  do W łoch, a 
w  pa źdz ie rn iku  b y ły  ta m  roz ru chy , w a lka  
ch łopów  oku pu jących  z iem ię leżącą od ło­
giem, i  c e n tra ln y  organ K om u n is tyczn e j 
P a r t ii,  „U n ita “ , zo rgan izow a ł w yc ieczkę 
d z ie n n ika rzy  i  li te ra tó w  w łaśn ie  do K a la b r ii,  
do tych  m ie jscow ości, gdzie od b y ły  się przed 
p a ru  d n ia m i w a lk i ch łop ów  z k a ra b in ie ra ­
m i —  z po lic ją . Te w a lk i b y ły  w  M elissie , 
to  je s t m ie jscow ość m ała, zagubiona w śród 
gór, ska lis ta . Jeś li k toś  czy ta ł m o ją  książkę, 
to  pow iem  m u, że ta  M elissa w  m o je j ks iąż­
ce nazyw a się Rocca d i Z o lfo . M y , dz ienn i­
karze, p rze jeżdża liśm y tę  K a la b r ię  wszerz i  
w zd łuż, a le  codziennie w ra c a liś m y  do te j 
m a łe j M elissy, zapoznaw a liśm y się z życiem  
tych  lu d z i i  to , co u jrz a łe m  w  M eliss ie , i  to, 
co u jrz a łe m  w  K a la b r ii —  to w y w o ła ło  d ru ­
g i m ó j w strząs podczas p o b y tu  w e W ło ­
szech.

Cóż ja  w id z ia łe m  w  te j K a la b r ii?  W id z ia ­
łe m  ch łopów  bezro lnych, a obok w id z ia łe m  
dz ies ią tk i tys ięcy  h e k ta ró w  z iem i leżącej od­
łog iem , s tanow iące j w łasność obszarn ików . 
W idz ia łe m  ziem ię żyzną źle up raw ian ą , a tuż  
obok —  lu dz i, d la  k tó ry c h  chleb je s t w ie lk im  
św iętem . Z achodz iłem  do cha t ch łopów  k a -  
la b ry js k ic h , w  k tó ry c h , w ie rzc ie  m i, że tu ­
ta j n ie  przesadzam, n ie  m a okien , a o tw ó r 
d rz w io w y  je s t zas łon ię ty  jakąś  derą i  w  d n i 
z im ow e lu d z ie  muszą leżeć o k ry c i łachm a­
nam i, a w  d n i la ta  d y m  gryz ie  w  oczy. W i­
dz ia łem  lu d z i, d la  k tó ry c h  ks iążka  je s t 
czymś n iedostępnym . W idz ia łe m  w sie  całe,
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w  k tó ry c h  n ie  m a w  ogóle szkoły. Szkoła 
je s t w  m ieście po w ia tow ym . W idz ia łem  
dz iec i g ruźlicze , nagie, bose, pó łnagie. W i­
dz ia łem  s trasz liw ą  nędzę. A  k ie d y  c i c h ło ­
p i, z k tó ry m i ju ż  um ia łe m  się porozum iew ać, 
d o w ie d z ie li się, że jes tem  z P o lsk i, p o w ie ­
d z ie li: „N o , w y  jesteście szczęśliw i, u  was 
n ie  m a B e rlin d ż e ric h “  (to je s t nazw isko ob­
szarn ika , do k tó rego  w  K a la b r ii należą dz ie­
s ią tk i tys ięcy  h e k ta ró w  z iem i). I  c i ludzie , 
k tó rz y  są a n a lfa be ta m i, k tó rz y  n ie  um ie ją  
a n i czytać, a n i pisać, ro zu m o w a li w  sposób 
im p on u ją cy , rozu m ow a li, w ie rzc ie  m i, znacz­
n ie  rozsądn ie j i  znacznie log iczn ie j n iż  n ie ­
jeden  p ro fesor u n iw e rsy te tu . U w a ża li po 
p ro s tu , że je ś li on i n ie  będą w a lczyć, że je ­
ś l i  on i n ie  będą okupow ać z ie m i należącej 
do obszarn ików , to  n ik t  im  n ie  pomoże. O ni 
zna le ź li drogę w a lk i w p ros t, w ręcz, z k a ra ­
b in ie ra m i, usuw a jąc a d m in is tra to ró w  ob- 
szarn iczych , zasiewając ziem ię i  zb ie ra jąc 
p lon y . To się ta k  m ó w i ła tw o , ale p rz y jm ij­
m y , że to  kosz tu je  dużo o fia r, że to  je s t po ­
w iązane z roz lew em  k rw i.  Chodzi tu  o to, 
że c i ch łop i z ro zu m ie li jeszcze coś w ięce j, 
z rozu m ie li, że ty lk o  w  k o le k ty w ie  p o tra f ią  
ob ron ić  zdobytą ziem ię, bo zdarza ją  się ta ­
k ie  w y p a d k i, że ch łop i, k tó rz y  zd o b y li z ie­
m ię  leżącą ugorem , w y s z li po p ro s tu  a lbo 
w ieczorem , a lbo nad ranem , k ie d y  n ikogo 
na p o lu  n ie  by ło , zao ra li tę  z iem ię i  zasieli, 
a po tem  ju ż  ten  obszarn ik  n ic  n ie  m óg ł z ro ­
b ić . A le  bardzo często się zdarza ło  w  ten 
sposób, że obszarn ik  w y s y ła ł, kaza ł w ygnać 
z obory  w o ły , kon ie , osły, k tó re  za tra to w a ły  
ju ż  zaoraną ziem ię. I  w te d y  n a tu ra ln ie  cała 
ta  praca ch łopów  szła na m arne. M n ie  po­
w ie d z ia ł jeden chłop, k tó ry  b y ł uczestn ik iem  
okupow an ia  z iem i, że gdyby  on i te j zdoby­
te j z iem i n ie  p o d z ie lili na d z ia łk i m iędzy 
siebie, a le  gdyby  ją  zao ra li razem, zasie li 
razem , gdyby  p o s ta w ili w spó lną s traż w o kó ł 
je j  g ran icy , to  ka ra b in ie ro m  n ie  dano by  
po tem  za tra to w ać zaoranej ziem i. W tedy, 
k ie d y ś m y  b y l i w  M elissie , to  c i ch łop i b y li 
po klęsce. M ia n o w ic ie  uda ło  ,się k a ra b in ie ­
ro m  znow u zdobyć tę z iem ię d la  obszarn ika. 
Ja ks iążkę „B ie g  do F raga la “  zakończyłem  
inacze j, n ie  k lęską  ty c h  chłopów . W  m o im  
zakończeniu uda ło  się ch łopom  zdobyć tę 
ziem ię, m im o  że w  rzeczyw istośc i z iem ia 
ju ż  do n ic h  n ie  na leżała. Pisząc ta k ie  za­

kończenie zastanaw ia łem  się, czy m am  p ra ­
w o zn iekszta łc ić  rzeczyw istość, i  w te d y  od­
pow iedz ia łem  sobie, że to n ie  je s t zn ieksz ta ł­
cenie rzeczyw istości, bo podczas po b y tu  w  
te j w s i w idz ia łe m , że c i ludzie , m im o  że 
n iedaw no dop iero  s tra c il i trzech  tow arzyszy, 
m im o  że ic h  wypędzono z te j ziem i, n ie  
p rze s ta w a li na w e t przez c h w ilę  w ie rzyć  w  
to, że z iem ia będzie ich , że będą ją  orać, na 
n ie j siać i  zb ierać z n ie j p lon y . I  k ie d y  w  
R zym ie w  1951 roku , to  zndczy w  dw a la ta  
potem , by łem  na kongresie K om u n is tyczn e j 
P a r t i i W łoch, p rzeżyw a łem  razem  z p rz y ja ­
c ió łm i w ło s k im i w ie lk ą  radość. W  te j ra d o ­
ści by ła  szczególnie s ilna  m oja osobista 
radość. U  k o m u n is tó w  w ło sk ich  je s t zw ycza j, 
że na kongresy a lbo  na zebran ia uroczyste 
p rzynos i się p o d a ru n k i d la  p rzyw ódców . 
Jest to  pewnego ro d za ju  sym bol, że c i lu ­
dzie dz ie lą  się z k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  tym , 
co m a ją  najlepszego. D la  m n ie  w śród  po­
d a ru n kó w  na kongresie  w  1951 ro k u  b y ł je ­
den szczególnie m iły . M ia n o w ic ie  ch łop i ze 
w s i M elissa w łaśn ie  p rz y b y li z garncem  
pszenicy d la  T og lia ttiego , a ta pszenica to 
b y ł p ie rw szy  p lon  zebrany z tego pola, z 
k tó rego  przed dw om a la ty  zosta li w y rzu ce ­
n i. To b y ł p lon  w łaśn ie  z te j k o t lin y  F raga ­
la, ju ż  ze zdobyte j z iem i. Ten podarunek 
b y ł po tw ie rdzen iem , że m ia łem  p ra w o  za­
kończyć ks iążkę op tym is tyczn ie , iż  F raga la  
została przecież przez ch łopów  zdobyta.

D laczego ja  to  w  ten  sposób m ów ię? Po 
p ro s tu  d latego, że chcia łem  się podzie lić  z 
w a m i, chcia łem  w a m  pokazać, w  ja k ie j t r u ­
dne j, c iężk ie j s y tu a c ji ży ją  w asi brac ia , da­
lecy b rac ia  z d a le k ie j K a la b r ii,  ch łop i k a la -  
b ry jscy . D latego, że jeszcze w śród  nas, w śród 
ch łopstw a polskiego je s t dużo lu d z i, k tó rz y  
te j p ra w d y  n ie  zrozum ie li, że jeszcze dużo 
je s t lu d z i w aha jących  się, po k tó re j stanąć 
s tron ie , że jeszcze dosyć dużo uw ag i udzie­
la ją  ludz ie  propagandzie w ro g ie j. D latego, 
że k ie d y  cz łow iek, ja k  to ju ż  p o w ie dz ia ł 
Iw aszk iew icz , w y jeżdża i  w id z i inne  stosun­
k i,  i  m a możność po rów nyw a n ia , w id z i, ja k  
da leko m yśm y zaszli w  b iegu h is to r ii.

K ie d y  ja  opow iada łem  k a la b ry js k im  ch ło­
pom, że w  Polsce ju ż  n ie  m a obszarn ików , 
w id z ia łe m  ic h  płonące z radości oczy, że ju ż  
na św iecie są ludzie , są k ra je , gdzie prze­
sta ła  is tn ieć  ta  w ie lk a  n iesp raw ied liw ość,
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;aką je s t obszarn ic tw o. I  w y , ch łop i polscy, 
ju ż  m acie za sobą ten  etap, na  k tó ry m  dziś 
są jeszcze w ciąż ch łop i k a la b ry js c y , w y  je ­
steście ju ż  na da lszym  etap ie h is to rycznym , 
na ty m  etapie, k tó ry  u m o ż liw ia  w am  wzięcie  
losu we w łasne ręce, u m o ż liw ia  w am  b u ­
do w n ic tw o  nowego, lepszego życia .

Do tego w szystk iego —  oprócz w ie lu  in ­
nych  środków  —  służy w am  książka. M yś­
m y tu ta j s łysze li w ys tąp ien ia  p rzo do w n ików  
czy te ln ic tw a . K to  ja k  k to , a le  m y, pisarze, 
p rze żyw a liśm y ch w ile  w ie lk ie j radości. Jest 
w  Polsce dla  kogo pisać —  czego n ie  m a w e 
W łoszech. I  tu  jeszcze w spom nę jeden d ro ­
bn y  fa k t. M ia łe m  p rzy ja c ie la , p isarza we 
W łoszech znanego; nap isa ł on osta tn io  b a r­
dzo c iekaw ą książkę, k tó ra  dobrze szła. K ie ­
dy  spyta łem  go; „ A  ile  sprzedano egzem­
p la rzy? “ , to  po w ie dz ia ł: „B a rd zo  dużo, o- 
siem set“ . 800 egzem plarzy ks ią żk i, k tó ra  do­
brze idz ie ! W  p o rów nan iu  z naszym i n a k ła ­
dam i, w a h a ją c y m i się od stu  tys ięcy  do m i­
lio n ó w  egzem plarzy, to je s t na jlepsza i lu ­
s trac ja , ja k  potężna, ja k  w ie lk a  je s t re w o ­
lu c ja  k u ltu ra ln a  w  Polsce. Ja ja k o  pisarz

dużo skorzysta łem  z tego, co m ó w ili tu ta j 
czyte ln icy .

Przede w szys tk im  zachęca nas fa k t, że na ­
sze ks ią żk i są czytyw ane, to  je s t jedno, ale 
jeszcze ba rdz ie j zachęca nas fa k t,  że ks iąż­
ka  sta je  się a k ty w n y m  b o jo w n ik ie m  w  prze ­
m ia n ie  zarów no p sych ik i, ja k  i  społecznej 
postaw y człow ieka.

Gdzież poza k ra ja m i soc ja lizm u  ks iążka 
odgryw a ta k  potężną ro lę  ja k  u  nas? To za­
chęca pisarza n ie  ty lk o  do p isan ia , a le  i  do 
u trz y m y w a n ia  ścisłego k o n ta k tu  z c z y te ln i­
k iem . D latego dobrze się stało, że tu ta j 
czy te ln icy  w y s tą p ili z żądan iam i, z pos tu la ­
tam i, z p re te ns jam i do pisarzy.

P rzy rze ka m y  ja k o  cz ło nko w ie  Z w ią z k u  
L ite ra tó w , że z ro b im y  w szystko, ażeby te 
spo tkan ia  z c z y te ln ik a m i znacznie z in te n ­
sy fikow ać, ażebyśm y d o ta r li tam , gdzieśm y 
do tąd n ie  d o ta r li.  P rzyrzekam y, że będzie­
m y  pisać o was i  d la  was. P rzyrzekam y, że 
będziem y się s ta ra li dawać w am  taką  l i te ­
ra tu rę , k tó ra  b y  w a m  pom ogła w  waszej 
tru d n e j p racy  nad  p rzem ianą siebie samych 
i  p rzem ianą w łasnego życia. (O k lask i)

M A R IA  K A M IŃ S K A
S ekre ta rz  Z arządu G łów nego ZSCh.

Nieść k u ltu rę  tu masy to znaczy tualczyć
(Podsumouianie dyskusji)

K o led zy  i  towarzysze!

P rzeży liśm y tu ta j od w czo ra j w ie le  w z ru ­
szających c h w il. W ys łuch a liśm y  ciekawego 
re fe ra tu  i  n ie zw yk le  c iekaw e j dysku s ji, po ­
tem  m ie liś m y  p rz y je m n y  koncert, a dz is ia j 
m ie liśm y  n ie z w y k łe  św ię to  w  postaci ze tkn ię ­
cia c z y te ln ik ó w  z lite ra ta m i. Czekają was 
jeszcze dw ie  ważne bardzo spraw y, bo te ­
a tr, w  k tó ry m  zobaczycie now ą polską 
sztukę H ie ro n im a  M o rs tin a  „P o la cy  n ie  gę­
si“ , a potem , w ieczorem , w  św ie tle  zapalo­
nych  e le k trycznych  lam p, yw iedzan ie  n a ­
szej kochane j s to licy .

Z b liż a m y  się do końca naszych obrad 
i  ja k  to  z w y k le  byw a, k ie d y  w ró c im y  w  te ­

ren, będziem y u s iło w a li sobie pow iedzieć, 
co w ła śc iw ie  b y ło  na jw ażn ie jsze  w  ty m  na ­
szym w a rszaw sk im  spo tkan iu . Ja postaram  
się k ró tk o  u w y p u k lić  te w skazan ia, z k tó ry ­
m i, w y d a je  m i się, p o w in n iś m y  w ró c ić  do 
dalszej naszej p racy, niosąc to w szystko, co 
w y n ie ś liśm y  z tego w arszaw skiego zjazdu, 
w  szerokie m asy. S po tka liśm y  się tu ta j,  
p rzo do w n icy  czy te ln ic tw a . M n ie  się w yda je , 
że aby sobie odpow iedzieć na to, z czym  
m y  pow racam y do dom u, m us im y  zdać so­
bie  spraw ę przede w s z ys tk im  z tego, że 
każdy p rz o d o w n ik  czy te ln ic tw a  w  d z is ie j­
szych naszych w a run kach , w a ru n ka ch  P o l­
sk i L u d o w e j —  to  n ie  ty lk o  cz łow iek, k tó ry  
p rzodu je  w  czytan iu , to  cz łow iek , k tó ry  sta­
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je  się —  i w  coraz w iększe j m ie rze staje 
się —  b o jo w n ik ie m  k u ltu ry .  M n ie  się w y ­
da je , że m y  wszyscy, czy ta jący  i  p rzo d o w n i­
cy czy te ln ic tw a , m u s im y  m ieć w  sobie to 
poczucie, że k u ltu rę  nieść w  m asy je s t n ie  
ła tw o , bo —  co ta k  p ię k n ie  u w y p u k lił je ­
den z dz is ie jszych m ów ców  —  ks iążka sa­
m a do cz łow ieka  n ie  pó jdz ie , bo nóg n ie  
m a. W ie o ty m  każdy  z nas z codziennej 
sw o je j p racy  i  z codziennych sw oich przeżyć.

N ie  ła tw o  je s t na w s i po lsk ie j w  d z i­
s ie jszych  w a ru n k a c h  szerzyć k u ltu rę , bo 
w ie le  je s t jeszcze przesądów na naszej w si, 
k tó re  h a m u ją  czy te ln ic tw o  i  ro zw ó j k u l tu ­
ry ,  bo w ie le  jeszcze je s t c iem noty, k tó rą  
m u s im y  p rze łam yw ać, bo przeszkadza nam  
w  naszej p ra cy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j k u ­
ła k , a w y d a je  m i się, że m yśm y w  naszej 
d y s k u s ji za m a ło  o ty m  m ó w ili, bo prze­
szkadza nam  w  naszej p ra cy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j tu  czy ów dzie  zacofany k le r  i  o 
ty m  za m a ło  m ó w iliś m y  w  naszej dysku s ji. 
M ó w iliś m y  o naszych osiągnięciach i  zdo­
byczach. A le  trzeba w ra ca ją c  w  te ren  w i­
dzieć n ie  ty lk o  to św ięto, k tó reśm y tu  
w spó ln ie  p rzeży li, lecz w idz ie ć  trzeba i  tę 
tru d n ą , ciężką w a lkę , k tó rą  przecież p ro ­
w a d z im y  m y  wszyscy i  w y , p rzodow n icy  
c zy te ln ic tw a , i  w y , k ie ro w n ic y  p u n k tó w  b i­
b lio tecznych , i  w y , b ib lio te ka rze  g m in n i 
czy p o w ia to w i, i  w y , nauczycie le  szkół czte­
ro  i  s iedm iok lasow ych . N am  w szys tk im  nie  
ła tw o  je s t nieść k u ltu rę  na w s i. I  słusznie 
p o d k re ś la ł tu  jeden z obecnych lite ra tó w , 
że k ie d y  p isa rz  p rzy jeżdża w  teren , to  n ie ­
raz zastaje pustą salę, n ie raz dzieci same 
zb io rą  się ty lk o  na to  spotkanie, do k tó re ­
go ten  p isarz szyku je  się przez w ie le  t y ­
godn i, w k ła d a ją c  w  to  sw o ją  m y ś l tw órczą  
i  swoje gorące serce po lsk iego p a trio ty , 
po lsk iego dem okra ty . M n ie  się w yd a je , że 
to , co tu  ta k  p ię kn ie  w  d y s k u s ji p o d k re ś lił 
k o l. E dm und K lasa, m ło d y  ch łopak  ze 
S zk lane j H u ty  w  w o j. gdańskim , k ie d y  m ó­
w ił,  ja k  to  tru d n o  b y ło  sk ło n ić  w ieś, w  k tó ­
re j on m ieszka, do tego, żeby czyta ła , ja k  
to  on chodził o d 1 m ieszkan ia do m ieszkania, 
ja k  to  ludz ie  n ie  c h c ie li czytać, ja k  to  on 
zaczął szerzyć czy te ln ic tw o , da jąc ks ią żk i 
starszym , i  ja k  p y ta ł się synów : „C o tw ó j 
o jc iec  ro b ił w ieczorem ?“ , ja k  p rzekona ł się, 
że je d n a k  ten ojc iec do te j c iekaw e j książ­
k i  sięgnął. M n ie  się w yda je , że to  p o w in ­

no nam  ośw ie tlić  te trudnośc i, z k tó ry m i 
w a lczym y i  d łuższy czas na naszej w s i 
w a lczyć będziem y. To samo zresztą p rz e w i­
ja ło  się przez p rzem ów ien ia  szeregu k o le ­
gów. A le  w y jeżdżać m us im y  z ty m  poczu­
ciem  na g runc ie  naszego odśw iętnego, ra ­
dosnego nas tro ju , z ty m  poczuciem, że nieść 
k u ltu rę  w  m asy to  znaczy w a lczyć, w a lczyć 
o tę k u ltu rę . N ie  da rm o tu  nas jeden 
z przedm ów ców , ko l. J u lia n  R ybczak, n a ­
zw a ł sztabem  k u ltu ra ln y m . Rzeczyw iście 
m u s im y  się czuć ja k  sztab i  m us im y  się czuć 
ja k  żołn ierze, szeregowi żo łn ierze w a lk i o 
k u ltu rę . N ie  darm o m ó w im y  o fro n c ie  k u l­
tu ra ln y m  w  naszym  k ra ju , m y  m us im y  stać 
się n a jb a rd z ie j a k ty w n y m i uczestn ikam i te j 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  m u s im y  stać się n a j­
ba rdz ie j a k ty w n y m i b o jo w n ik a m i na ty m  
k u ltu ra ln y m  fronc ie . A  k to  m ó w i: „ f r o n t “ , ten 
m ó w i: „ tru d n o ś c i“ . K to  m ó w i: „ tru d n o ś c i“ , 
ten  m usi nauczyć się je  zwalczać i  zdobyć w  
sobie siłę do w a lk i z ty m i trudnośc iam i, z 
c iem notą, z zacofaniem , z przesądam i i  z k u ­
łacką  w rogą  ag itac ją  (ok lask i) i  z w ro g im  
anglo -  am e rykań sk im  im p e ria lizm e m , z n o ­
s ic ie lam i ta k ic h  czy in n y c h  p lo tek , bzdur, 
k tó re  jeszcze ciąg le  u s iłu ją  siać nasi w ro go ­
w ie  na naszej po lsk ie j wsi. (O k lask i)

W alka  o k u ltu rę , to  część sk ładow a naszej 
w a lk i k lasow e j o lepsze ju tro  w s i, o osta­
teczne i  c a łk o w ite  w yzw o le n ie  naszej w s i z 
c iem noty, z ja rzm a  ku łack iego , z w yzysku  
ku łack iego , w a lk i o p ra w d z iw ie  soc ja lis tycz­
ną naszą w o lną  wieś.

W Z M A C N IA Ć  SOJUSZ 
R O B O T N IC Z O -C H Ł O P S K I

O co m y  w a lczym y  na naszym  k u l tu ra l­
n ym  froncie? Z  czym  w ra cam y do domu? 
Żeby n ie k tó re  sp ra w y  b y ły  jasne, chcia łam  
pow o łać się tu ta j na w ys tąp ien ia  poszczegól­
nych  m ów ców. M n ie  się w yda je , że bardzo 
p iękn ie  i  m ocno zobrazow ał to  nasz góra l, 
ko l. Jan H an iaczyk  z p o w ia tu  N o w y  Targ, 
k tó ry  w czora j z g łębok im  wzruszen iem  m ó­
w i ł  o tym , ja k  to  on troszkę W arszawę zo­
baczył przed naszym  z lo tem  i  ja k  on te raz 
będzie się s ta ra ł o to, żeby ich  ko ło  m iczu - 
rin o w sk ie , żeby ich  po le tka  dośw iadczalne 
ogarnę ły  n ie  ty lk o  ich  teren, a le  żeby się 
szerzy ły  i  żeby to  zboże, k tó re  zaczyna w y ­
kazyw ać ja k  na jlepszy . stan, p lonow a ło  d la
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k la s y  rob o tn icze j, d la  naszej kochane j s to li­
cy. M n ie  się w yd a je , że w  tych  pe łnych  
w zruszenia s łowach tk w i g łęboka praw da, o 
k tó re j w ie lu  z was, ko ledzy, m ów iło , ale m o­
że n iedostateczn ie jasno p o lityczn ie  s ta w ia ­
ją c  zagadnienie. M y , p rzo do w n icy  czy te ln ic ­
tw a , b o jo w n ic y  k u ltu ry ,  m us im y  w  naszej 
a k c ji k u ltu ra ln e j um acn iać p o d w a lin y  naszej 
P o lsk i Lu d o w e j, um acniać sojusz robo tn iczo - 
ch łopski. Z  ty m  m us im y w racać: sojusz ro ­
botn iczo -  ch łopsk i, a w ięc w ięce j z hek ta ra , 
a w ięc  w ięce j m leka, a w ięc lepsza hodow la , 
a w ięc  w ięce j ja j,  ażeby prędze j, ła tw ie j,  
szybcie j i  ta n ie j k lasa robo tn icza  m ogła w y ­
konać w szys tk ie  w ie lk ie  zadania P lanu  Sześ­
c io le tn iego, ażeby syta by ła  ludność m iast, 
ażeby sy ty  b y ł m ło d y  ch łop w  szkole śred­
n ie j, w  bursie , na wyższej ucze ln i, ju tr z e j-  
szy nasz specja lista, bu d u ją cy  socja lizm , że­
by  do w o li b y ło  w szystkiego. To je s t jedno  z 
podstaw ow ych zadań p rzo d o w n ikó w  czy te l­
n ic tw a . C zytyw ać ks ią żk i ro ln icze , podnosić 
waszą p ro du kc ję , hodow lę  i  w  ten sposób 
w a lczyć o um ocn ien ie  i  u trw a le n ie  sojuszu 
robo tn iczo-ch łopskiego. Ja m yślę, że m y 
m ożem y sobie wszyscy sam o kry tyczn ie  po ­
w iedzieć, iż  w  ty m  etapie ko n ku rsu  cz y te ln i­
czego ks iążek ro ln iczych  czy ta liśm y  wszyscy 
razem  za mało.

B Ą D Ź M Y
W S P Ó ŁG O S P O D A R Z A M I K R A J U

K ie d y  m ó w im y : „so jusz robo tn iczo -ch łop ­
s k i“ , to w y d a je  m i się, że trzeba w idz ieć  —  
i  to  nam  dyskus ja  m ocno u w y p u k liła  —  ja k  
bardzo ks iążka pom aga nam  w szys tk im : ty m  
w e w s i i  ty m  w  m ieście, ty m  ba rdz ie j św ia ­
dom ym  i  ty m  m n ie j św iadom ym , ja k  b a r­
dzo ks iążka pomaga każdem u z nas do tego, 
żeby stać się ba rdz ie j św iadom ym  obyw a te ­
lem  P o lsk i Lu d o w e j, żeby stać się ba rdz ie j 
gorącym  p a trio tą  naszego p ięknego k ra ju .
Z głosów, k tó re  tu ta j mocno p o d k re ś liły , ja k  
książka uczy p a trio ty z m u  i  św iadom ości, 
trzeba w yc iągnąć jeszcze jeden p ra k tyczn y  
wn iosek. Ja tu  po w iem  parę n iep rzy jem n ych  
s łów  do zebranych na ty m  zlocie p rzo d o w n i­
kó w  czy te ln ic tw a . Czy każdy p rzo do w n ik  
czy te ln ic tw a  p rzodu je  w  odstawach dla  pa ń ­
stwa? S pó jrzm y  w  nasze sum ienia, to w a rz y ­
sze. Czy św iadom y ob yw a te l może zalegać w  
odstaw ach m leka, mięsa, zboża i  z iem n ia ­

ków ? A  przecież n ie  zawsze je s t z ty m  do­
brze u nas. Przecież, n ies te ty , n ie  zawsze ta  
grom ada, k tó ra  p rzo du je  w  czy te ln ic tw ie , 
k tó ra  m a k ilk u s e t czy te ln ikó w , k tó ra  je s t 
ob ję ta  k ręg ie m  k u ltu ra ln e j ro z ry w k i i  k u l tu ­
ra ln e j p ra cy  w śród  m ieszkańców , n ie  zawsze 
ta grom ada czuje się ju ż  w spó łodpow iedz ia l­
na za w szystko, co się w  Polsce L u d o w e j 
dzie je , czuje się w sp ó łtw ó rcą  tego w ie lk ie g o  
bu d o w n ic tw a  w  naszym  k ra ju .

O t, taka  przodu jąca  skąd inąd u nas g ro ­
m ada U rze jow ice , k tó re j św ie tlica  rz u c iła  
w ezw an ie  do w spó łzaw odn ic tw a  na k ra j.  
Jak  się za in te resow a liśm y odstaw am i, to  oka­
zało się, że po chw a lić  się U rze jow ice  n ie  
m ia ły  czym. M yślę , że teraz się ju ż  U rz e jo ­
w ice  p o p ra w iły . Chcę podać jednak , że po­
w ia t gostyński, k tó ry  w  ty m  k o n ku rs ie  w  
I I I  e tap ie  w ysu ną ł się na czołowe m ie jsce 
w  Polsce, k tó ry  nam  p rz y s ła ł p ra w ie  dw a  
i  pó ł tysiąca p isem nych odpow iedzi (z je d ­
nego po w ia tu !), zresztą d z ię k i w ie lk ie m u  
w y s iłk o w i w iceprezesa Zarządu P ow ia to w e ­
go Sam opom ocy C h łopsk ie j, ko leża nk i B o - 
rusow e j, k tó ra  w ło ży ła  w  tę pracę k u l tu r a l­
ną o lb rzym ią  energię, chcę to pow iedzieć, że 
p o w ia t G ostyń na leży w  w o j. poznańsk im  
do p rzodu jących  p o w ia tó w  i  pod w zględem  
ro ln iczym , i  pod w zg lędem  w y p e łn ia n ia  o - 
bow iązków  wobec państw a. (O k lask i) P o­
w ia t G ostyń je s t je d n ym  z p ierw szych , k tó ­
r y  w y k o n a ł s iew  w iosenny, i  m yślę, że w  
im ie n iu  w szys tk ich  tu  zebranych będziem y 
m u  życzyć, żeby b y ł p ie rw szym  w  odsta­
w ach d la  państwa. (O k lask i)

K siążka  m us i nas nauczyć, m us i w  nas 
w zm ocn ić to  poczucie, że jesteśm y w sp ó ł­
gospodarzam i, w sp ó łtw ó rca m i tego, co się 
dzie je  w  naszym  k ra ju . I  z ty m  poczuciem  
wzm ożenia odpow iedzia lności za rozw ó j n a ­
szego k ra ju ,  za bu do w n ic tw o  soc ja lizm u 
i  p o ko ju  trzeba z tego z lo tu  w yjechać.

W  w ie lu  p rzem ów ien iach  ta nu ta  b rzm ia ­
ła  tu ta j.  Chcę po dkre ś lić  m. in . pod ty m  
w zględem  p rzem ów ien ie  ko l. D z ie rży  z Po­
znańskiego, starego cz łow ieka, dawnego fo r ­
na la , k tó ry  dobrze poczuł na swoich b a r­
kach w y zysk  ja śn ie pa ńsk i i  k tó ry  tu  nam  
w  p ię k n y  sposób m ó w ił, ja k  on a g ito w a ł za 
czy te ln ic tw e m  i  ja k  on, s ta ry  cz łow iek, a -  
g ito w a ł za spó łdz ie ln ią  p ro d u k c y jn ą  i  zaa- 
g ito w a ł tę spó łdzie ln ię . Ja m yślę, że obok
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ko l. D z ie rży  w ypada w y m ie n ić  p rzem ów ie ­
n ie  m łodego ju n a ka  z b ryg ad y  SP, ko l. B e l-  
n iaka , k tó ry  w  bardzo p ię k n y  sposób m ó w ił 
nam  o tym , ja k  to je m u  ks iążka S c ibora - 
R y lsk iego  „W ę g ie l“  dopom ogła do tego, że­
b y  jego brygada w ysunę ła  się na czołowe 
m ie jsce w  w y k o n y w a n iu  P la nu  Sześciolet­
niego w  tru d n e j w a lce  o w ęg ie ł.

Poczucie odpow iedzia lności b rzm ia ło  w  
w ie lu  przem ów ien iach  kolegów . A le  w róc ić  
do dom ów  m us im y  z tym , że jeszcze za m a­
ło  z ro b iliśm y , że jeszcze trzeba w ięce j z ro ­
b ić , żeby szybcie j i  p iękną  zbudować naszą 
Lu dow ą  Ojczyznę.

B IJ E M Y  S IĘ
O N O W EG O  C Z Ł O W IE K A

Ja chcę podkreś lić , że bardzo gorąco —  
i  słusznie, że ta k  gorąco —  m ów iono  tu ta j 
o ks iążkach  radz ieck ich . To n ie  je s t p rzyp a ­
dek, że ty lu  spośród p rze m aw ia jących  pod­
k reś la ło  znaczenie i  ro lę , ja k ą  odgryw a 
ks iążka radziecka w  ic h  życ iu , w  życ iu  ich  
grom ad. K s ią ż k i radz ieck ie  pokazu ją  nam  
p ię kn ych  ludz i. K s ią ż k i radz ieck ie  pokazu­
ją  nam  gorących p a trio tó w , boha te rów , lu ­
dz i codziennych, ta k ic h  ja k  m y, k tó rz y  sta­
ją  się zd o ln i do w ie lk ie g o  w y s iłk u  d la  o j­
czyzny, d la  społeczeństwa, d la  ogółu. K s iąż­
k i  radz ieck ie  pokazu ją  nam  lu d z i tak ich , 
ja k im i p ra gn ę lib yśm y  być m y  wszyscy, no ­
w ych  lu d z i socja lizm u. Szczególnie m ocno 
m ó w iła  tu  o ty m  ko leżanka, k tó ra  p rzyb y ła  
do nas ze znanego zespołu sportowego w  
S ied liskach, z rzeszowskiego w o jew ództw a. 
To nowe w  Polsce z ja w isko : spo rt lu ­
do w y i  ga rn ięc ie  się jednoczesne naszej 
m łodzieży ch ło p sk ie j do ks iążk i, do k u ltu ry ,  
do nowego życia . P odkreś lam  to  d latego, że 
nasi działacze k u ltu ra ln i często zapom ina ją
0 sporcie, lekceważą sport. A  z tego z lo tu
1 to  w yn ieść  m us im y, że trzeba wciągać 
m łodzież do życia k u ltu ra ln e g o . P rzyk ła d  
b ie rzm y  z ko leża nk i naszej z S ied lisk, 
k tó ra  pokazała, ja k  m ożna być do b rym  
sportow cem  i  w a lczyć o now ą m łodzież, 
kszta łcącą się na podstaw ie rad z ie ck ie j 
ks iążk i.

A p e lu ję  szczególnie do kob ie t, szczególnie 
do m atek, k tó ry c h  je s t w ie le  tu ta j zgrom a­
dzonych: uczcie wasze dzieci, uczcie m ło ­

de, dorasta jące poko len ie  na radz ieck ich  
książkach. Uczcie, ja k  s ta je  się cz łow iek 
w y z b y tm  z egoizm u i  pychy, go tow ym  do 
poświęceń, do boha te rs tw a, ja k  sta je  się no­
w y m  cz łow iek iem , p rz e n ik n ię ty m  nową, so­
c ja lis tyczną , kom un is tyczną  m ora lnością . 
Uczcie ic h  tego, nasze po lsk ie  m a tk i, na p ię k ­
nych  książkach, na p iękn e j, now e j, to ru ją c e j 
postępową drogę ludzkośc i —  rad z ie ck ie j l i ­
te ra tu rze . (O k lask i)

Z szeregu p rzem ów ień b iła  m ocno spra ­
wa, ja k  ks iążka  radziecka dopom ogła do 
tego, żeby przekszta łc ić  się, żeby stać się 
in n y m , żeby w y p le n ić  z siebie różne na le ­
cia łości, złe n a w y k i starego us tro ju , k tó ry  
z b u rzy liśm y  pod wzg lędem  gospodarczym , 
ale k tó rego  pozostałości, chw asty, tk w ią  
jeszcze w  naszej duszy.

C hc ia łabym  pow o łać się na p iękne przem ó­
w ien ie  ko l. W acław a Osaka z p o w ia tu  b u ­
skiego, k tó ry  opow iada ł, ja k  to je m u  ks iąż­
ka dopom ogła w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j do 
nowego ustosunkow an ia  się do człow ieka, 
ja k  to  on k iedyś  kom enderow a ł, ja k  to on 
trochę  k rzycza ł na lu dz i, ja k  nam  sam m ó­
w ił,  ja k  to  on t ra c ił c ie rp liw o ść  i  ja k  potem , 
po p rzeczytan iu  je dn e j, d ru g ie j, trzec ie j 
ks ią żk i, po w iedz ia ł: „T rzeba  inacze j, trzeba  
po ko leżeńsku, trzeba spokojn ie , trzeba 
przekonyw ać“ . I  ja k  się okazało, że c i ch ło ­
p i in d y w id u a ln i,  k tó rz y  go przedtem  słuchać 
n ie  chc ie li, teraz w y s łu c h a li, ja k  to  cz łonko­
w ie  jego spó łdz ie ln i, k tó rz y  się n ieraz na 
niego ob raża li, teraz m ó w ili:  „Z m ie n iło  się 
w  naszej spó łdz ie ln i, są ja k ie ś  przy jem ne , ko ­
leżeńskie  s tosu nk i“ .

T u  ju ż  ks iążka sięgnęła bardzo głęboko, tu  
ju ż  ks iążka  p rze rab ia  dusze nasze, p rze ra ­
b ia  nas ca łych na no w ych  lu dz i, godnych 
epoki socja lizm u.

Ja chcę pow iedzieć, że bardzo m ocno m ó­
w i ł  nam  o ty m  m ło d y  espowiec, B e ln ia k , 
k tó ry  opow iada ł nam , ja k  to  on na podsta­
w ie  ks iążk i, na g runc ie  dośw iadczeń w y ­
c iągn ię tych  z „P o k ła d u  Joanny“  i  z „W ę ­
g la “  zw a lcza ł u  siebie w  brygadz ie  ch u lig a ń ­
stwo, bum elanctw o , z k tó ry m i poprzedn io  
n ie  można sobie b y ło  dać rady , i  ja k  d la te ­
go, że u m ia ł zastosować now ą m etodę, za­
czerpniętą z życia boha te rów  pow ieści, t r a ­
f i ł  do duszy ty c h  ch łopaków , k tó rz y  p rzed ­
tem , zdaw a ło  się, b y l i  n ie  do ok ie łznan ia .
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M n ie  się zdaje, że z tego d la  nas muszą 
p łyn ą ć  g łębokie  w n io sk i. Jeże li nam  ko le ­
żanka z S ie d lisk  opow iadała, że ona n ig d y  
w  życ iu  n ie  zapom ni k s ią ż k i „B o h a te rk i za­
plecza“  i  ja k  to cała grupa, szkoląca się w  
S ied liskach , p rzeprow adza ła  d łu g o trw a łe  
dysku s je  i  b ra ła  sobie za w zó r tę  czy in ną  
z  dz iew czą t w ys tęp u jących  w  te j książce, to 
ja  m yślę, że każdy  z nas m a w  sw o im  życ iu  
ks ią żk i, k tó re  ta k  g łęboko p rzeżyw a ł. I  o to 
na m  chodzi. K s iążka  m usi się stać p rzeży­
ciem , k tó re  k ie ru je  nas k u  przyszłości, k ie ­
ru je  nas k u  lepszemu, now em u życ iu  i  
zm ie n ia  nasze cha rak te ry , zm ien ia  nas na 
n o w ych  ludz i.

N a jp ię k n e j, w y d a je  się, m ó w iła  o ty m  ko ­
leżanka  Tom aszewska, siw a kob ie ta , k tó ra  
n a m  tu  pow iedz ia ła : „N ie  dz iw c ie  się, że ja  
się z te j m ó w n ic y  do was zw rócę: k  o- 
■ c h a n i .  Ja, k tó ra  ty le  w yc ie rp ia ła m , ja , 
k tó ra  b y ła m  b ita  i  po n iew ie rana  przez ob­
sza rn ika , ja  dziś do m oich ko leg ów  na sa li 
i  do lu d z i p ra cy  w  całe j Polsce mogę po ­
w iedz ieć: k  o c h  a n  i “ . M n ie  się w y d a ­
je ,  że to  je s t coś bardzo ważnego, co po- 
w ie d z ia ła  k o l. Tom aszewska, M y , w y c h o w u ­
ją c  now ych  lu dz i, sam i sta jąc się n o w y m i 
lu dźm i, chcemy, żeby to nasze społeczeń­
stw o socja listyczne, budu jące  socja lizm , sta­
ło  się społeczeństwem  o p a rtym  o now ą m o­
ra lność, o now ą etykę, społeczeństwem, 
gdzie napraw dę bez ob łu d y  i  fa łszu  kochac 
będziem y b liźn iego  ja k  siebie samego, gdzie 
n a p ra w dę  b liźn iem u , b ra tu , sąsiadow i każ - 
■dy z nas będzie się s ta ra ł pomóc, żeby ten  
sąsiad n ie  c ie rp ia ł b iedy, n ie  m ia ł tru d n o ś ­
ci, żeby go w yciągnąć, podciągnąć, żeby w  
ty m  w sp ó łza w o dn ic tw ie  by ło  tak , żebym  „ ja  
b y ł  p ie rw szy  i  on obok m n ie  zaraz p ie rw ­
szy“ . To je s t now a m ora lność, p łynąca z 
książek, k tó re  coraz częściej dosta ją  czy te l­
n ic y  do rąk.

O B Y  N A M  P L O N O W A Ł Y  P O L A  N A S Z E

Precz z egoizmem, precz z pychą, precz 
z chciwością, k tó re j je s t jeszcze ty le  w  m a­
sach ch łopsk ich  i  k tó re j ciągle je s t zw o len ­
n ik ie m  k u ła k , chcący uczyć spe ku la c ji i  n ie ­
w y k o n y w a n ia  obow iązków . A  m y  tem u 
p rze c iw s ta w ia m y  naszą nową, rosnącą w  
nas w szys tk ich  soc ja lis tyczną m ora lność. B i­
je m y  się o nowego cz łow ieka. Z  ty m  trzeba 
przede w szys tk im  w ró c ić  do sw o ich grom ad, 
do sw ych b ib lio te k , do sw oich szkół, na 
f ro n t  k u ltu ra ln y . B ije m y  się o nowego cz ło - 
w ie lka , o nową, socja lis tyczną m ora lność. 
P a trz y m y  tu ta j na p o r tre t naszego wodza i  
nauczycie la , ukochanego tow arzysza B ie ru ta . 
P o rtre t ten  to  n ie  je s t z w y k ły  p o rtre t. Ten 
p o r tre t z rob io ny  je s t z z ia ren  sk ru p u la tn ie  
zb ie ranych  i  uk ładanych . To sym bo l naszej 
pracy. S ie liśc ie  te raz  w  siewach w iosennych 
z ia rno  w  wasze pola. O bok was nauczycie le  
s ie li z ia rno  w iedzy  w  dusze waszych dzieci, 
obok was b ib lio te ka rze  s ie li z ia rno  św iado­
m ości w  wasze grom ady. Ja m yślę, że m y, 
wychodząc z tego z lo tu , m u s im y  pow iedzieć 
tow a rzyszow i B ie ru to w i w  im ie n iu  z jazdu 
po uch w a le n iu  p ięknego lis tu : „P os ta ra m y 
się, ażeby z ia rno , k tó re  s ie jem y w  Polsce w  
po la  nasze, da ło  ja k  n a jp iękn ie jsze  p lo n y  
naszej O jczyźnie. B ędziem y ze w szys tk ich  s ił 
podnosić poziom  naszego ro ln ic tw a , ażeby 
le p ie j i  w ięce j d a w a ły  nasze pola. A  je dn o ­
cześnie p rzyrzekam y, że siać będziem y z ia r­
na k u l tu r y  i  ośw ia ty  k u  chw ale  naszej O j­
czyzny, na pociechę naszego dorastającego 
poko len ia , zgodnie z tym , czego nas uczy 
nasz ukochany w ódz i  nauczycie l, to w a ­
rzysz B ie ru t.“  (O k lask i)

O by nam  p lo n o w a ły  po la  nasze, oby sto­
k ro tn y  p lon  w y d a ł nam  zasiew  k u l tu r y  w  
Polsce L u d o w e j! (O k lask i)
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RECYTATORSKI
O gólnopo lsk i K onkurs Recytatorów

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i w spó ln ie  
z M in is te rs tw e m  O św ia ty , C e n tra ln ym  U rzę ­
dem Szkolen ia Zawodowego, C entra lną  Radą 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych , Z w ią zk ie m  Samopo­
m ocy C h łopsk ie j, L ig ą  K o b ie t, Z w ią zk ie m  
M łodz ieży P o lsk ie j i  O rgan izacją  „S łużba 
Polsce“  —  o rgan izu je  O gó lnopo lsk i K o n k u rs  
R ecyta to rów . K o n k u rs  sw ym  zasięgiem  o b e j­
m u je  zespoły a rtys tyczne  zawodowe oraz ze­
spo ły am ato rsk ie  m ia s t i  w s i.

Celem K o n ku rsu  je s t zazna jom ien ie  sze­
ro k ic h  m as z postępow ym  i  re w o lu c y jn y m  
do rob k iem  daw nej i  współczesnej l i te ra tu ry  
po lsk ie j oraz rozbudzenie zam iłow an ia  do ję ­
zyka  ojczystego, w ydobyc ie  jego całego bo­
gactw a i  p iękna.

T rw a ły m  osiągnięciem  K o n k u rs u  w in n o  
być  podniesien ie na w yższy paziom  kun sz tu  
recyta to rsk iego , w ykazan ie  w ie lk ie j s iły  ży ­
wego słowa, ja k o  środka od dz ia ływ an ia  na 
ksz ta łto w an ie  św iadom ości jego odb io rców  
i  w ykonaw ców .

D ru k u je m y  n iże j w ażn ie jsze w y ją tk i z Re­
g u la m inu  O gólnopo lskiego K o n k u rs u  R ecyta­
to ró w  oraz zam ieszczamy część m a te r ia łu  re ­
pe rtuarow ego w ybranego z b ib lio g ra f ii po­
z y c ji rep e rtua row ych , opracow anej przez 
C entra lną  K om is ję  do sp ra w  I  O gó lnopo lsk ie­
go K o n ku rsu  R ecyta torów .

*
D la re a liz a c ji K o n k u rs u  p o w o łu je  się spec­

ja ln ą  C entra lną  K om is ję  K oo rdyn acy jn ą  
pod nazwą: „C e n tra ln a  K o m is ja  do spraw  
I  O gó lnopo lskiego K o n ku rsu  R e cy ta to rów “ . 
W  sk ład  K o m is ji wchodzą p rzedstaw ic ie le : 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, M in is te rs tw a  
O św ia ty, C entra lnego U rzędu  Szkolen ia Z a­

wodowego, C e n tra lne j R ady Z  w . Zaw ., Z w . 
Samopomocy C h łopsk ie j, L ig i K ob ie t, Z M P  
i  O rgan iza c ji „S łużba  Polsce“ -

C entra lna  K o m is ja  za tw ie rdza  sk ład oso­
bo w y  C entra lnego Sądu K onkursow ego o ra z  
sk ład Sądów K on ku rso w ych  —  pow ia tow ych  
i  w o jew ódzk ich  —  w  po rozu m ien iu  z Radą 
C zy te ln ic tw a  i  K s ią żk i. Zasady e lim in a c ji po­
w ia to w ych  i  w o jew ód zk ich  zosta ły  usta lone 
przez C en tra lną  K om is ję .

W stępne e lim in a c je  te renow e (gm inne, za­
k ładow e, szkolne) zostaną przeprow adzone 
przez organ izacje  masowe.

E lim in a c je  pow ia tow e  odbędą się w  te rm i­
n ie  do 15 s ie rp n ia  1953 r., e lim in a c je  w o je ­
w ódzk ie  —  w  te rm in ie  do 15 w rześn ia  1953 r. 
E lim in a c je  cen tra lne p rzeprow adzi M in is te r­
s tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i w  pa źdz ie rn iku  1953 r.

Ogłoszenie w y n ik ó w  i  rozdan ie  nagród na­
s tą p i po  zakończeniu e lim in a c ji cen tra lnych.

K o n k u rs  ob e jm u je  następujące trz y  g ru py  
rep e rtua row e :

I  —  poezja,
I I  —  proza,

I I I  —  satyra.

Spis konku rso w ych  po zyc ji rep e rtu a ro w ych  
zostanie podany do w iadom ości poprzez W y ­
dz ia ły  K u ltu ry  P rezyd iów  Rad N arodow ych  
oraz zainteresowane in s ty tu c je  i  organ izacje  
masowe. U czestn icy K o n k u rs u  dokonu ją  w y ­
b o ru  po zyc ji re p e ra tu ro w ych  w y łączn ie  z po­
danego m a te ria łu .

O rgan izacje  masowe, k ie ro w n ic y  szkół 
i  ś w ie tlic  zgłaszają im ie n n y  w yka z  uczestn i­
k ó w  K o n ku rsu  do k o m is ji pow ia tow ych , k tó ­
re  mieszczą się w  O ddzia łach K u ltu r y  i  Szto­
k i  P rezyd iów  P ow ia to w ych  Rad N arodow ych .
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N a g r o d y
w  e l i m i n a c j i  c e n t r a l n e j

4 na g ro dy  I  po zł. 3.000 

8 nagród  I I  po zł. 2.000 

16 nagród  I I I  po zł. 1.000

R ecyta torzy, k tó rz y  zostaną z a k w a lif ik o ­
w a n i do e lim in a c ji w o jew ódzk ich , o trzym a ją

pa m ią tkow e  dyp lo m y  uczestn ic tw a w  K o n ­
kursie .

Na od c in ku  w ie jsk ieg o  ru ch u  am atorskiego 
e lim in a c je  przeprowadzą w  śc is łym  porozu­
m ie n iu , Zarząd Ś w ie tlic , D om ów  K u ltu ry  
i  Twórczości A m a to rsk ie j, C e n tra lny  Zarząd 
B ib lio te k , Z w iązek Samopomocy C h łopskie j, 
Z w iązek  M łodzieży P o lsk ie j, O rgan izacja  
„S łużba  Polsce“ , pow o łu jąc  w spólne kom is je .

v l ) T J j 0dT mV WVhÓr WierSZV k o n k u rs ow ych, k tó re  w y b ra liś m y  z b ib lio g ra f ii 
w ydane , w  broszurze przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i. B ib lio g ra fię  te p o s ia d a j

JU L IU S Z  S ŁO W A C K I

Biada uiam -  gdy się budzi duch i obudzony...

Biada wam  —  gdy się budzi duch i  obudzony 
S toi świeżą k rw ią  nową żyw ota czerwony,
G dy okiem  b łyskaw icy  na wsze s trony b łyska 
I  św ia t do nowych, w ie lk ich  lo tów  pow oływ a,
W yście w yn ie ś li dawne k ró ló w  prochow iska 
Z kościam i w  trum nach; zam iast krzyczeć: Polska żywa 
W yście k rzycze li: N iechaj żyje... z cudzej pracy...
A  ty ł  w am  szp ikow a li o łow iem  Prusacy.
T a k i to w iw a t ludu...

A D A M  M IC K IE W IC Z

Stepy Akerm ańskie
\Vpłynęłem  na suchego przestw ór oceanu,
Wóz nurza się w  zieloność i ja k  łódka brodzi,
Śród fa l i  łą k  szumiących, śród kw ia tó w  powodzi, 
O m ijam  kora low e ostrow y burzanu.

Już m rok  zapada, n igdzie  d rog i n i ku rhanu ;
Patrzę w  niebo, gw iazd szukam, przewodniczek łodzi; 
i  am z dala błyszczy obłok —  tam  ju trzenka  wschodzi; 
To błyszczy D niestr, to weszła lampa Akerm anu.
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S tó jm y! —  ja k  cicho! —  słyszę ciągnące żuraw ie, 
K tó rych  by  n ie  dościg ły źrenice sokoła;
Słyszę, kędy się m o ty l kołysa na traw ie ,

K ędy wąż śliską p iers ią  dotyka się zioła.
W  ta k ie j ciszy —  tak  ucho natężam ciekawie,
Że słysza łbym  głos z L itw y . —  Jedźmy, n ik t  n ie woła

M A R IA  K O N O P N IC K A

Przed sądem

D robny, w ychud ły , z oczyma jasnym i,
W  k tó rych  łzy  w ie lk ie  i  srebrne w zb ie ra ły  
I  gasły w  rzęsach spuszczonych ku  ziem i,
B lady ja k  nędza, a tak  jeszcze m ały,
Że m ógł rozpłakać się i  wołać: „m a tk o !“
G dyby m ia ł matkę... i  m ógł s tro ić  psoty,
I  pocałunków  żądać i  pieszczoty,
I  spać na p iersiach ojca... a tak  drżący 
Jak p ta k  w y ję ty  z gniazda i  ju ż  m rący,
W ie jsk i sierota sta ł w  sądzie przed kra tką .

A  dziwna by ła  ta sala sądowa,
W ie lka  i  pusta, i  ciemna, i  chłodna,
I  bezlitosna, i  łez ludzk ich  głodna,
I  n igdy  dla n ich  nie mająca słowa 
M iłośc i b ra tn ie j, i  taka surowa,
Tak spiskująca ła w ka m i w  pó łko le  
Na ludzką  nędzę i  ludzką niedolę,
Że Chrystus b ia ły , co stał tam  w  pobliżu, 
Zdaw ał się cierp ieć i  drżeć na swym  krzyżu.

P rzy  w in o w a jcy  n ie  by ło  nikogo...
I k tóżby b ro n ił dziecięcia nędzarzy?
Chyba te w ie lk ie  dw ie  łzy, co po tw a rzy  
Lec ia ły  jakąś pełną isk ie r drogą,
Chyba dzieciństwo, nędz pełne, s ieroty 
I  chyba ty lk o  prom yczek ten złoty,
Co m u przez okno upadał na głowę,
Jakby Bóg g ładz ił w łos ię ta  m u płowe.



Wszedł sędzia, spo jrza ł i  rzek ł: „G dzie rodzice?“  
„N ieznan i odparł pan pisarz z powagą. 
Chłopiec w zn iós ł zgasłe, b łęk itne  źrenice 
I  ściągnął św itkę  na p ierś swoją nagą,
Bo oto nagle od jednego słowa 
Z ję ło  go zim no i  pustka grobowa...
Sędzia zadum ał się, p o ch y lił czoła 
I  spyta ł znowu: „C zy w  wiosce jes t szkoła?“  
„N ie “ . —  P isarz zw yk le  chm urny  b y ł w  urzędzie, 
P rzy  tym  —  pytan ie  by ło  jakoś dziwne...
W ahał się chw ilę , czy w łaśc iw ym  będzie 
Odpowiedź chłopca pisać w  pro tokó le ;
W ięc w yp ros tow a ł palce swoje sztywne 
I  bębn ił z lekka  po szarej bibule...
A  sędzia p a trz y ł na drżącą dziecinę,
Na ręce nagie, w ychud łe  i  sine,
Na pierś zapadłą i  nędzne łachm any,
Na blask tych  oczu zmącony i  szklany,
Gdzie przecież m og ły  odbić się niebiosy...
Na drobną główkę, gdzie m yśl g łucho śpiąca 
N ie znała św ia tła  innego prócz słońca 
I  innych  w rażeń ożywczych prócz rosy.
I  dz iw nym  cieniem  zaszło m u oblicze,
I  w  p ie rs i uczu ł drżenie tajem nicze,
Jakby ta sala pusta by ła  tronem ,
Nad k tó ry m  przyszłość z czołem zachm urzonym  
Zasiada pełna klęsk i  spustoszenia...
I  jak im ś grzm iącym  i  ogrom nym  słowem 
Oblicza p lony  na po lu  ja łow ym ,
Przed sąd w zyw a jąc całe pokolenia...
I  w idz ia ł, ja k  szły gęste, ciemne tłu m y  
1 tam ow a ły  ruch  globu w  błękicie...
I  spostrzegł, pe łny  trw o g i i zadumy,
Że b y ły  chm urą ogromną o świcie,
Przez k tó rą  przebić n ie  mogło się słońce,
1 zm ierzch nad ziem ią trw a ł przez la t tysiące... 
W idzia ł, że tłu m  ten —  to siła  stracona 
D la w ie lk ich  celów i  dążeń ludzkości,
I  czyta ł w  groźnym  spo jrzen iu  przyszłości,
Że chce rachunku —  z m iliona...
1 u jrz a ł nagle, że wydziedziczen i 
Za społeczeństwa swego cierp ią  w iny...



I  przerażony —  posłyszał w  przestrzeni 
Sądy —  nad sprawą chłopczyny...

„N iechże was C hrystus —  głos m ó w ił rozsądzi, 
K to  w ięcej w in ien : czy ten nieświadomy,
Co d rog i n ie  zna i  w  ciemnościach błądzi,

'  Czy w y, co grube spisujecie tom y 
K a rne j ustawy, a n ie  dbacie o to,
B y uczyć dziecię, k tó re  jest sierotą?...
Niechże was Chrystus sądzi!“

Lecz k rzyż  czarny
Stał n ie ruchom y i  c ichy na stole,
Jako m ilczące wobec łez ołtarze...
A  sędzia pow sta ł i  szedł, gdzie pacholę 
Blade czekało na w y ro k  surowy,
I  do tkną ł ręką jego p łow e j g łow y,
I  rzek ł: „P ó jdź, dziecię! Ja cię uczyć każę!“

W ŁO D Z IM IE R Z  M A JA K O W S K I

Posiedzeniarze
Ledwo noc zam ieni się w  św it,
co dzień w idzę wstając:
tego kom,
tego trest,
tego targ,
tego wyd,
lu d z i masę urzędy w ch łan ia ją .
Spraw y papierowe zalewają deszczem, 
ledwo wejdziesz z u licy : 
w ybraw szy z pó łse tk i —  
ty lk o  najważnie jsze —  
na posiedzenia w yrusza ją  pracow nicy.

Zgłosisz się:
„M oże p rzy jm ie  m nie  dziś, 
by łem  tu  razy niezliczone“ . —
„Tow arzysz Iw an  Iw anycz m usia ł iść 
na posiedzenie zjednoczenia Teo i  Gukona . 
Przem ierzysz sto schodów, 
św ia t bodajby sczezł!
Znowu:
„Z a  godzinę zgłosić się macie, 
posiedzenie trw a :

Praca Ś w ie tlico w a  — A



kupno flaszk i a tram entu  przez 
obwodową kooperację“ .
Po godzinie 
an i sekretarza, 
ani sekre ta rk i znów 
n ie  ma!
Wszyscy do la t dwudziestu dwóch 
na posiedzeniu kazetemu.
Idz ie  noc. Znów  się wspinam  zzia jany 
na górne p ię tro  s iedm iopiętrowego domu 
„Jest ju ż  towarzysz Iw an  Iw anycz?“
„N a  posiedzeniu

A ~ be~ ce~ de— e~ e f — gie— ha— kom u“ .
W zburzony,
na posiedzenie
wpadam  na ksz ta łt bu rzy  gradowej, 
wściekłe po drodze m io ta jąc słowa.
I  w idzę:
siedzą lu d z i połow y.
O szataństwo!
gdzież jest druga połowa?
„Z a rżnę li!
Z a b ili! “ 1
w rzaskiem  rażę,
ten w idok straszny w  szaleńca m nie  zm ienia. 
W tem  słyszę
sp o ko jn iu tk i g łos ik  sekretarza:
„O m  są na raz na dwóch posiedzeniach.
Dziennie
dwadzieścia posiedzeń bez p rze rw y  
odw alić  mam.

Chcąc n ie  chcąc, m usim y się rozerwać!
Do pasa jesteśmy tu,
a reszta
tam “ .

Zdenerwowany nie zaśniesz.
Ś w itu  drżenie.
C ały ranek z m yślam i się biedzę:
„O , bodajby 
jeszcze
jedno posiedzenie

na tem at w ykorzen ien ia  w szystk ich  posiedzeń“ .

Tłum aczył: Jerzy Putram ent



LEO PO LD  STAFF

Gęsiarka
Z cztero le tn ią  powagą, w  spódniczce po bose 
S topk i i  w  k a fta n iku  na w yrost, to wąską 
Drepce miedzą, to znowu brodzi łąką grząską,
Z rannym  św item , n im  słońce tra w  osuszy rosę.

Krasą k ra jk ą  przep ló tłszy ln ianow łosą kosę,
Z k rom ką  chleba w  chusteczce za pasa przewiązką,
D łoń  praw ą uzbroiwszy w ie rzb in y  gałązką,
W  lew ej wlecze za sobą źdźbło złocistokłose.

Sznur gęsi, z k tó rych  każda ja k  łódka się słania,
Sunie ja k  szereg b ia łych  znaków zapytania:
Czy dziecko ich  p iln u je , czy one je  w iodą

Jak na śnieżnym  łańcuchu, by  ustrzec przed szkodą,
I  odwracają szyję u każdego skręta,
Czy n ie  zgub iło  z d łon i pastuszego pręta.

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I

Elegia o śm ierci Ludu iika  W aryńsk iego
Jeżeli n ie  lękasz się pieśni 
stłum ione j, z łow rog ie j i  g łuchej, 
gdy serce masz męża i  je ś li 
pieśń kochasz swobodną —  posłuchaj.

Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy m yślą ogarnąć ją  lotną, 
szeroko po z iem i w ięzienia, 
głęboka w  w ięz ien iu  samotność.

Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
już  nogi spuchnięte i  m artwe, 
już  koniec, ju ż  p łuca w yp lu te , 
lecz palą się oczy otw arte .

Poranek m arcowy. Jak cicho.
Jak dziwna się jasność otw iera.
I  ty lk o  tak ciężko oddychać,
I  ty lk o  tak  trudno  um ierać.



Posępny ja k  m u r Schliisselburga, 
g łębok i ja k  dno owej ciszy, 
zza k ra t, z w ięziennego podw órka 
dobiega go śpiew towarzyszy.

I  słucha W aryński, lecz n ie  w ie, 
że cienie się w  ce li zbierają, 
pow tarza ja k  niegdyś w  Genewie: 
—  Kochani... ja  muszę do kra ju ...

Do Łodzi, Zagłębia, W arszawy 
powrócę zawzięty, uparty ... 
ja  muszę... do k ra ju , do sprawy, 
do mas, do roboty, do pa rtii...

ja  muszę.... —  I  śpiew się uryw a, 
i  m yś li u ryw a  się pasmo.
Ta tw a rz  już  woskowa, nieżywa, 
Lecz oczy o tw a rte  n ie  gasną.

Gdzieś w  górze k rz y k liw y  i  czarny 
ró j p tactw a rozsypał się w  szereg, 
ja k  czc ionki w  podziem nej d ruka rn i, 
gdy nocą sk łada li we czterech...

Fabryka  L ilpopa... róg Z ło te j... 
Zóraw ia... adresy się m ylą... 
robota... tak, w ie le  roboty... 
i  jeszcze —  dziesiąty paw ilon...

Ach, p łuca w yp lu te  n ie  bolą, 
śm ierć w  szparę judasza zaziera, 
z ogromną tęsknotą i  w o lą  
ta k  trudno  la t siedem um ierać.

W ypalą się oczy do końca, 
a k iedy  zabraknie p łom ienia, 
n iech m yśl, ta pochodnia płonąca, 
podpa li kam ien ie  w ięzien ia !

Raz jeszcze się dźw igną ł na boku:
—  Ja muszę... tam  na m nie  czekają... —  
i  upad ł w  osta tn im  k rw o toku , 
i  skonał. I  w ró c ił do k ra ju .



A kt I D

O D S ŁO N A  T R Z E C IA

P okó j b iu ro w y  w  urzędzie g m in n ym  w  
M okrzyskach  G órnych. B iu rk o , krzesła, dw ie  
szafy, kasa żelazna, w ieszak, p o rtre ty , m apa  
w o jew ód z tw a  opolskiego. Na w p ros t —  d rz w i 
do sa li posiedzeń, z k tó re j od czasu do cza­
su słychać głosy zebranych ju ż  chłopów . 
Z  le w e j s tro n y  d rz w i do re fe ra tu  po da tko ­
wego, z p ra w e j d rz w i we jściow e. P rzy  b iu r ­
ku  s iedzi po chy lony  nad pa p ie ra m i P a tu l-  
sk i, obok K ob ie la , W o jtas ik , s to ją  W ładek  
Sieciech i  Staszek K ob ie la .

P A T U L S K I: No, ja k  tam , ch łopak i, goto­
we?

W Ł A D E K : No pew nie, sala ja k b y  n ie  ta, 
takeśm y ją  u s tro ili.

S T A S Z E K : L u d z i ju ż  pełno.

P A T U L S K I: (do W ładka) O jca n ie  ma?

W Ł A D E K : Jeszcze nie. A le  tam ... ( ja kb y  
z w ahan iem ) p rz y jd z ie  na pewno.

W O J T A S IK : M ia ł być wcześnie j.
K O B IE L A : Może się co stało?
P A T U L S K I: E... co by  się m ia ło  stać?

W Ł A D E K : (p rzekonyw a jąco ) A le  n ic  się 
n ie  stało, zaraz p rzy jdz ie .

W O J T A S IK : (do W ładka) M łode  masz nogi, 
skocz po ojca, zaczynać trzeba...

S T A S Z E K : Chodź, W ładek, pó jdz iem y
(ch łopcy wychodzą)

P A T U L S K I: (pisząc) No to  p u n k t czw a rty : 
us ta len ie  k a n d y d a tu ry  na s tanow isko p rze­
wodniczącego spó łdzie ln i...

*) A k t  I  — p a trz  „P rac.* Ś w ie tlic o w a “  N r  6.

W O J T A S IK : P ro d u k c y jn e j
P A T U L S K I: P ro d u k c y jn e j, (przesta je p i­

sać) M ogą w ysunąć ka n d yd a tu rę  Sieciecha i  
tw o ją , K ob ie la . Z na ją  cię dobrze, ty łeś  la t  b y t  
przezesem. Może jeszcze A ug us tyn iaka , co  
m yślic ie?

K O B IE L A : Ee... co do m nie , to... n ie  w iem . 
No, n ie  pa lę  się. Chcę odpocząć. N a jle p ie j b y ­
łoby  Sieciecha. C h łop energ iczny, na ra ch u n ­
kow ośc i się zna. S w o ją  gospodarkę dobrze 
p row adzi. A  i  żonę m a n ie  od parady. Ł e b ­
ska baba. L u b ię  go. N a zeb ran iu  p rze jd z ie  
bez sprzeciwu. I  w iesz co, le p ie j, że on bez­
p a rty jn y , bo w łaśn ie  tych  be zpa rty jnych  1 
ch w ie jn ych  pociągn ie  za sobą.

W O J T A S IK : Dobrze gadasz. N a jle p ie j Sie­
ciech.

P A T U L S K I: Tak... (z nam ysłem ) W ięc albo 
Sieciech, albo... ty . Może rzeczyw iście lep ie j 
Sieciech. Zobaczym y, co ludz ie  powiedzą. 
P u n k t p ią ty : spraw a rem o n tu  środka m a­
szynowego i  stajen... No, ja  m yślę, że i  w  te j 
sp raw ie  wszyscy będą za tym , żeby rem o n t 
p rzeprow adzić  w ła sn ym i s iłam i. Jak  myślisz,. 
K ob ie la?

K O B IE L A : No pewnie. K to  by  b y ł ta k i g łu ­
p i, żeby f irm ie  „P io n “  p łac ić  za rem o n t t rz y ­
dzieści tys ięcy, k ie d y  sam i m ożem y zrob ić  za 
trz y  tysiące.

W O J T A S IK : (zdz iw iony  k rę c i g łow ą)
T rzy -d z ie -śc i tysięcy.

K O B IE L A : A no , ta k i koszto rys f irm a  w y ­
s taw iła . To ja  d z ię ku ję  za ta k i początek, spół­
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d z ie ln ia  z ta k im  obciążeniem  n ie  ruszy łaby  
z m ie jsca. Po co nam  fachow ców  z „P io n u “ , 
k ie d y  m u ra rz y  i  c ieś li m am y swoich* a S ie­
c iech zaprow adzi in s ta la c ję  i  do ż n iw  b u d yn ­
k i  będą ja k  cacko.

W O J T A S IK : A le  sprzeciw y też mogą być. 
K O B IE L A : Jakie?
W O J T A S IK : Czy ja  w iem ? M ogą gadać, 

że b ra k  czasu, że z k re d y tó w  trzeba  k o rz y ­
stać, robotę  fachow o wykonać...

P A T U L S K I: D a jże spokój, to  n ie  są poważ­
ne a rgum en ty . A  m y  pokażem y, na co nas 
stać i  do 22 L ip c a  od rem o n tu je m y ośrodek. 
Pokażem y ta k i Czyn L ip c o w y , że ha. To bę­
dzie s ta rt naszej spó łdz ie ln i. O t, i  co jeszcze: 
to  będzie nazwa naszej spó łdz ie ln i: „22 L ip c a “  
(zaciera d łon ie ) T ak, „22 L ip c a “ ...

W O J T A S IK : (z entuzjazm em ) Tożeś dobrze 
u m yś lił.

K O B IE L A : P iękna  nazwa.
P A T U L S K I: No, p iszm y p u n k t szósty: 

dyskus ja  i  w o lne  w n iosk i.
D R A G U Ł O W A : (w chodzi z pośpiechem, 

zdyszana) D zień dobry . Zaczęło się już?
P A T U L S K I: D zień dobry , dzień dobry . N ie  

śpieszcie się tak , D ragu łow a, m acie jeszcze 
czas.

D R A G U Ł O W A : (odetchnąwszy) C hw ała
Bogu, m yś la łam , że ju ż  późno. Przecież ju ż  
po p ierw sze j.

P A T U L S K I: Tak, a le  czekam y na Siecie­
cha.

W O J T A S IK : W ładek  poszedł po niego. 
D R A G U Ł O W A : Sieciech rano do Opola po ­

jecha ł.
K O B IE L A : No, to  w ró c i ty m  pociągiem  

o trzynas te j siedem... (spogląda na zegarek) 
Za dziesięć m in u t p o w in ie n  być.
- D R A G U Ł O W A : (zatroskana, zam yślona) 
Hm ... czekacie na Sieciecha... A  k iedyście  z 
n im  os ta tn i raz gadali?

P A T U L S K I: T rz y  d n i tem u ,w  sobotę. 
D R A G U Ł O W A : (zagadkowo) A no , u jrz y ­

my... Przez trz y  d n i w ie le  się m og ło  zm ienić.
(Za d rzw ia m i, w  sa li posiedzeń w ybucha  

g ro m k i, d łu g o trw a ły  śm iech. D rz w i się o tw ie ­
ra ją , ukazu je  się w  n ich  roześm iany Szy- 
m ońsk i)

P A T U L S K I: Co w am  ta k  wesoło? 
S Z Y M O Ń S K I: A  bo ten  be sku rcy ja  A u g u ­

s tyn iak... pow iada , że m u się tu , w  M o k rz y - 
skach, k rz y w d a  dzieje. P ow iada: cięgiem  ja ­

kieś obchody i  uroczystości, a to  dzień m a t­
k i  i  dziecka, a to  dz ień kob ie t, a n iechby  
te k  pow iada —  raz do ro k u  u rz ą d z ili dzień 
sołtysa... P ow iada: je s t nas w  Polsce cz te r­
dzieści tys ięcy, b y ła b y  fa jn a  zabawa. I  po­
w iada : postaw ię  w n iosek na Radzie N a ro ­
dow e j, n iech to  św ię to  uchw a lą  na dzień 
C zterdziestu M ęczenników 

D R A G U Ł O W A : ( na w p ó ł ze zgorszeniem, 
na w p ó ł ze śm iechem ) A  idźcie, zbe reźn ik i, 
wos się in o  śpasy trzym a ją .

K O B IE L A : D ragu łow a , a weźcież k i ja  i  po - 
w ypędza jc ie  to wszystko na dw ór.

D R A G U Ł O W A : No, no, a c iebie n a jp ie rw , 
boś ty  na jlepszy z n ich  w szystk ich , (żegnana 
śm iechem  obecnych w chodz i na salę posie­
dzeń, z k tó re j d o la tu je  gw a r zebranych, m i­
ja  się w  p rogu  z L igasem )

(zb liża jąc się do P o tu lsk iego  sie­
dzącego za b iu rk ie m )  Masz osta tn ią  „S am o­
pom oc“ ?

P A T U L S K I: Masz tu.
W O J T A S IK : (wesoło) Co chcesz się naczy­

tać, m owę szykujesz?
L IG A S : (poważnie, zde jm u jąc  o k u la ry )  

C iekaw ie  tu  op isu ją  spó łdzie ln ie . A  m owę 
można, czemu nie...

K O B IE L A : P raw da , L igas, dużo czytasz, 
poważnyś gospodarz, dużo wiesz, zab ra łbyś 
dziś głos.

L IG A S : (z nadętą m iną , chrząka) T a k  se 
naw e t m yśla łem ...

SZYM O lŚfSKI: (z le kką  iro n ią )  O, on do 
gadania p ierwszy...

P A T U L S K I: P ie rw szy, n ie  p ierw szy, ale 
trzeba, żeby dziś ludz ie  m ó w ili, co tam  k tó ­
ry  uważa.

W O J T A S IK : (zaglądając do sa li zebrań) 
Z aczyna jm y, a to ludz ie  się zn ie c ie rp liw ią , 
p e łn iu tk a  sala.

P A T U L S K I: No to chodźm y, zaczynam y. 
S ieciech nade jdzie .

SZYM O hTSKI: (ze zdz iw ien iem ) A  co, n ie  
ma Sieciecha? A  ja...

P A T U L S K I: (k ró tk o  uc ina  go) Zaraz 
przy jdz ie . Idz iem y.

(W o jtas ik , K ob ie la , P a tu ls k i w ychodzą do 
sali zebrań i  m ija ją  się w  d rzw iach  ze S ty -  
cułą)

W O J 1 A S IK : (do S tycu ły )  Gdzie idziesz? 
Zaczynam y.

S T Y C U Ł A : Z araz p rzy jdę .
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(W o jtas ik , P a tu ls k i i  K ob ie la  wchodzą do 
sa li posiedzeń i  zam yka ją  d rz w i za sobą)

L IG A S : (p rzyw o łu je  S tycu łę  do siebie s k i­
n ien iem  rę k i, S zym oński s to i ty łe m  do n ich , 
p a trz y  przez okno. S tycu ła  go n ie  zauważa) 
S łu cha j no, tu  będą chc ie li prze forsow ać, żeby 
ośrodka n ie  w z ię ła  w  ręce f irm a  „P io n “ , sami 
chcą rem o n t przeprow adzić. Rozumiesz, Czyn 
L ip c o w y  i  ta k  da le j. Nasi ju ż  w iedzą, o co 
chodzi i  staną przeciw ... Szym oński, K n a p ik  
i  tam ci... I  ty  też... Gadać n ie  musisz w ie le , 
ty lk o  g łosu j p rzec iw . A  Sm olarę i  M a tus ika  
ob rób  zawczasu, w yśc ie  m a ło ro ln i, wasze 
g łosy ważne. Rozumiesz, w ładza ludow a, 
ch łop  m a głos, w yzyskać się n ie  da. N iech 
f irm a  „P io n “  rem o n tu je , n ie  m y.

S T Y C U Ł A : (z rozm ysłem ) W iesz co, Ligas, 
t y  m i da j spokój, m n ie  to  w szystko  ju ż  śm ie r­
dzi.

L IG A S : (zm ien ia  w y ra z  tw a rz y , z ryw a  o k u ­
la ry  z oczu i  doskaku je  do S tycu ły )  Coo? 
A  forsę brać to  ci n ie  śm ierdzia ło? T y  się 
in o  n ie  szarp, bo łańcucha nie  urw iesz. Z a­
cząłeś robotę, to  ją  kończ, (g łośnym  szep­
tem ) Co, może się P a tu lsk iego  zląkłeś?

S T Y C U Ł A : Ja się i  d iab ła  n ie  zlęknę, co 
m i tam  P a tu lsk i. A le  pow iadam  c i, ja  ju ż  
te j ro b o ty  m am  dość.

L IG A S : Tyyy... Stycułaaa... Ja c i dużo nie 
będę gadał. A lb o  jesteś tu , a lbo tam . A le  je ­
że li prze jdziesz do n ich , to  cię p o tra k tu je m y  
gorze j n iż  p a r ty jn y c h  a k ty w is tó w . Z jesz 
d iab ła , to  m ów ię  ja  ci. Jużeś zm ię k ł, co? T y  
się n ie  og ląda j na ta k ic h  ja k  P a tu ls k i albo 
A u g u s tyn ia k , ty  się ino  pa trz , co z tych  psów» 
zostanie za rok , za dw a.

(Szym oński odw raca się od okna, podcho­
dz i i  w  m ilcze n iu  p a trzy  na L igasa i  S tycu ­
łę. S tycu ła  s to i przez m om ent ponuro  patrząc  
na Ligasa i  Szym ańskiego, po tem  ra p to w n ie  
odw raca się i  w yb iega  z po ko ju )

L IG A S : (do Szym ońskiego) S łyszałeś go? 
Dęba zaczyna stawać

S Z Y M O Ń S K I: To go puścić...
L IG A S : E j, nie... sam tego n ie  zrobisz, co 

on musi...
S Z Y M O Ń S K I: T y  le p ie j bądź z n im  ostroż­

ny, n ie  gadaj m u, po co się do spó łdz ie ln i 
pcham y. Po co ta k i m a w szystko  wiedzieć?

L IG A S : (n iepew nie) N ie... ja  w  ta k ie  po­
gaw ędk i z n im  n ie  wchodzę.

S Z Y M O Ń S K I: No, no, coś m i się w id z i, że 
on n ie  tego... T rza  m u będzie dać trochę  fo r ­
sy, żeby go w  cug lach m ieć. A  z K n a p ik a ­
m i też uw ażaj... jego baba m a za d łu g i ję ­
zor.

L IG A S : (ze złością) Do lu f tu  z K n a p ik ie m . 
C h c ia łby  dużo garnąć, a ryzykow ać  nic.

S Z Y M O Ń S K I: To w ięce j ta k ic h  jest. A le  
to  nieważne. Chodzi o to, żeby grom ada 
m yśla ła , że m y ty lk o  o te  dz ia łk i... No, chce­
m y  m ieć trochę  w ięce j i  to je s t wszystko. T u  
trzeba ostrożnie, pom ału...

L IG A S : To ja  też tak... I  w łaśn ie  z ty m  
skupem  zboża wyszło niedobrze.

S Z Y M O Ń S K I: (zaskoczony) Co niedobrze? 
Z n a le ź li co u  ciebie?

L IG A S : N ie, ale...

Ligas
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S Z Y M O Ń S K I: (p rze ryw a) U  m n ie  też n ic. 
L IG A S : A le  i  ta k  n iedobrze, bo te raz P a- 

tu ls k i za bardzo m a m n ie  na oku.
S Z Y M O Ń S K I: (gn iew nie , zduszonym  szep­

tem ) A  czy ja  c i kaza ł aż czterdzieści m e tró w  
przyham ow ać? Dosyć byś m ia ł trzydzieśc i. 
(po c h w ili m ilczen ia , og lądając  się) No nic, 
by le  nas ty lk o  do zespołu w z ię li.

L IG A S : P o w in n i wziąć... S ieciecha trza  
poprzeć.

S Z Y M O Ń S K I: T ak, S ieciecha można, (po 
c h w ili z nam ysłem ) T rzeba go w  m ieście 
złapać i  pogadać. A  o d z ia łk i to  się trochę  
poużeram y ta k  d la  oka. N a jw ażn ie jsze , żeby 
spólnota z k re d y te m  zaczęła.

L IG A S : (zam yślony) T ak, tak... trochę  nas 
za m ało. Żeby to  S ieciech i  jego M aryśka... 
Chodzi ona dobrze ko ło  swego.

S Z Y M O Ń S K I: Z a jd ź  do m n ie  w ieczorem , to  
se jeszcze p la n ik  obgadam y, trzeba  w iedzieć, 
co i  ja k .

(W chodzi szybko Sieciech, za n im  W ładek  
i  Staszek)

L IG A S : (z fa łszyw ą  radością, h a ła ś liw ie )  
Ha, nareszcie. N o co, Sieciech, zap ije m y  d z i­
s ia j, nie? C hyba się szarpniesz na taką  u ro ­
czystość?

S IE C IE C H : (idąc śpiesznie ku  sa li posie­
dzeń) K to  m a ochotę, n iech się szarpie. 
W szyscy są już?

L IG A S : No jakże, na ciebie ty lk o  czeka­
m y.

(S ieciech z n ie n a tu ra ln y m  pośpiechem  
w chodzi do sa li posiedzeń, za n im  L igas i  
Szym oński).

S T A S Z E K : Co tw o ja  m a tka  taka  zła? 
W Ł A D E K : Bo ja  w iem ?
S T A S Z E K : O jc iec też, ja k  nas zobaczył na 

dw orcu , to  szczęśliwy n ie  by ł.
W Ł A D E K : (siada jąc na krześle) Ech. D a ł­

byś spokój.
S T A S Z E K : (opierzając się o b iu rk o , p ra w ie  

szeptem do W ładka) Ty, W ładek, ja k  m yślisz, 
L igas i  Szym oński napraw dę zboża n ie  m ie li?  

W Ł A D E K : C holera ich  w ie.
S T A S Z E K : N ie  k ln i j .  Sam w  re fe rac ie  m ó ­

w iłeś, żeby n ie  kląć.
W Ł A D E K : Bo m nie , Staszek, rzeczyw iście  

ju ż  cho le ra bierze. W czora j o jc iec z m a tką  do 
późna n ie  spa li i  k łó c il i się.

S T A S Z E K : I  o co?
W Ł A D E K : O co? O spó łdzie ln ię .

S T A S Z E K : O spółdzielnię?
W Ł A D E K : (k iw a  g łow ą) N ie  w iem , n ie  

słyszałem . No przecież n ie  pods łuch iw a łem , 
ale coś m i się w id z i, że m a tka  je s t p rzec iw .

S T A S Z E K : (z na jw yższym  zdum ien iem ) 
S ieciechowa p rze c iw  spó łdz ie ln i?  G łupstw o. 
Coś ta m  źle słyszałeś. N o  przecież sam w iem , 
bo m o i gada li, że S ieciecha na p rzew odniczą­
cego trzeba w yb rać , bo i  sam rozu m  ma, i  
żona —  no, tw o ja  m a tka , p ie rw sza a k ty w i-  
stka.

W Ł A D E K : M yś lisz , że ja  co rozum iem ?
(za d rz w ia m i rap te m  pow sta je  gw ar. C h łop ­

cy nasłuchu ją).
S T A S Z E K : Chodź na zebranie. Coś tam  się 

dzieje.
W Ł A D E K : Czekaj... Staszek, a co będzie, 

je ś li m a tka  rzeczyw iśc ie  przeciw?... 
S T A S Z E K : N ie  może to  być.
W Ł A D E K : (uparc ie) No, ale przypuśćm y... 
S T A S Z E K : N o to co? (z hum orem ) T y  i  o j­

ciec przecież p e łn o le tn i. Nie?
W Ł A D E K : N ic  n ie  rozum iesz!
(gw ar za d rz w ia m i w zrasta )
S T A S Z E K : (zn ie c ie rp liw io n y )  Chodź, ch ło­

pie...

(D rz w i od sa li posiedzeń o tw ie ra ją  się 
gw a łto w n ie , w yb iega z n ich  K ob ie la ) 

W Ł A D E K  i  S T A S Z E K : (równocześnie) Co 
się stało?

K O B IE L A : (za trzym u je  się nagle p rzy  
b iu rk u ) A  to  się stało, że nas Sieciech w y k i­
w a ł. C ho le rn ie  nas w y k iw a ł.  T yp o w a liś m y  go 
na przewodniczącego, gadało się o ty m  od 
pó ł ro k u  i  on sam sto razy  gadał, że tak , a te ­
raz uc iek ł. A n i p rzew odniczącym  n ie  będzie, 
an i do zespołu n ie  p rzystąp i.

S T A S Z E K : Dlaczego?
K O B IE L A : A  d ia b li go w iedzą. Co on tam  

gada, to  a n i słuchać n ie  w a rto . A  niechże go 
jasne... O, ja  m u  tego n ie  zapomnę.

(Z  d rz w i sa li posiedzeń w ychodzą d w a j 
ch łop i w śród  in n y c h  zebranych. S łucha ją  
uw ażn ie, co m ó w i D ragu łow a, k tó ra  uczepiła  
się rę k i wychodzącego Sieciecha) 

D R A G U Ł O W A : O j, A n te k , A n te k , g łow ę to 
masz na k a rk u  i  dużo po tra fisz , ale baby swo­
je j to  się boisz.

S IE C IE C H : (zaperzony) A  co, może m n ie  
to  baba weźm ie na ko lana  i  skórę zerżnie?

W O J T A S IK : (z g łęb i sa li) Zerżnąć to  może 
nie zerżnie, ale p rzyp iec  to  może porządnie.
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D R A G U Ł O W A : O j, A n te k , pom yśl ty  do­
brze, co robisz?

S IE C IE C H : A  co ja  robię? K rz y w d ę  kom u 
czy co?

(D w a j ch ło p i n a k ła d a ją  czapk i i  zm ie rza ją  
k u  d rzw iom . P rzy łącza się do n ich  ch łop I I I -  
Z  g ru py  w y s k a k u je  P a tu ls k i i ch w y ta  ich  za 
ra m io n a )

P A T U L S K I: A  w y  gdzie? Czekajc ie no, 
zebran ie  jeszcze n ie  skończone. Co w y  m y ś li­
cie, że ty lk o  S ieciecha m am y w e w s i. P ostaw ­
cie innego kandyda ta . M u s im y  dziś kogoś w y ­
typow ać.

I  C H ŁO P : A no , to  też p raw da. M ożna i  o 
in n y c h  pom yśleć.

I I  C H ŁO P : Ho, ho, w idać  n ie  ta k ie  to  m e - 
cy je  w  ty m  zespole, skoro S ieciechow i się n ie  
nadaje. On ta  n ie  g łu p i, w ie , co w  tra w ie  
piszczy.

I I I  C H ŁO P : A  d y j p row da , ja k b y  w  zespole 
m ia ło  być dobrze, b y  ta  A n te k  n ic  n ie  py to ł, 

in o  szedł.
S IE C IE C H : D a jc ie  m i spokój! W y  w iec ie  

swoje, a ja  swoje. Ja do spó łdz ie ln i m am  
czas i  za dw a ro k i p rzystąp ić . Ja sobie lu~ 
ce rn ik  za łoży ł, ja  po le  fa jn ie  w yn a w o z ił, ja  
tego do spó lno ty  n ie  dam. Ja k  każdy  będzie 
m ia ł ta k ie  gospodarstwo ja k  ja , to  w te d y  
sw oje włożę.

K O B IE L A : (zapalczyw ie) Pew nie, pewnie... 
do swojego brzucha.

W O J T A S IK : Może ci dodzierżaw ić siedem 
hektarów ?

P A T U L S K I: Co się z tobą, chłop ie, z ro b i­
ło?

K O B IE L A : Przecie on sam n ie  w ie , co ga­
da, m aś lan k i za dużo w y p ił.

W O J T A S IK : N ie  bó jc ie  się, D ra gu łow a  do­
brze tra f iła .

S IE C IE C H : (za trzym u je  się p rzy  d rzw iach  
w y jś c io w y c h  i  g w a łto w n y m  ruchem  zw raca  
się do w szys tk ich ) W iecie  co, w yście  wszys­
cy... (u ryw a , m ilk n ie , m acha ręką) A  zresztą, 
możecie m n ie  na w e t k o c io łk ie m  przezwać, b y -  
leście m n ie  do ognia n ie  w s ta w ia li,  (w ychodzi 
za trzasku jąc za sobą d rzw i)

(W o jtas ik , P a tu lsk i, D ragu łow a, Szym oński, 
U gaś, W ładek, Staszek i  trz e j ch ło p i s to ją  
w  p rze jśc iu  z sa li posiedzeń do b iu ra . K o b ie ­
la  s to i w  g łęb i sa li —  ge s tyku lu je , coś m ó w i 
ja k b y  do zebranych ch łopów , k tó rzy  pozosta li

w  sali. Zam ieszanie ogólne. K ażdy  coś m ów i, 
w y b ija  się głos W ojtas ika )

W O J T A S IK : Szarpie się A n te k , bo go 
w s tyd  przez babę. Toteż się m u  na stare la ta  
m łó d k i zachcia ło. S łowo daję, m n ie  n ie  to 
złości, że Sieciech odpadł, ino, że się ty le  o 
ty m  gadało i  ju ż  w szystko  b y ło  ułożone, a ten  
dz is ia j, n i stąd, n i zowąd...

P A T U L S K I: Otóż to. N a ba łam u c ił, naob ie­
cywał...

W O J T A S IK : A  cóż to, jeden A n te k  na m a­
szynach się zna i  b iu ro w ą  robo tę  um ie , i  
p łodozm ian dobrze p row adzi. Id z ie m y  k o ń ­
czyć zebranie. Kob ie la ... Kob ie la...
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K O B IE L A : (zb liża jąc się) A  co chcesz, m ó­
w ię  przecież, że ja k  się spó łdz ie ln ia  te j w io ­
sny n ie  zawiąże, to  ja  za sw oją prezesurę w  
Sam opom ocy C h łopsk ie j dz ięku ję . Ja ju ż  
m am  tego dość, n iech k to  in n y  ty c h  sm aków  
zazna. Bo gdzie się ino  dw ie  baby pokłócą, 
tam  zaraz m n ie  za sędziego ciągną. W ydzio ­
b ią  sąsiadowe k u ry  z ia rno  z po la —  zaraz 
K ob ie la  m us i tam  być i  szkodę szacować. Z a ­
orze jeden d ru g iem u  pó ł cen tym e tra  m iedzy 

zaraz po Kob ie tę , n iech sądzi. In o  czekać, 
a zaczną m n ie  wo łać, żebym  po dom ach zupę 
do m isek  s p ra w ie d liw ie  roz lew a ł. Ja sobie 
m yś la ł: będzie w spólne, to te w szys tk ie  g łu - 
pości odpadną, ludz ie  przestaną się ź ryć  o 
by le  co, bo przecie w idzę, ja k  się to na do­
bre w  H odu row icach  zm ien iło , od k ie d y  spół­
dz ie ln ie  za łoży li —  a le  tu  się na to n ie  zanosi.
I  pow iadam : ja k  się te j w iosny  spó łdz ie ln ia  
u nas n ie  zawiąże, to  ja  na Radzie N arodo­
w ej podz ięku ję  za prezesurę.

P A T U L S K I: (z iry to w a n y )  No tak . Pewnie. 
To będzie n a jle p ie j. P od z ięku jem y wszyscy: 
ty  za prezesurę, A u g u s ty n ia k  za so łtyso- 
stwo, S tożek za sekre ta rs tw o, Paździor za 
robotę p a rty jn ą , ja  za sw o ją  i  dopiero w te d y  
będziem y m ieć w ładzę ludow ą. Będziem y cze­
kać zm iłow an ia , aż tow arzysz B ie ru t p rz y je - 
dzie i  zechce nam  to w szystko  ja koś  urządzić...
A  ja  m ów ię , że tu  n ie  m a się co nam yślać. 
Id z ie m y  kończyć zebranie. A  p rzew odniczą­
cego n iech sobie lu dz ie  ob ie ra ją . M a ją  kogo 
w yb ie ra ć : A u g u s tyn ia k , je s t W o jta s ik , je s t 
K ob ie la , P iechota...

W O J T A S IK : A  co, tyś  n ie  tu te jszy?  
P A T U L S K I: A  choćby i  ja.
D R A G U Ł O W A : A  i  ko b ie t z g łow ą starczy 

(do K o b ie li)  A  cóż to, wasza fe rm y  p tas ie j n ie  
poprowadzi?

K O B IE L A : (ze śm iechem) P oprow adzi,
babko, poprowadzi...

P A T U L S K I: W łaśnie. N ie  św ięc i g a rn k i le ­
p ią.

D R A G U Ł O W A : No to chodźm y kończyć ze­
branie.

P A T U L S I: (rozk łada  ręce zapraszając
w szystk ich ) Idziem y...

(W szyscy wchodzą, zosta ją  W o jtas ik , Pa­
kulski, K ob ie la , L igas, na  s tron ie  W ładek i  
Staszek)

L IG A S : (m a n ip u lu ją c  o ku la ra m i)  P om ału , 
ch łopy, pom ału , n ie  m a co się rzucać, bo n ie  
je s t ta k  źle. M n ie , w idz ic ie , też ta  spraw a le ­
ży na sercu, bo tu  każdy  m iesiąc z w ło k i to  
s tra ta  d la  P o lsk i Lu d o w e j, to n ie  m a co m ó­
w ić. A le  w am  pow iem  jedno : ja  się pode j­
mę Sieciecha przerob ić.

W O J T A S IK : No, ty  się a k u ra t do tego na­
dajesz, ja k  karczm arz do zw iązku  a n ty a lk o -  
h o likó w .

L IG A S : (dobrodusznie) T y  in o  n ic  n ie  ga­
da j, bo byś się na m n ie  g rubo  pom ylił...

P A T U L S K I: (w trąca ) M ożna się czasem 
om ylić...

L IG A S : (nie zważając na to, co m ó w i P a- 
tu ls k i)  Że ja  zboża n ie  m óg ł zdać ty le , coście 
m i zap lanow a li, toście się p rzekona li, że n ie  
m o ja  w ina , bo sam i w idz ic ie , że tego zboża 
n ie  mam.

P A T U L S K I: No...
L IG A S : A  do założenia spó łdz ie ln i to ja  

z całego serca, bo to przecie nasza w spólna 
sprawa. I  w ed ług  m ojego zdania, z Sieciecha 
n ie  trzeba rezygnować. Zostaw cie go in o  ty ­
dz ień w  spoko ju , a ja  się ju ż  n im  zajm ę. I  bę­
dziecie w idzieć, on sam do was p rz y jd z ie  i  
pow ie : weźcie m n ie  do zespołu.

(W szyscy m ilcząc spogląda ją jeden  na d ru ­
giego)

K O B IE L A : A  może akura t...

P A T U L S K I: (chm urn ie ) No, to  p róbu j... 
L IG A S : Czy ja  k ie d y  co na w ia t r  gadał? 

Zobaczycie, będzie tak , ja ke m  pow iedz ia ł. 
(chowa o k u la ry  do kieszeni i  razem  z in n y m i 
ch łopam i w chodz i z p o w ro te m  do sa li zebrań. 
Pozosta li znów  spog ląda ją  na siebie).

W O J T A S IK : Z a b ijc ie  m nie, a le  ja  się na  
ty m  cz łow ieku  n ie  mogę wyznać.

P A T U L S K I: T rudn o , ale i  na to  p rz y jd z ie  
czas. No, idz iem y, (wychodzą)

W Ł A D E K : W idzisz?
S T A S Z E K : N ic  n ie  je s t jeszcze pow iedz ia ­

ne.
W Ł A D E K : T a k i w styd . T a k i w styd . 
S T A S Z E K : A  ty  n ie  rozpaczaj. Teraz... 
W Ł A D E K : Och. M asz rac ję . Teraz to  trzeba 

oczy i  uszy m ieć szeroko o tw a rte .

K u r t y n a

(C iąg da lszy w  następnym  num erze)
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Mąż iro ln e g o  ducha
T ekst: Jan P iasecki. Inscen izacja : Rom an M a tla k .

O s o b y :

K O P E R N IK  (la t 30) A L B E R T  K ry p k a  z Szam otuł, s tudent me-
P O M P O N IO  (ok. 25 la t) d ycyn y  (ok. 20 la t)

F IA M E T T A  —  kob ie ta  w  starszym  w ieku.

Rzecz dz ie je  się w  P adw ie  w  1503 roku .

P okó j s tudentów  na poddaszu. Ubogo. Na  
scenie łóżko, stó ł, krzesła, s tara komoda. 
Z  le w e j s tro n y  d rzw i, w  g łęb i okno. W  c h w i­
l i  podn iesien ia  k u r ty n y  K O P E R N IK  leży na  
łó żku  w  ub ran iu . Po c h w ili s łychać pukan ie .

K O P E R N IK : (głosem zaspanym ) Co?... (pu ­
kan ie ) K to  tam ? (podnosi się) Proszę, proszę 
wejść...

F IA M E T T A : (w chodzi) N iech będzie po­
chw a lony.

K O P E R N IK : Na w iek i...

F IA M E T T A : To ja , messer K o p e rn ik .

K O P E R N IK : F iam etta ...

F IA M E T T A : O śm ie liła m  się p rzy jść . Córka 
ju ż  z łóżka się rw ie ... N ie  w iem , czy ju ż  m oż­
na... B y ła m  tu ta j dw a  razy...

K O P E R N IK : Do F e rra ry  m usia łem  się w y ­
brać.

F IA M E T T A : Do F e rra ry?  W  ta k ie  n iebez­
pieczeństwo. W  drodze życie niepewne... M ó ­
w ią, że ju ż  w  P arm ie  w o jska  F rancuzów . D a­
le j ponoć Cezar B o rg ia  m ieczem  i  truc izn ą  
usuwa in n y c h  ty ra n ó w . T a k  oto O jc iec Ś w ię ­
ty  chce uczyn ić  swego syna w ładcą  środko­
w e j I ta lii. . .  B itw y  ogrom ne wszędzie się to ­
czą...

59



K O P E R N IK : N ie  m og łem  na to  zważać, a n i 
zw lekać... S p ra w y  m ia łem  w a g i szczególnej. 
(po c h w ili)  C órka słabość jeszcze czuje? Jad ła  
.pragnie?

F IA M E T T A : S iln ie jsza  jest... W ino  je j da­
w a ła m  z ty m  proszkiem , co messer zarządził... 
Ł a k n ą ć  zaczyna... P rzecie się lękam , ab y  za 
ry c h ło  n ie  w sta ła , ja k  wówczas...

K O P E R N IK : P rzy jd ę  dziś jeszcze do was, 
F iam e tta . (w s ta je  i  w y b ie ra  m a łą  flaszeczkę  
z kom ody) A  córka, o, n iecha j ty c h  k ro p li za­
żyw a. (podając) T rz y  razy  na dzień po dzie­
siątce...

F IA M E T T A : D z ięku ję , messer, dzięku ję... 
K O P E R N IK : Czekajc ie o zm ierzchu... 
F IA M E T T A : Żegnajc ie , messer, dz ięku ję , 

i(w ychodzi)

K O P E R N IK : Żegnaj... (k ładz ie  się z p o w ro ­
tem, po c h w ili wchodzą z ha łasem  P O M P O - 
N IO  i  A L B E R T )

P O M P O N IO : W ita j,  Eskulap ie...
A L B E R T : W ita j,  M iko ła ju ...
K O P E R N IK : (po d ryw a  się) W ita jc ie ! (u ra ­

do w a ny) W ięc i  ty , Pom ponio, pow róc iłeś  z 
podróży?

(Pom ponio i  A lb e r t  w ita ją  się, po czym  sia­
d a ją  p rzy  stole).

P O M P O N IO : Od razu  do cieb ie  przysze­
d łem , a le  d rz w i zasta łem  zam knię te . Z am a- 
rudz iłeś  w  Ferrarze...

K O P E R N IK : (siada na łó żku ) Dosyć by ło  
przyczyn . A  n a jsa m p ie rw  dow iodę, żem po 
p ró żn icy  n ie  je źdz ił. O to d o k to rs k i b ire t, (po­
kazu je  b ire t)  Już w u j n ie  będzie m ia ł do 
m n ie  ża lu , an i kan on icy  z F rom bo rka . A le  
i  ja  ra d u ję  się bezm ie rn ie  —  ks ięg i p ra w n i­
cze odrzucę i  G re kó w  dz ie ła  chłonąć będę ła ­
kom ie.

P O M P O N IO : A lb e r t  m i m ó w ił, żeś po p ro ­
m ocję  aż do F e rra ry  się w y b ra ł, jeno n ie  
w ie m  jeszcze, czemu n ie  tu ta j,  w  Padw ie...

A L B E R T : W idać, Pom ponio, że w iersze u - 
k ładasz i  poezją żyjesz... W  F e rra rze  p rom o­
c ja  o p ięć d u k a tó w  tańsza...

K O P E R N IK : (śm ie jąc się) A  na p o d a ru n k i 
i  szaty d la  uczes tn ików  u ro czys to ś ti trz y  razy  
m n ie j n iż  w  P adw ie  w ychodz i. A le  n ie  w  tym  
jeno sedno... Tam , w  F e rra rze , naucza ł n a u k  
gw iezd a rsk ich  sam B ia n c h in i. T o  u niego 
cze rp a li w iedzę n a js ła w n ie js i badacze nieba 
i m ó j m is trz  z B o lo n ii, N ovara .

A L B E R T : M ik o ła ju , M ik o ła ju , czym  chcesz 
przecie  być? D o k to rem  p ra w  jesteś, m edycy­
nę zgłębiasz, a ciągle o sferach n ieb iesk ich  
rozm yślasz? (rusza ram io n a m i)  Ja jednego 
p ilnu ję ...

K O P E R N IK : A lb e r t  m i c iężkie  py ta n ie  za­
dał... A le  m usisz nieco na odpow iedź pocze­
kać i  w  c ie rp liw o ść  się uzbroić...

A L B E R T : Na ja k  długo?

K O P E R N IK : (uśm iecha jąc się zagadkowo) 
Może na la t  dziesięć lu b  dw adzieścia, a może 
jeszcze dłuże j...

A L B E R T : Ż a r ty  sobie stroisz. Pokaż le p ie j 
prom ocję...

K O P E R N IK : (bierze ze s to łu  dyp lom ) Czy­
taj...

A L B E R T : (czyta) „C zc igodny i  w ie lce  uczo­
ny mąż, pan M ik o ła j K o p e rn ik , k a n o n ik  w a r­
m iń sk i, k tó ry  s tu d io w a ł w  B o lo n ii i  Padw ie, 
został za tw ie rd zony  w  p ra w ie  kanon icznym  
bez n iczy jego  sprzeciw u i  dok to ryzow any  
przez przełożonego, pana W ika riu sza “ .

P O M P O N IO : O pow iedz o w szys tk im , M i­
ko ła ju , ogrom nie  jesteśm y c iekaw i... 

A L B E R T : Jak  to  by ło , m ów  po kole i... 
(p rzysu w a ją  się do łóżka i  s łucha ją  z c ie­

kaw ością)
K O P E R N IK : (opow iada z p rze jęc iem  ge­

s ty k u lu ją c  rękom a) N a jp rzó d  ted y  g łów n y  
p ro m o to r poda ł m i księgę zam kn ię tą , aże­
by m  w ie d z ia ł stąd, żem  u s iln ie  p o w in ie n  za­
trzym ać w  pam ięc i to, czegom się nauczył. 
Zaraz przecie o tw o rz y ł ją , ażebym  po ją ł, iż  
pow in ienem  takoż poprzez ćw iczenie w iedzę 
sw o ją  poszerzać. Późn ie j p ro m o to r na g łow ę 
b ire t m i w sadz ił, bom  zas łuży ł na to  p rze ­
zw yciężen iem  samego siebie i  w a lk ą  za swo­
ją  k w itn ą c ą  A kadem ię , zaś na palec w su ną ł 
m i p ie rśc ień  na znak, żem zaślub ion spra­
w ied liw o śc i. A  na sam kon iec z łoży ł m i 
m is trz  pocałunek, bym  n ig d y  n ie  b y ł sp ra w ­
cą niesnasek, lecz p o k o ju  i  zgody.

A L B E R T : To bardzo cudnie, (w zdycha jąc) 
K ie d y  ja  się tego doczekam?

P O M P O N IO : Już c i raz  M ik o ła j c ie rp liw ość  
zalecił. A  m n ie  c ie ka w i ogrom nie, co się 
dz ia ło  późn ie j, ju ż  poza Akadem ią...

K O P E R N IK : Po skończeniu cerem on ii za­
p ros iłem  w szys tk ich  uczes tn ików  do dom u na 
skrom ne p rzy jęc ie . B y ło  na co popatrzeć, ja k  
k ro czy liśm y  u lic a m i F e rra ry . N a czele całego

60



orszaku szedł pede l w  fio le to w y m  płaszczu, 
dzierżąc srebrną laskę w  d łon i. A  za n im  
re k to r  i  ja , w  no w ym  b irec ie  na g łow ie . O ta­
cza li nas p rom otorzy, a d a le j sunę li dok to rzy , 
pisarze i  wreszcie, gapie u liczn i...

P O M P O N IO : Skrom ne, m ów isz, b y ło  p rz y ­
jęcie... N ie  mogę wobec tego po jąć, czemuś 
ta k  się ta m  zasiedział...

A L B E R T : (znacząco) N iew iasta?...
K O P E R N IK : Owszem, b y ły  i  n iew iasty ...
A L B E R T : (k rą c i g łow ą) Ho, ho...
K O P E R N IK : ...wśród in n y c h  d w o ra kó w  

L u k re c ji B o rg ii, ale n ie  am oram i się pa ra ­
liśm y . W  ogrodach p rz y  A k a d e m ii zeszłem 
się z m ężam i na pe łn io n ym i w iedzą różno ra ­
ką... D yskus je  p rzę d ły  się uczone do głębo­
k ie j nocy... I  śp iew y b y ły  wdzięczne, i  ta ń ­
ce... A  poeta A r io s to  ry m a m i do zachw ytu  
serca nasze poruszał... N ie  łacno m i b y ło  m ia ­
sto takow e opuścić, choć do P adw y w y k ła d y  
ciągnęły... (da A lb e rta )  M ów , A lb e rc ie , co 
u m edyków ...

A L B E R T : T u m u lt  b y ł n ie z w y k ły  i  n ie - 
ukon ten to w a n ie  naszej b rac i. Pokazy ana to ­
m ii w  porę się n ie  odby ły .

K O P E R N IK : A  dlaczegóż to?
A L B E R T : R e k to r i  ra jc y  zan iedba li swą 

pow inność i  na m in io n ą  sobotę o c ia ło  do 
sekc ji n ie  w y s ta ra li się. K a ry  im  naznaczo­
no pod ług  p rzep isanych regu ł. O n i ted y  p rze ­
w in ę  na sędziów m ie js k ic h  z rzu c ili, c i bo­
w ie m  przecie na zan iedbanie ich  n a ra z ili,  nie 
po w iadom iw szy  o skazanych na gardło... Wsze­
la ko  sędziow ie p ró b o w a li dow ieść swej n ie ­
w innośc i ty m , że n ie  b y ło  pow odów  w  osta t­
n im  czasie n ikogo  w  P adw ie  życia pozbaw iać.

P O M P O N IO : Co m ie li czynić b ie d n i k a p ła ­
n i sp ra w ie d liw o śc i i  znakom ic i znaw cy kan o ­
nów?

A L B E R T : W in n i znać le p ie j praw o. A  ono 
pow iada  w yraźn ie , iż  w  ta k o w y m  p rzyp ad ku  
do W enec ji w yb ra ć  się na leży, gdzie o prze­
stępców n ie  trudn o . T a k  prze to  k a ry  grożą 
p ra w n iko m .

K O P E R N IK : Te n o w in y  o ty le  m n ie  n ie  
m a rtw ią , że n ie  s trac iłem  pokazu anatom ii. 
A  ja k ie  od d o k to ró w  z F e rra ry  recep ty  poży­
teczne o trzym ałem ... i  przepisy... (w skazu je  
leżące na stole pa p ie ry ) Proszę, ile  sobie w y ­
pisałem . Sposoby na u rodza j, p rze c iw  m ró w ­
kom , u k łu c io m  pszczół, p rzec iw  ukąszeniu

psa wściekłego, p rzec iw  k a rb u n k u ło w i, pa ra ­
liż o w i i  gn ic iu  dziąseł, na w y rz u ty  koń sk ie , 
wzdęcie brzucha i  k o lk i w  żołądku... A  d la  
ciebie, Pom ponio, także coś mam...

P O M P O N IO : N ic  m nie, na szczęście, nie- 
gnębi.

K O P E R N IK : Czy jesteś tego pew ien? O to  
w y ś m ie n ity  przepis na m iłość nazby t g w a ł­
towną...

(A lb e r t i  M ik o ła j w yb u ch a ją  śm iechem)

P O M P O N IO : (zażenowany) E, śm iać się n ie  
ma po trzeby. Zresztą, wiesz, M ik o ła ju , poda j 
ten przepis...

A L B E R T : Aha...
P O M P O N IO : Na w sze lk i przypadek...

K O P E R N IK : Z  pam ięci ci nie po w ie m , 
chw ilę ... (szuka na stole w śród pap ierów ) za­
raz... zaraz... (odczytu je  recepty) „z raza“ ... 
„usu w a n ie  w łosów “ ... Proszę... (czyta) „C ie r­
p iącym  na m iłość pom aga ta k  zw any hereos, 
bo po w y p ic iu  upa ja  i  usyp ia “ ...

P O M P O N IO : E j, bracie , n ie  ta k ie  to w szy­
stko proste, ja k  się m edykom  w ydaje...

A L B E R T : A  czemu to?...
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P O M P O N IO : Hereos, m ó w i M ik o ła j,  usy­
pia... Tedy, rac ja , pom aga w  m iło sn ym  c ie r­
p ien iu . A le  co będzie, k ie d y  się obudzisz?

A L B E R T : W y p ró b u j, Pom ponio, i  opowiesz 
nam  o tym . M edycyna na dośw iadczeniach 
się opiera.

P O M P O N IO : (śm ie jąc się) No to zgoda, 
bom  sam c ie kaw  skutków ...

A L B E R T : M n ie , M ik o ła ju , pozwolisz re ­
cep ty  swoje odpisać?

K O P E R N IK : K ie d y  jeno sobie życzysz...
A L B E R T : D z ięku ję  ci szczerze. A  ja  c i po­

m ocy użyczę w  dopędzeniu naszego kursu... 
N ie k tó rz y  bow iem  pro fesorzy ju ż  w y k ła d y  
zaczęli po świętach...

K O P E R N IK : (p rze ryw a) Jakżeż to?
A L B E R T : Już id ą  le kc je  o gorączkach, o 

chorobach szczególnych od g ło w y  do serca 
oraz o an a tom ii dziecka. Zaczęto ju ż  rów n ież  
ob jaśn ian ie  kanonu  A w icen ny . W czora j m ie ­
liśm y  eksku rs ję  do ogrodu botanicznego, aby 
poznać z io ła  zd ro w iu  poży tek  dające.

P O M P O N IO : Dopuśćcie, m edycy, i  h u m a n i­
stę do głosu... Już dosyć o chorobach...

K O P E R N IK : A  co nam  pragn iesz p o w ie ­
dzieć, Pom ponio?

P O M P O N IO : O in n y c h  now inach , o k tó ­
ry c h  od A lb e rta  n ie  usłyszysz.

K O P E R N IK : Jeno n ie  zw łócz z opowieścią.
P O M P O N IO : Jako w iecie , nasz m is trz  f i lo ­

z o fii,  P ię tro  Pom ponazzi, dobrze k re w  psu ł 
scho lastykom . N ie  m o g li ścierpieć, że schola­
rze  z końca św ia ta  do niego dą ży li i  że m ie j­
sca na jego w yk ła d a ch  n ie  starczyło , podczas 
gd y  on i zebrać sześciu słuchaczy n ie  m o g li 
i  za to  k a ry  re k to ro w i p łac ić  m us ie li. Jakoż 
jeszcze ża l swój t łu m il i ,  p ó k i Pom ponazzi o 
w ieczności wszechśw iata p ra w ił i  o tym , iż  
n ic n ie  może z niczego się narodzić. W szela­
ko  do pom sty  sposobność zna leźli. N iedaw no 
P ię tro  p ism o o czarach w yd a ł, gdzie w ys tę ­
p u je  p rze c iw  k u lto w i re l ik w i.  I  oto zaw rza­
ło  ja k  w  ga rnku . S cho lastycy krzyczą, że 
m is trz  nasz je s t poganinem . Chcą, iż b y  b is ­
k u p  P ad w y  z k a te d ry  go usunął...

K O P E R N IK : To sm utne w ieści, Pom ponio.
P O M P O N IO : A  ja  m y ś li dobre j n ie  tracę. 

In n i p ro feso row ie  grożą, że ustąp ią , ja k b y  do 
zw yc ięs tw a g łó w  pa jęczyną zasnutych doszło. 
P rzew odzi im  zn a m ie n ity  badacz starych 
G reków ...

K O P E R N IK : Le o n iko  Tomeo z I l ir i i . . .

P O M P O N IO : Dobrze pow iedzia łeś. L e o n i­
ko  p rzek łada  obecnie na ję z y k  ita ls k i ry m y  
O w id iusza, (w yc iąga jąc książkę) P os łucha j­
cie, ja k  m is te rn ie . W łaśc iw ie , M ik o ła ju , to  ja  
d la  ciebie, coś szczególnie w yb ra łe m . A  wiesz, 
dlaczego?

K O P E R N IK : C iężko odgadnąć.
P O M P O N IO : ...Bo d ra m a t toczy się w  sfe­

rach n ieb iesk ich .

K O P E R N IK : (uśm iecha się) Będę prze to  
w  sw o je j k ra in ie .

P O M P O N IO : C z łow ieku  odw ag i n ie zw y ­
k łe j. O to na w e t śm ia ły  Faeton, w d a rłszy  się 
do k ró le s tw a  swego boskiego ojca ja k o  m ie ­
szkaniec z iem i, trw og ę  odczuwa... (czyta)

„W  szka rła tne j szacie s iedzia ł sam Febus
na tro n ie

L śn ią cym i szm aragdam i św ie tn ym  po wszej
stron ie .
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P o p ra w e j i  po le w e j ręce dz ień m u  b ia ły  
I  księżyc, i  ro k , w ięc  i  d łu g ie  w ie k i sta ły , 
I  godziny na pa lcach ró w n ych  rozłożone. 
S ta ła  i  now a w iosna, sk ro n i p rzys tro jon e  
M a ją c  k w itn ą c y m  w ieńcem . Tuż i  la to  stało 
N agie , k ło s ian y  w ien iec  na g łow ie  swej

m ia ło .
I  jes ień  jagodam i b ru dn a  deptanym i.
I  zm arz ła  zim a, w łosam i porosła s iw ym i.
A  tam że słońce, w  środku  siedząc onych

rzeczy,
W zro k ie m  swym , k tó ry m  w szystko  zw yk ło

m ieć na pieczy, 
U jrza w szy  z m a jes ta tu  swego w ielm ożnego 
M łodz ieńca  nowością się rzeczy trwożącego, 
R zek ło : Co za przyczyna jest, żeś się w  te j

stron ie ,
W ie lk ą  drogę pod jąw szy, s ta w ił, Faeton ie?“  

(Pom ponio p rzew raca  k ilk a  ka rtek )

K O P E R N IK : I  da le j... N ie u lę k ły  Faeton 
p ros i boga słońca, aby na z łoc is tym  powozie 
zezw o lił m u jechać?...

P O M P O N IO : A  Febus p rze d s ta w ił m u  zu­
chw ałość tego zam ysłu, (czyta da le j)

„N ie  w iesz sam, o co prosić, czegoś chcesz
większego,

N iż  się godzi chcieć ty m , co są z ko ła  bo­
skiego.

N iecha j się k to  p rzechw a la  ja k o  chce, w o l­
no m u,

A le  na ognionośnej osi stać n ik o m u  
O prócz m n ie  n ie  ze jdzie  się. I  sam, co

p ra w icą
Straszną p io ru n y  srogie c iska z b łyskaw icą , 
Rządźca n ieba —  a możesz w iększy  być

nad niego?
N ie  m a n ija k ie j w ładzy  rządzić woza tego. 
P rz y k ra  droga p ierw sza jes t, w  k tó rą , choć

b yw a ją
Świeże z po ranku , kon ie  ledw ie  w yb iega ją . 
W śród n ieba je s t na jwyższa, k tó rą  m nie

samego
Jechać częstokroć, gdy z ta k  m ie jsca w y -

skiego
P o jrzę  na ziem ię albo na morze, strach

byw a
I  w ie lce  trw o ż y  serce me bo jaźń lę k liw a , 
O sta tn ia  na jeden bok pochyła, d latego 
P o trze bu je  rządzenia k o ń m i ostrożnego, 
P rzyd a j i  to, ja k  w ie lk a  w  te j m ierze jes t

praca.

A  w iedz, że ustaw iczn ie  n iebo się obraca
I  w ysok ie  zarazem gw iazdy sw ym  obrotem
P row adz i i  po ryw a  sw ym  k o lis ty m  lo tem .“  

(ch w ila  ciszy)
K O P E R N IK : (zam yślony) Faeton dosiad ł 

p łom iennego wozu, zdoby ł się na czyn, o ja ­
k im  przed n im  żaden ś m ie rte ln ik  n ie  m arzy ł.

A L B E R T : To cię, ja k  spostrzegam, ude rzy­
ło  szczególnie, M iko ła ju ...

K O P E R N IK : P iękna poezja, ale jeno
poezja... „U s taw iczn ie  niebo się obraca“ ... Są 
filo zo fo w ie  s ta roży tn i, co ca łk iem  inacze j są­
dzą. Przedsię i  on i, i  poeci s p ra w ie d liw ie  
słońcu boskie m iano  i  boską moc przyznają... 
(po c h w ili)  I  oto n in ie  w in n a  m atem a tyka  
w kroczyć, słońce w iedzy w sze lak ie j, je j ź ró­
dło  i  k lu c z  n ieo m y lny , co zm ierzyć um ie  z ie­
m ię  i  m orza obszary, i  bezdenne nieba g łęb i­
ny. To na jpew n ie jsze  le jce, ja k ie  w  ręce w a r­
to  u jąć, w  drogę ruszyw szy, na k tó re j ślady 
k ó ł n ik łe .

A L B E R T : Zda m i się, M ik o ła ju , żeś Faeto- 
n o w i pozazdrościł.

P O M P O N IO : Zapraw dę je s t czego...
K O P E R N IK : S łucha j, Pom ponio, będziesz 

m i tow a rzyszy ł w  wędrów ce po księgach 
grecką m ow ą pisanych?

P O M P O N IO : N a jchę tn ie j, M ik o ła ju .
K O P E R N IK : (żywo) I  to  bez zw łok i. Dziś 

choćby...
A L B E R T : N ie  dziś jeno, n ie  dziś!
K O P E R N IK : (zdz iw iony) Dlaczego?
A L B E R T : (za łam ując przesadnie ręce) M i­

ko ła ju , ja k o  nas trak tu jesz?  B ire t o trzym ałeś 
i  p rzedn im  w inem  nas n ie  uraczysz?!

P O M P O N IO : (ochoczo) A lb e r t  słusznie p ra - 
w i.

K O P E R N IK : (zażenowany) Muszę m u  to 
przyznać...

P O M P O N IO : O ch łodnym  zm ierzchu tedy 
rozg rze jem y się śpiewem , poezją i  trunk iem ...

K O P E R N IK : O zm ierzchu, powiadasz? Do­
brze, ale gdy ju ż  gw iazdy dobrze wzejdą...

A L B E R T : (k rz y w i się p łacz liw ie ) Z now u  
chcecie ode m nie  c ie rp liw o śc i ponad m ia rę. 
N iecha j znam w ięc przyczynę...

K O P E R N IK : (z w ahan iem ) No, p rzygo to ­
wać na gości pod jęc ie  m i się godzi...

A L B E R T : (znacząco) A lb o  racze j z pewną 
cudności dziewczyną się spotkać...

P O M P O N IO : Czy troska  o p rzy jac ie la  
przez ciebie przem aw ia?
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A L B E R T : P rzypuścić  ta k  należy.

P O M P O N IO : To się nadarem nie  n ie  tu r -  
b u j. (śm ie je się) M ik o ła j zna pewne na groź­
ne uczucie leki... (ciszej) A  poza ty m  bądźm y 
w y ro z u m ia li. N ik t  n ie  je s t bez grzechu...

K O P E R N IK : N ie  dopuściliśc ie  m n ie  do 
głosu, a n in ie  co b ym  n ie  rze k ł, w ia ry  waszej 
n ie  znajdzie... (w sta je ) Pozostaje m i w ięc  je ­
no na m iły  w ieczó r (k ła n ia ją c  się) z w a m i 
się cieszyć...

K u r t y n a .

Mikoiaj
W  bieżącym  num erze d ru k u je m y  dalszy od­

c in ek  „Scen z życ ia “  M ik o ła ja  K op e rn ika , 
z a ty tu ło w a n y  „M ąż  w olnego ducha“ . Jest to 
obrazek sceniczny z la t  s tud iów  K o p e rn ika  
w Padw ie.

N A  O B C Z Y Ź N IE

Po cz te ro le tn ie j nauce w  A k a d e m ii K ra ­
k o w sk ie j, za nam ow ą w u ja , Łukasza W a- 
czenrodego, b iskupa  w a rm ińsk iego , p rz y jm u ­
je  K o p e rn ik  niższe św ięcen ia duchowne. Jako 
K anon ik fro m b o rs k i m a nowe ś ro d k i m a te ­
r ia ln e  na dalsze stud ia. W  ro k u  1496 w yjeżdża 
w ięc do d a le k ie j I t a l i i  (obecnie W łochy). 
W  B o lo n ii zap isu je  się na u n iw e rsy te t, na 
w y d z ia ł ju ry s tó w , t j .  p ra w n ik ó w . M im o  s tu ­
d ió w  p ra w n iczych  g łów n ym  celem za in te re ­
sowań K o p e rn ika  b y ły  n a u k i p rzyrodn icze, 
a szczególnie astronom ia. S tu d iu je  w ięc ją  
nada l pod k ie ru n k ie m  w yb itne go  astronom a 
D o m in ika  N ovary . Już w te d y  na podstaw ie 
pom ia rów  i  ob liczeń dokonu je  on pierwszego 
o d k ryc ia  oba la jąc teo rię  P tolem eusza o r u ­
chach księżyca.

Kopernik
Bezpośrednio po skończeniu n a u k i w  B o­

lo n ii,  pow ie rzono K o p e rn ik o w i w y k ła d y  a - 
s tro n o m ii na un iw e rsy tec ie  w  Rzym ie.

O trzym aw szy zaś nowe ś ro d k i p ien iężne od 
k a p itu ły  w a rm iń s k ie j uda je  się K o p e rn ik  do 
Padw y, gdzie zm uszony je s t obok a s tro n o m ii 
s tud iow ać m edycynę. T a k i bow iem  b y ł w a ­
ru n e k  k a p itu ły ,  k tó ra  w  zam ian za swoje p ie ­
niądze na łoży ła  na K o p e rn ik a  obow iązek u -  
kończenia s tu d iu m  p ra w a  kanon icznego i  m e­
dycyny . Na u n iw e rsy tec ie  padew sk im  na u ­
czył się M ik o ła j m iędzy  in n y m i ję zyka  grec­
kiego, co po zw o liło  m u przeczytać w ie le  dz ie ł 
g reck ich  filo zo fó w , u  k tó ry c h  szuka ł ciąg le  
in n ych  pog lądów  na budow ę św ia ta  n iż  te, 
k tó re  g ło s ił P tolem eusz. N ie  zapom ina je d n a k
0 m edycyn ie  jednocześnie odbyw a p ra k ty k ę  
lekarską . U kończyw szy s tud ia  p ra w n icze  i  
le ka rsk ie  d o k to ry z u je  się K o p e rn ik  w  ro k u
1 503 z p ra w a  kanonicznego w  p o b lis k ie j F e r-  
rarze.

W szechstronnie w yksz ta łcon y , opuszcza 
K o p e rn ik  na zawsze słoneczną I ta lię  i  w raca  
do o jczyzny. (R M _)
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Pieriuszy ch łopsk i ra id  ko la rsk i

W  D N IU  5 lip ca  b r. Z w ią zek  Samopomocy 
C h łopsk ie j łączn ie P o lsk im  T o w a rzy ­

s tw em  T u ry s tyczn o -K ra jo zn a w czym  zorgan i­
zow ał p ie rw szy  ch łop sk i ra id  k o la rs k i d la  
ch łop ów  p o w ia tu  łow ick iego .

R a id  o d byw a ł się pod ha s łam i IV  Ś w ia to ­
wego F e s tiw a lu  M łodz ieży i  S tudentów . W 
ra id z ie  w z ię ło  ud z ia ł 1010 osób zorgan izow a­
nych  w  202 zespoły ko la rsk ie . K ażd y  zespół 
k o la rs k i lic z y ł 5 osób. W szyscy b io rą cy  ud z ia ł 
w  ra id z ie  g ro m a d z ili się przed b u d yn k ie m  
sw o je j GRN, skąd w y ru s z a li do Łow icza .

R egu lam in  ra id u  p rz e w id y w a ł jazdę na 
w yznaczonych trasach liczących 24 k m  g ru ­
pam i g m in n y m i z szybkością n ie  m nie jszą i  
n ie  w iększą ja k  12 k m  na godzinę. U d z ia ł 
b rać m óg ł każdy m ieszkan iec w s i, k tó ry  
skończył 16 la t, zarów no mężczyzna, ja k  i  ko ­
bieta.

G m inne  g ru p y  ko la rs k ie  w spó łzaw odn iczy ły  
ze sobą; p u nk tow an o  ilość osób, sprawność 
o rgan izacy jną , s tro je  reg iona lne , ró w n ą  jazdę, 
hasła i  tra n sp a re n ty  a także oceniano w yże j 
i  te zespoły, k tó ry c h  p rze c ię tn y  w ie k  b y ł 
w iększy.

W spó łzaw odn ic tw o obe jm ow a ło  rów n ie ż  
g ru p y  o rg an iza to ró w  ra id u .

W alczono o na jlepszą gm inę  i  grom adę w 
pow iecie .

R a id  ukończy ło  689 uczestn ików  w  133 ze­
społach.

P ierw szą nag ro dę -p uch a r p rzechodn i P T T K  
zdobyła gm ina  B ąków . Z g m in y  te j w z ię ło  
udz ia ł 140 row erzys tów .

P ierw sze m ie jsce w śród  grom ad w  pow ie ­
cie za ję ła  grom ada D zie rzgów  (gm ina N iebo­
rów ). Z grom ady te j je cha ło  50 row erzys tów  
c zy li 10 zespołów. T rzeba zaznaczyć, że g ro ­
m ada D zierzgów  d la tego w ysunę ła  się na 
p ierw sze m ie jsce, bo posiada na jlepszą w  ca­
ły m  pow iecie  ło w ic k im  św ie tlicę . I  w łaśn ie  
zarząd ś w ie tlic y  z k ie ro w n ik ie m  ko l. S ta n i­
s ław em  K ub e lem  na czele o rgan izow a ł ra id  
W sw o je j grom adzie.

Prezes Zarządu G łównego  Z SCh A n to n i K o -  
rz y c k i w ręcza pu cha r p rzechodn i p rzeds taw i­
c ie lo w i zw ycięskiego zespołu gm iny  B ąków

Toteż n ic  dziwnego, że prócz pierwszego 
m ie jsca w  ra idz ie , św ie tlica  w  Dzierzgow ie 
zdobyła nagrodę za organ izac ję  w  postaci 
pa te fonu  z kom p le tem  p ły t, a ko l. K u b e l 
za ją ł d ru g ie  m ie jsce ja k o  o rgan iza to r na ca ły 
pow ia t, zysku jąc ja k o  nagrodę teczkę skó­
rzaną.

P ierwszą nagrodę za organ izację  ra id u  o - 
trz y m a ł ko l. B ąb rych  —  p ra co w n ik  G RN w  
Zdunach.

A ż  dwadzieścia na jlepszych zespołów (100 
osób) w  nagrodę za ud z ia ł w  ra idz ie  po jedzie  
na ca łodn iow ą w ycieczkę do W arszaw y. Ra id 
zakończyło w ieczorem  przedstaw ien ie  „O żen­
k u “  Gogola, granego przez a rtys tó w  T e a tru  
Polskiego w  W arszaw ie.

65
P raca Ś w ie tlico w a 5



C zołów ka zw ycięzców  z B ąkow a na tras ie  ra id u

n p R Z E B A  przyznać, że ra id  w  pow iecie  
A  ło w ic k im  w yka za ł, iż  tam , gdzie by ła  

dobrze postaw iona praca k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w a i  w spó łp raca ś w ie tlic y  z L Z S  —  te g ro ­
m ady i  g m in y  z w yc ię ży ły  v  ra idz ie .

D latego też ko rzys ta jąc  z doświadczeń 
ra id u  ło w ick iego , o rgan izu jąc następne ra id y  
k o la rsk ie  o p rz y jm y  pracę na zarządach św ie ­
tlic . T y m  ba rdz ie j, że okazja  nada rzy  się ju ż  

n ied ługo.
Od 20 s ie rpn ia  do 20 w rześnia ZSCh p rzy  

pom ocy w szys tk ich  o rg an izac ji m asowych 
dz ia ła jących  na w s i o rgan izu je  p o w i a t o ­
w e  w y s t a w y  r o l n i c z e .

W  ty m  czasie pod hasłem  ,,Z w iedzam y w y ­
s taw y ro ln icze “  odbędą się pow ia tow e  ra id y  
ko la rsk ie . Będzie to  m ia ło  m ie jsce we 
w szys tk ich  w o jew ództw ach  w  następu jących 
pow ia tach : E łk , B ie ls k  P od lask i (w o j. b ia ło ­
stockie), W yrzysk , T o ruń , In o w ro c ła w , C he ł­
m no (w o j. bydgoskie), M a lb o rk , W e jherow o 
(w o j. gdańskie), Jęd rze jów  (w o j. k ie leck ie ), 
B ia łogard , Z ło tó w , S łupsk (w o j. kosza lińskie),

M iechów , T a rn ó w  (w o j. k rako w sk ie ), C he łm , 
Radzyń, Zamość (w o j. lube lsk ie ), P io tr ­
ków , Ło w icz  (w o j. łódzkie ), N ie m o d lin , 
S trzelce O polskie , Nysa (w o j. opo lsk ie), 
K ę trzyn , I ła w a  (w o j. o lsztyńskie ), O bor­
n ik i,  W rześnia, K ro toszyn , K ośc ian  (w o j. 
poznańskie), Ja ros ław , Sanok (w o j. rzeszow­
skie), L u b lin ie c  (w o j. s ta linogrodzk ie ), G ry ­
fice, S targard , M y ś lib ó rz  (w o j szczecińskie), 
P łock, C iechanów, G ostyn in , M ła w a  (w o j. 
w arszaw skie), W roc ła w , Legn ica, Je len ia  
Góra, Ś w idn ica  (w o j. w ro c ław sk ie ), Św iebo­
dzin, G orzów , N ow a Sól (w o j. zie lonogórskie).

W  ra id z ie  ło w ic k im  na 1010-ciu uczestn i­
kó w  w z ię ło  ud z ia ł 400 kob ie t. B y ło  też sporo 
lu dz i starszych, zarów no mężczyzn, ja k  i  ko ­
b ie t (na js ta rszy uczestn ik  lic z y ł 64 la ta ) i  to  
by ło  dużym  osiągnięciem  ra id u . P a m ię ta jm y  
o ty m  p rz y  o rg an izac ji te j im p re zy  na sw o im  
teren ie. N iech  w y n ik i ra id u  ło w ick ieg o  zo­
staną po b ite  naszym i n o w y m i os iągn ięc iam i.

K . W.

Stonka—groźny w róg ziem niaka. N iszcz stonką!
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Podana w  poprzedn ie j le k c ji g ra  końcow a: 
P iró l i  p ion  p rze c iw  K ró lo w i —  je s t typow ą  
dla  tego rod za ju  zakończeń p a r t i i.  Prow adząc 
rozg ryw kę  w  ta k ie j lu b  podobnej p o zyc ji na ­
leży pam ię tać, że:

1) posiadan ie p iona w ca le  n ie  zapew nia 
w y g ra n e j; do zw yc ięstw a na leży kon iecznie 
doprow adzić p iona do p rzem iany , a ła tw o  
może się zdarzyć, że p rz e c iw n ik  u n ie m o ż liw i 
tę przem ianę.

2) strona s iln ie jsza  pow in na  dążyć przede 
w szys tk im  do zapew nien ia  swem u p io n o w i 
swobodnej d rog i, to ru ją c  m u  p rze jśc ie  w łas ­
nym  K ró le m . K r ó l m usi ciągnąć za sóbą p io ­
na, a n ie  popychać go przed sobą; w a lk a  o 
doprow adzen ie toczy się g łów n ie  m iędzy 
K ró la m i, p ion  po w in ie n  w yko n yw a ć  ru ch y  
zasadniczo dop iero  w te d y , gdy m a przed sobą 
całą drogę w o lną . O czyw iście  posuw am y p io ­
na rów n ie ż  i  w ted y , gdy n ie  m ożem y inaczej 
uch ron ić  go przed a ta k iem  —  oraz w tedy, 
gdy je s t to  konieczne d la  zdobycia  opozycji.

3) strona słabsza m us i starać się o zajęcie 
sw ym  K ró le m  jak iegoś po la  na drodze po­
chodu n iep rzy jac ie lsk ieg o  p iona —  p rz y  czym  
m usi się starać o zajęcie opozycji. O pozycja 
za ję ta  w  odpow iedn ie j c h w ili zapew nia s tro ­
nie  słabszej p ra w ie  zawsze rem is.

Sposób p row adzen ia  p iona, podany w  po­
p rzedn ie j le k c ji,  stosu je się do p ion ów  cen­
tra ln y c h , t j .  s to jących na lin ia c h  „c “ , „ d “ , 
„e “  i  „ f “ . Z  p e w n ym i zastrzeżeniam i możem y 
go zastosować i  w  w yp a d k u  posiadan ia p iona 
na l in i i  „ b “  lu  „g “ , na tom ia s t o w ie le  tru d n ie j 
je s t doprow adzić do p rze m ian y  p iona s k ra j­
nego (stojącego na l in i i  „a “  lu b  „ h “ ).

T a k  n a p rzyk ła d  w  p o zyc ji rys . 1, choć b ia ­
łe m a ją  p ra w id ło w ą  opozycję: K r ó l „ciągnie'* 
swego p iona —  na leży jeszcze uważać, aby 
nie dać p rz e c iw n ik o w i p a t a .  T a k  w ięc  nie 
w y g ry w a

1. b5—b6 +  ? Ka7 a8!
G dyby czarne zag ra ły  1— Kb8? to  po 

2.. b6— b7 m u s ia ły b y  odejść 2... K a7 i  b ia łe  
w y g ry w a ją  przez 3. Kc7.

Rys. 1

2. b6—b7 +
i teraz b ia łe  a lbo muszą 
p a tu ją  czarnego K ró la . 

P a t je s t rów n ie ż  i  po

K a8—b8
oddać piona, albo> 

2. K c — c7 (zam iast

2. b7 +  ).
Do w yg ra n e j p ro w a dz i ty lk o
1. K c6— c7 K.a7— a8
2. K c7—b6! Ka8 b8
Czarne za ję ły  opozycję, ale w  danym  w y ­

padku n ie  zapew ni im  ona rem isu, gdyż b ia łe  
stoją ju ż  zby t b lis k o  p rzem iany. M ożem y so­
bie zapam iętać p ra w id ło , że je ś li K ro i c ią­
gnący za sobą piona w e jdz ie  na lim ę  6-ą 
(wzgl. 3-ą, je ś li to  są czarne), to p rze c iw n ik  
m usi przegrać naw e t je ś li zdoła zająć opo-

Zy3C3K b 6 -a 6  Kb8- a8
4. b5—b6 K a8 b8
5. b6—b7
Z a pa m ię ta jm y  jeszcze jedno p ra w id ło : w  

pozycjach zb liżonych  do om aw iane j p ion  do­
chodzi do p rzem iany, je ś li może w e jść na 7-ą 
(wzgl. 2-ą) lin ię  n ie  szachując K ró la  p rzec i­
w n ika . Jeśli bow iem  w chodz i na tę l in ię  z
____i_____ — ci o nrntnwać Tia-

tem.
5. ...
6. K a6— a7

K b 8 — c7
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W  następnym  posun ięc iu  b ia łe  do rab ia ją  
H e tm ana  i  w y g ry w a ją .

N a jtru d n ie js z a  je s t je d n a k  spraw a z p io ­
nem  s k ra jn y m  (z l in i i  „a “  lu b  „ h “ ). W  ta k ic h  
końców kach  strona słabsza uzysku je  zawsze 
rem is, o ile  zdoła zająć K ró le m  to  pole, do 
k tó re g o  zdąża p ion  —  obojętne na w e t w  ja ­
k ie j c h w ili a lbo je ś li zdoła „p rzyc isn ą ć “  
K ró la  p rze c iw n ika  do brzegu szachow nicy, 
ta k  aby przeszkadzał w  ruchach  w łasnem u 
p io n o w i.

W  p o zyc ji ja k  na rys. 2 b ia łe  m a ją  do w y -

Rys. 2

bo ru  dw ie  p ró b y  w yg ra n ia  p a r ti i.  P ierw szą 
z n ich  je s t

1. K a7— a6 K c6— c7
2. K a6— b5
A b y  dać drogę swem u p ionow i.
2- -  K c7—b7
W  danej p o zyc ji czarne m og ły  zagrać ró ­

w n ież 2... K c7— b8, n ie  s ta ra jąc  się o zajęcie 
opozycji. M uszą one ty lk o  dotrzeć K ró le m  do 
pola a8.

8. a5 a 6 +  K b7— a8
4. K b5— b6 K a8— b8
5. a6 a 7 +  K b8— a8

i b ia łe  n ie  mogą un ikn ą ć  pata. O siągnąwszy 
pole a8, lu b  m a jąc pewność zajęcia go w  do­
w o lne j c h w ili,  czarny K ró l może sobie po­
zw o lić  na ba rdz ie j swobodną grę. T a k  w ięc 
w  3. posun ięc iu  czarne m og ły  (zam iast 3... 
Ka8) zagrać rów n ie ż  3... K b7— b8 i  po 4. 
K b5 b6, K b8— a8. 5. a6— a7 b ia ły  p ion  wszedł 
w p raw d z ie  na 7-ą lin ię  bez szacha, ale wobec 
zam kn ięc ia  czarnego K ró la  w  rog u  —  je s t pat.

B ia łe  m og ły  w  po zyc ji rys. 2 zagrać 
rów n ież

1. a5 a6 K c6— c7
2. K a7 a8 K c7— c8

i czarny K ró l n ie  w yp uśc i b iałego, chodząc 
po po lach c7 i  c8 —  a po 3. a6— a7, K c8— c7 
je s t znów  pat, ty m  razem  d la  s trony  s iln ie j­
szej.

K O L E JN E  Z A D A N IA  K O N K U R S O W E
Zadanie X Zadan ie  X I Zadan ie  X I I

W  zadan iu  X  posun ięcie m a ją  czarne. Jak  
p o w in n y  grać, aby doprow adzić  swego pióna 
do przem iany? (2 p.)

W  zadan iu  X I  posunięcie m a ją  czarne. Jak  
p o w in n y  grać, aby doprow adzić swego p iona 
do  przem iany? (3 p.)

W  zadan iu  X I I  posunięcie m a ją  b ia łe . Mogą 
one dać p rz e c iw n ik o w i m ata  w  2 posun ię­
ciach. Jak? (3 p.)

R ozw iązan ia na leży nadsyłać do dn ia  
25 s ie rpn ia  br.

T. C zarnecki
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C ZA S O P IS M A  P O M A G A JĄ  R O L N IK O W I

Są dw a  ś ro d k i postępu w  ro ln ic tw ie . Jeden 
z n ich  —  to  o s i ą g n i ę c i a  n a u k i  
r o l n i c z e j .  N auka  ro ln icza  ob iera obecnie 
do ścis łych badań teo re tycznych  i  te tem aty, 
k tó re  s tanow ią  podstaw ow e p ro b le m y  ro l­
n ic tw a  praktycznego.

N auka ro ln icza  p ro w a dz i prace nad w y ­
p ro du kow a n iem  coraz ba rdz ie j w yd a jn ych  
now ych  odm ian zbóż, z iem n iaków , ro ś lin  
pastew nych, b u ra k ó w  cukrow ych , ro ś lin  o le i­
stych i  in n y c h  ro ś lin  przem ysłow ych . N auka 
ro ln icza  op racow u je  sposoby ja k  n a jk o rz y ­
stnie jszego podn ies ien ia  u rodza jności gleby, 
sposoby w łaśc iw ego nawożenia i  u p raw y . D u ­
że za in teresow anie naukow ców  budz i hodow ­
la  zw ie rzą t gospodarskich. P raca nad uszla­
che tn ian iem  ras byd ła , św iń , ow iec, kon i, 
k u r  —  zw iększa ich  p rodukcy jność , pozwala 
na zw iększenie ich  w yda jnośc i.

Nowoczesna gospodarka, w  k tó re j pracę 
cz łow ieka  w  coraz w iększym  s topn iu  zastę­
p u ją  m aszyny, w ym aga, by  coraz ba rdz ie j 
unowocześnić techn ikę . N aukow cy —  m echa- 
n iza to rzy  b u d u ją  w ięc  d la  ro ln ic tw a  coraz 
nowsze i  w yd a jn ie jsze  m odele m aszyn ro l­
n iczych. N ow e m aszyny w  coraz w iększym  
s topn iu  w y p ie ra ją  prace w yko nyw a ne  do tych ­
czas ręcznie. W szystk ie  osiągnięcia na uk i, 
do k ła dn ie  sprawdzone na po lach zak ładów  
naukow ych  i  w  gospodarstwach in s ty tu tó w  
badawczych, są przekazyw ane do szerokiego 
u ży tk u  w  p ra k tyce . Do zadań czasopism ro l­
n iczych  na leży w łaśn ie  ja k  najszybsze i  ja k  
najszersze rozpow szechn ianie ow ych osiąg­
n ięć n a u k i w śród czy te ln ikó w . Czasopisma 
te s ta ra ją  się p rzy  ty m  w yb ie ra ć  n a j­
cenniejsze z tych  zaleceń i  zamieszczać je 
przed okresem , w  k tó ry m  na leży je  stoso­
wać.

D r u g i m  ź r ó d ł e m  p o s t ę p u  w  
r o l n i c t w i e  s ą  d o ś w i a d c z e n i a  
i  o s i ą g n i ę c i a  p r z o d u j ą c y c h  r  o 1- 
n i  k  ó w - p r a k t y k ó w .  W ysokie  p lon y

w  p ro d u k c ji ro ln e j, re ko rd o w e , udo je  czy 
p rzy ro s ty  żywca św iń  u  ty c h  ro ln ik ó w  do ­
wodzą, że p o tra f i l i  on i zastosować w łaśc iw e  
sposoby u p ra w y  i  p ie lęgnac ji roś lin , lu b  ho ­
d o w li zw ierząt.

W śród tych  przodu jących  ro ln ik ó w , jes t 
w ie lu  dośw iadcza ln ików  -  m iczu rinow ców , 
k tó rz y  łączą naukow ą w n ik liw o ś ć  z p ra k ty ­
cznym  rozw iązaniem . P rzy p racy szukają no­
w ych, lepszych sposobów gospodarowania w  
sw o je j oko licy .

Czasopisma ro ln icze  Plon i M ały Poradnik 
Rolnika, in fo rm u ją c e  czy te ln ikó w  o tych  zdo­
byczach, są czasopism am i m asow ym i, przez­
naczonym i d la  szerokich rzesz ro ln ik ó w , k tó ­
rzy  chcą w p row a dz ić  nowe osiągnięcia ro l­
nicze w  swej gospodarce in d y w id u a ln e j, w  
swoje j spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j i  PGR.

Plon jes t m ies ięczn ik iem  ro ln ic z y m  poś­
w ięconym  upow szechn ieniu w iedzy ro ln icze j, 
przeznaczonym  d la  ch łopów  gospodaru jących 
in d yw id u a ln ie , cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i  p ra co w n ikó w  PGR. Jest to czaso­
pism o ogólne, a w ięc porusza w szystk ie  n a j­
ba rdz ie j in te resu jące  spraw y związane z go­
spodarką na ro li.

D la  w iększej prze jrzystości, d la  u ła tw ie n ia  
c z y te ln ik o w i znalezien ia sp raw  na jb a rdz ie j 
in te resu jących  go, treść num eru  podzielono 
na stałe dz ia ły : A g ro techn ika , O grodn ictw o, 
M echan izacja  ro ln ic tw a . P rzodujące ro ln i­
ctwo, D ośw iadcza ln ic tw o, Ruch m ic z u rin o w - 
ski, Z doświadczeń radzieck ich , Z k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, Z k ra jó w  k a p ita lizm u , 
S krzynka  czy te ln ikó w , Co czytać. W  każdym  
z ty c h  dz ia łó w  zamieszcza się w iadom ości n a j­
ba rdz ie j nowe i  potrzebne. W  części a r ty k u ­
łó w  zw raca się p rzy  ty m  uwagę na zabiegi 
i  prace ro ln icze , znane w p raw d z ie  od dawna, 
ale stosowane b łędn ie  lu b  p o m ija ne  w  w ie lu  
oko licach P o lsk i, ze szkodą d la  p ro d u k c ji 
ro ln icze j.
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M ały  Poradnik Rolnika —  to popu larna 
broszura w  prenum erac ie  ukazu jąca się dwa 
razy w  m iesiącu. W  od różn ien iu  od Plonu, 
M a ły  P o ra d n ik  poświęca każdą pojedyńczą 
broszurę jedne j ty lk o  spraw ie. U m o ż liw ia  to 
szczegółowe zaznajom ienie czy te ln ika  z każ­
dym  ko le jn o  om a w ia nym  zagadnieniem . Ta 
b ib lio teczka  ro ln icza  w  prenum erac ie  je s t 
pom yślana w  ten  sposób, że ro ln ik ,  k tó ry  ją  
p renum eru je , może po okresie każdego ro k u  
skom ple tow ać sobie b ib lio teczkę , w  k tó re j 
zna jdz ie  szczegółowe i  nowoczesne w skazów ­
k i na w szys tk ie  in te resu jące  go tem aty . Po­
nieważ w ie lu  ro ln ik ó w  ko m p le tu je  b ib lio te cz ­
kę M a ły  P o ra d n ik  R o ln ika  —  poda jem y ty ­
tu ły  broszur, k tó re  ukaza ły  się w  ro k u  1953:

G ospodarka na piaskach, K u ku ryd za , U p ra ­
wa ro ś lin  s trączkow ych  na z ia rno , Jak  u zy ­
skać dobre p lon y  ln u  i  konop i, S iew y w io ­
senne 1953, B u ra k i cukrow e, Lucerna, Nowe  
ro ś lin y  oleiste, Jak  założyć i  p row adz ić  pa­
siekę, W ychów  prosią t, Jak  uzyskać dobre  
m leko, K om post w  każdym  gospodarstw ie, 
W alczym y z cho robam i św iń , Jak  n a jw ię ce j 
dobre j paszy.

W  d ru k u  zaś zn a jd u ją  się i ukażą w  n a j­
b liższym  czasie b roszu ry : Jak  nastaw iać p łu ­
gi i  s ie w n ik i, Pszenica ozim a i  żyto, Jak  p rze­
p row adz ić  spraw ne w y k o p k i, K iszo n k i je ­
sienne.

W  okresie w iosny  tego ro k u  redakc je  P lo ­
nu  i M ałego P ora dn ika  R o ln ika  zorgan izow a­
ły  10 po w ia to w ych  na rad  z czy te ln ik a m i i 
korespondentam i w  różnych  stronach k ra ju . 
Na tych  naradach om ów iono sposoby, za po­
mocą k tó ry c h  oba czasopisma będą m og ły  
n a jle p ie j pomagać sw ym  czy te ln iko m  w  ich 
w a lce  o w zros t p lonów , i rozw ó j hodow li.

Na począ tku  zaś lipca  redakc je  P lo nu  i  M a ­
łego P o ra dn ika  R o ln ika  og łos iły  w spó lnv 
k o n k u r s  d ł u g o f a l o w y ,  k tórego p ie rw ­
szy tem at b rzm i: „J a k  n a jw ięce j dobre j pa­
szy“ . K o n k u rs  ten  je s t jeszcze je d n ym  spo­
sobem zacieśnienia w spó łp racy  c zy te ln ikó w  i  
re d a ka c ji nad pow iększen iem  p ro d u k c ji r o l­
ne j. S praw a zapew nienia dos ta tku  paszy dla  
ro z w ija ją c e j się h o d o w li jes t na sku tek  n ie ­
z b y t sp rzy ja ją cych  w a ru n k ó w  te j w iosny  —  
je d n ym  z na jw a żn ie jszych  zagadnień w  r o l­
n ic tw ie .

O bydw a pism a poza ty m  niosą pomoc ty m  
spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m , P G R -om  i  ch ło ­

pom  gospodaru jącym  in d y w id u a ln ie , k tó rz y  
uczestniczą we w sp ó łzaw odn ic tw ie  o udz ia ł 
w  p o w ia tow ych  w ys taw ach  ro ln iczych .

Z arów no  a r ty k u ły  in s tru k c y jn e  zamiesz­
czane w  P lon ie  ja k  i  p rz y k ła d y  przodu jących  
ro ln ik ó w  i  spó łdz ie ln i są często u ła tw ie n ie m  
i  w skazów ką dla  współzaw odniczących do 
uzyskania lepszych w y n ik ó w , k tó re  zapewnią 
im  ud z ia ł w  w ystaw ie .

Spółdzielnia Produkcyjna, tyg o d n ik  —  jest 
następnym  czasopismem m asow ym  przezna­
czonym  d la  cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. Poza a r ty k u ła m i ro ln iczym i, w ie le  
m ie jsca poświęca S pó łdz ie ln ia  P rod ukcy jna  
spraw om  o rg an izacy jnym  spó łdz ie ln i. T ak 
nap rzyk ład  a r ty k u ł F ranciszka Now aka, d y ­
re k to ra  P O M  —  Juchy, pow. E łk , na str. 5 
tego tyg o d n ika  z dn ia  25 czerwca br. om a­
w ia  sprawę pom ocy d la  nowozałożonych 
spó łdz ie ln i, k tó re  n ie  m a ją  jeszcze dośw iad­
czeń w  w spó łp racy  b rygad  po tow ych z b ry ­
gadam i tra k to ro w y m i, co je s t je d n ym  z g łó w ­
nych  w a ru n k ó w  sprawnego przeprow adzen ia 
ka m p a n ii żn iw n o -o m ło to w e j. W a lka  z k u ła ­
c tw em  i  jego naporem  na cz łonków  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn ych  je s t treśc ią  a r ty k u łu  B o le ­
sława G rabowskiego, przewodniczącego spół­
dz ie ln i p ro d u k c y jn e j Czerw onka, pow. E łk . 
O rgan izacja  brygad, organ izacja  przedszko li 
i  ż łobków , k tó re  u m o ż liw ia ją  pracę kob ie t 
w  brygadach, usp raw n ia n ie  p ra cy  k ie ro w n i­
c tw a spó łdz ie ln i, o rgan izac ja  w spó łzaw odn i­
c twa w  ogóle, w spó łzaw odn ic tw o o ud z ia ł 
spó łdz ie ln i w  p o w ia tow ych  w ys taw ach  ro l­
n iczych —  oto zagadnienia, k tó re  om aw ia 
S pó łdz ie ln ia  P rod ukcy jna . P ism o tó ponadto 
in fo rm u je  czy te ln ika  o w ydarzen iach  p o lity ­
cznych z ostatn iego tygodn ia . B a rw ną  zaś 
ok ładkę, k tó re j środek om aw ia  jedno  z a k ­
tu a ln ych  zagadnień ro ln iczych , m ożna w y k o ­
rzystać na in te resu jącą  gazetkę ścienną, d la  
ce lów  szkolen iow ych. Jest to tyg o d n ik , k tó -  
ry m  p o w in n i się zainteresować wszyscy spół­
dzie lcy, a przede w szys tk im  a k ty w  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j.

Robotnik Rolny —  ty g o d n ik  M in is te rs tw a  
PG R i  Z w ią z k u  Zawodowego P ra co w n ikó w  
R o lnych  i  Leśnych —  je s t pism em  przezna­
czonym  d la  a k ty w u  PGR. P ism o to om aw ia 
g łów n ie  sp ra w y o rgan izacy jne  PGR, w a ru n k i 
i  o rgan izację  p racy  w  poszczególnych b ryg a -
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dach w  w alce o p rzed te rm inow e  w yko na n ie  
p lan ów  gospodarczych. Dużo tro s k i poświęca 
R o bo tn ik  R o lny  podn ies ien iu  w a ru n k ó w  b y ­
to w ych  sam ych rob o tn ików . W  w ie lu  a r ty k u ­
łach i  no ta tkach  om aw ia  to pism o rów n ież 
nowoczesną ag ro techn ikę  i  zootechnikę, k tó ra  
m usi przodować w  soc ja lis tycznym  gospodar­
s tw ie  państw ow ym . Z uw a g i na ciągle w z ra ­
stającą hodow lę , w ie le  m ie jsca poświecą się 
w e te ry n a rii. Pon ieważ zaś PG R —  ja k o  w ie l­
k ie  gospodarstwo ro lne  pos ługu je  się w  zna­
cznym  s topn iu  m aszynam i, w śród k tó ry c h  
zn a jd u ją  się na jnowsze ty p y  m aszyn o trz y ­
mane ze Z w ią z k u  Radzieckiego —  m aszynom  
ty m  i  obs ługu jącym  je  lu dz io m  poświęca 
się w ie le  uw ag i.

W  R o b o tn iku  R o lnym  u trz y m u je  się stale 
n ie k tó re  dz ia ły , na p rz y k ła d : O blicze tygo d ­
nia, M ło d y  ro b o tn ik  ro ln y , C zy te ln icy  i  k o ­
respondenci piszą, Z  p ierw sze j l in i i  b ryg a ­
d ie r opow iada, K ob ie ta  w  p racy i  w  domu.

A p e l załog i G rodkow o, k tó ra  wezwała 
w szys tk ich  P R G -ow ców  do p re nu m era ty  i  
czytan ia  R obo tn ika  Rolnego, je s t bardzo celo­
w y  —  gdyż rzeczyw iście czytać go pow in ien  
każdy PG R -ow iec. Przecież sprawa na p rz y ­
k ła d  now ych  w a ru n k ó w  pracy, g w a ra n tu ją ­
cych wyższe za ro bk i d z ię k i w p row adzen iu  
no rm y dzienne j w  p ro d u k c ji ro ln icze j, k tó rą  
om aw ia  d y re k to r S tefan Ła za rczyk  w  N r  z 
dn ia  21 czerwca, czy też znajom ość U ch w a ł 
K ra jow e go  Z jazd u  Z Z P R  i  L , k tó re  om aw ia 
S tan is ła w  W y rz y k o w s k i w  ty m  sam ym  n u ­
merze —  to przecież sp raw y n a jb a rd z ie j ży ­
w o tne dla  każdego p ra co w n ika  PGR. 

Czasopisma Mechanizator Rolnictwa, B u ­
downictwo W iejskie, Przegląd Hodowlany 
i Pszczelarstwo —  o m ó w im y w  następnym  
numerze.

S tan is ław  Kubas

K S I A i K I
M arian  Kubicki —  „Tam te la la“ —  Opo­

wieść. Wyd. Ludowa Spółdzielnia W ydaw ni­
cza —  W arszawa —  1953. Stron 179. Cena 

zł. 6.—
Ta in te resu jąca  i  pouczająca ks iążka  o ży ­

c iu  w ie jsk iego  chłopa, M a rc ina  W zgardy, do­

tyczy la t  1008 — 1928, a w ięc obe jm u je  okrśs 
panowania cara tu , ja k  rów n ież  począ tk i rzą ­
dów  bu rżuazy jno  -  obszarn iczych w  Polsce. 
C iężkie i  sm utne b y ło  życie M a rc ina , k tórego 
ojciec, m a ło ro lny  ch łop  z K ie lecczyzny, u g i­
na ł się pod ja rzm em  poda tków  i  w yzysku  
dworskiego. Społecznym  tłe m  pow ieści jest 
budzenie się św iadom ości k lasow e j w s i w  
Ś w ię tokrzysk iem . Na p rzyk ład z ie  M arc ina  
obserw ujem y, ja k  synow ie b iednych  ch łopów  
w ę d ro w a li do ośrodków  fabrycznych, aby tam  
szukać zarobku i  w ra z  z tow arzyszam i ro ­
b o tn ik a m i wa lczyć o sp raw ied liw ość i  lepsze 
w a ru n k i by tu . K siążka napisana jest p iękn ym  
językiem , na uwagę zasługują zwłaszcza a r ­
tystyczne op isy p rzyrody  oko lic  gór Ś w ię to ­
k rzysk ich . Powieść K ub ick iego , po przeczyta­
n iu  je j przez zespół czyte ln iczy, może być te ­
m atem  c iekaw e j dyskus ji, na k tó rą  należy 
zaprosić starszych m ieszkańców grom ady 
i  poprosić ich  o opow iedzenie w łasnych  prze­
żyć z tam tych  czasów.

Józef Nikodem Kłosowski —  „Czarna W io­
sna“ —  Powieść. Wyd. „Czytelnik“ Warszawa 
1953. Stron 222. Cena zl. 8,40.—

K siążka  jes t opow ieścią o losach rodz iny  ro ­
botn icze j Rodaków, a zwłaszcza o dwóch ch ło­
pcach, J u rk u  i  F ranku , k tó ry c h  ojciec, działacz 
robo tn iczy, w trą co n y  b y ł przez burżuazyjne 
w ładze do w ięzien ia . Zarów no Jurek, ja k  na ­
stępnie i m łodszy F ranek  zmuszeni są opuście 
szkołę i  udać się ze swego rodzinnego m ia ­
steczka do W arszaw y w  poszuk iw an iu  zarob­
ku  Powieść jes t napisana w  fo rm ie  p a m ię tn i­
ka. F rane k  opow iada o osm utnych losach 
sw e j rodz iny i  swoich, o ty m  ja k  w  m ia rę  do­
rastan ia  do jrze w a ł ideologicznie, rozum ie jąc 
przyczyny n ie d o li w ie lu  tys ięcy ta k ic h  sa­
m ych, ja k  jego, rodz in  robotn iczych. Budzące 
się w e F ra n ku  zdolności poetyck ie  postana­
w ia  on pośw ięcić sp raw ie  w a lk i o lepszą 
przyszłość lu d z i pracy, gnęb ionych i w y z y s k i­
w anych przez ka p ita lis tó w . Książka, ta  m a nie 
ty lk o  duże znaczenie ja ko  dokum ent m in io ­
ne j epoki, aile rów n ież  pozwala porów nać cięż­
k ie  życie m łodzieży robo tn icze j w  Polsce 
przedw rześniow ej z og rom nym i m ożliw ośc ia ­
m i w  zakresie n a u k i i  pracy, ja k ie  o tw ie ra ją  
się przed m łodzieżą w  odrodzonej o jczyźnie.
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Sylwester Banaś —  „Przebudzenie" —  Opo­
wiadania. W yd. „Czytelnik“ 1952. Stron 377, 
Cena zl. 14.—

A k c ja  p ierwszego z dw óch zaw artych  w  
książce opow iadań (nosi ono ty tu ł „Przebu­
dzenie“) toczy się w  ra k u  1951 w  oko licy  S ta­
rachow ic. A u to r  op isu je, ja k  to P aństw ow y 
Ośrodek M aszynow y w  Jasieńcu p rze o ryw a ł 
n ie  ty lk o  po la grom adzkie, a le  i  św iadom ość 
zacofanych przez rządy ka p ita lis tyczne  m ie j­
scowych chłopów . M ocnym  akcentem  op ow ia ­
dania je s t w skazan ie  na n iew łaśc iw e  m etody, 
stosowane przez n ie k tó ry c h  dz ia łaczy p a r ty j­
nych, co w  w y n ik u  opóźn ia ło  zrozum ien ie 
przez ch łopów  id e i spółdzielczości i  dobro­
dz ie js tw , k tó re  ona ze sobą niesie.

D ru g ie  opow iadan ie pt. „Stalowy koń“ —  
to  dzie je  chłopa w ie jsk iego , Ignaca Pałysa, 
k tó ry  dz ięk i m ie jscow ej o rg an izac ji ZM P, 
w y z w o lił się z n iew o ln icze j s łużby u  ku ła k a  
i  sk ie row any zosta ł na  k u rs  tra k to rz y s tó w  
w  Lub iąży.

Oba opow iadan ia  m a ją  dużą w a rtość  w y ­
chowawczą, napisane są ła tw y m  i  p ro s tym  
stylem .

Jacek Bocheński —  „Zgodnie z prawem “ 
W yd. „Czytelnik“, W arszawa 1952, Stron 232. 
Cena zl, 9,50.

Na treść te j żyw o i  in te resu jąco  napisanej 
k s ią ż k i sk łada ją  się cz te ry  opow iadan ia, a 
m ianow ic ie  „W ładza“ (zagadnienie w yzysku  
ku łack iego  na wsi), „Wiosna“ (w róg  M asowy 
na  s tan ow isku  przewodniczącego spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j), „Rozbitek“ (d ram at o tu m a n io ­
nego przez k u ła k a  ch łopa m ałorolnego, k tó ­
ry , m im o  iż  cała grom ada weszła do w spó lno ­
ty) p o s tano w ił być „gospodarzem “  na sw oich 
pa ru  ha lic h e j ziem i) i  w reszcie opow iadan ie 
pt. „Zgodnie z prawem “ (rzecz o n iedob itkach  
band W IN -u , nęka jących  wieś).

Józef Morton —  „Zapomniana wieś" Wyd. 
Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza, W'arszawa 
1952. Stron 200. Cena zł. 11,—

Powieść o b ie d n ia ck ie j w s i Rozdół, k tó ra  
od życ ia  w  nędzy di zaco fan iu przeszła do gos­
p o d a rk i nowego ty p u  spółdzielczości p ro d u k ­
c y jn e j, dz ięk i w ytężone j p racy  uśw iadam ia ­
jące j prow adzone j przez m ie jscow y a k ty w  
p a r ty jn y . C iekaw ie  zarysowane są zwłaszcza 
s y lw e tk i ko b ie t -  m ieszkanek Rozdołu, k tó re  
z zac iek łych  przec iw n iczek w spó lnoty, dz ięk i 
przeżyciom  osobistym , s ta ły  się go rącym i so­
ju szn iczkam i sw ych m ężów w  budow ie  le ­
pszego ju tra  rod z in ne j wsi.

M arian  Brandys —  „Początek opowieści“ 
Wyd. Państwowy Instytu t Wydawniczy, 
W arszawa 1952. Stron 351. Cena zł 10.

Jest to  c y k l pas jonu jących  rep o rtaży  o b u ­
dow ie  ko m b in a tu  i  p ierwszego w  Polsce m ia ­
sta socja lis tycznego —  N ow a H u ta  pod K ra ­
kow em . K s iążka  m ó w i też ja k  w  czasie b u ­
dow y tego w span ia łego o b ie k tu  p rzem ys ło ­
wego p rze ku w a ł się i  h a rto w a ł n o w y  ty p  
cz łow ieka —  świadom ego sw ych zadań b u ­
downiczego P o lsk i Lu do w e j.

Andrzej Braun —  „Lew anty“ W yd. „Czy­
te ln ik“, Warszawa 1953. Stron 468. Cena w  
opr. zł. 19.

Powieść o pe łne j pośw ięcenia p racy  .stocz­
n iow có w  gdańskich, i  bohaterach przem ysłu  
bu dow y okrę tó w , p ro du ku ją cych  s ta tk i ty p u  
„L e w a n ł“  —  stąd nazw a u tw o ru . Książkę 
B rauna , k tó ra  posiada w ysok ie  w a lo ry  d y ­
daktyczno -  społeczne i  a rtys tyczne , na leży 
polecić c z y te ln ik o w i w yrob ionem u, u m ie ją ­
cem u po radzić  sobie ze spe cy fiką  s ty lu  i  no ­
w a to rs k im  s tosunk iem  au to ra  do sp ra w  lu d z ­
kich .

(G. K . )

K O  B I  E l  Y  W I E J S K I E !  Zdobyw ajcie  wiedzą ro ln iczą, w alczcie  

o w ysokie p lony i  rozw ó j h o d o w li!
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T R E S C N U M E R U :

P raw o  B ra te rs tw a  —  w iersz —  Jan Z a le w sk i

I. A R T Y K U Ł Y  I  P O G A D A N K I: M ożliw ośc i, k tó re  trzeba w idz ieć i  w y k o rz y ­
s tyw ać (Z doświadczeń Zarządu W ojew ódzkiego ZSCh w  Poznaniu). S p ra w y  
ś w ie tlic  —  n a jb liższym i sp raw am i Rad N arodow ych  (Na p rzyk ład z ie  k o n fe ­
re n c ji w  Ł u k o w ie ) —  K a ro l Fon tańsk i.

I I .  Z D O Ś W IA D C Z E Ń  N A S Z Y C H  Ś W IE T L IC : W y b ra liśm y  słuszną drogę —  
Z y g m u n t D z iu rok .

I I I .  S A M O K S Z T A Ł C E N IE  R O LN IC Z E : W yc ieczk i poznawcze do p o b lisk ich  
ośrodków  ro ln iczych  —  Jan R u tko w sk i.

IV . N A S Z  N O T A T N IK : Ś w ie tlica  grom adzka pomaga w  w e rb u n ku  osadn ików  
ro ln y c h  —  P io tr  G łow ack i.

V. ZE S P O ŁY  C Z Y T E L N IC Z E : P oznajem y twórczość Józefa Ozgi M icha lsk iego—  
A . O. S tac ja  W ie lb łą d  i  Z ia rn og ród  —  Józef Ozga M ich a lsk i. D ru g i K ra jo w y  
Z lo t P rzo d o w n ikó w  C zy te ln ic tw a  (dalszy ciąg d y s k u s ji i  podsum owanie).

V I. O G Ó LN O P O L S K I K O N K U R S  R E C Y T A T O R S K I.

V I I .  Z E S P O ŁY  A R T Y S T Y C Z N E : G orzk ie  z ia rno  —  sztuka. H. W orce ll —  A. N a -  
borow ska. M ik o ła j K o p e rn ik  —  sceny z życia —  teks t: Jan P iasecki, inscen i­
zacja : Rom an M a tla k .

V I I I .  SPO RT —  G R Y  —  Z A B A W Y : P ie rw szy  ch łop sk i ra id  k o la rs k i.—

K . W. G ram y w  szachy —  Tadeusz C zarnecki.

IX .  CO C Z Y T A C : Czasopisma pom agają ro ln ik o w i —  S tan is ław  Kubas. K s iążk i.

X . „Ś P IE W A J M Y “  -— dodatek m uzyczny: P ieśń u rodza ju . S reb rzysty  p ierścionek. 
Z a ku ka ła  zazuleńka. W spó lny je s t nasz plon. D o jrzew a ło , p lonow a ło . Idą  p rzo­
downice. Jadą wozy. Ż n iw n y  m azur. O tw órzc ie  nam , ludzie . P lon. Z e rw ij ta 
się, in o  hyżo! K ośn icy . G dyśm y p rzysz li do gospody.
Z d ję c ia  w  num erze: fo t. E. F ra n c k o w ia k  i  CAF.

P IE R W S Z A  S TR O N A  N A S Z E J O K Ł A D K I:  O b fic ie  ob rodz iły  zboża w  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j „P o les ie “  pow . Środa. Na zd jęc iu  Jan ina M a rc ja n ia k , 
c z ło n k in i spó łdz ie ln i, p rzy  u s ta w ia n iu  snopów.

M ies ięczn ik  „ P raca Ś w ie tlico w a “  — W arszaw a , P lac S ta ryn k ie w icza  7, Tel. 8-70-61,
24 z ł, k w a rta ln ie  —  12 z ł.'wewn. 85. W a ru n k i p re n u m e ra ty : roczn ie  —  48 z ł, pó łroczn ie  , . . (€

Cena pojedynczego nu m eru  w  sprzedaży, łącznie z doda tk iem  m uzycznym  „Ś p ie w a jm y  _
4 zł. Cena n u m e ru  podw ójnego —  8 zł. Z am ów ien ia  i w p ła ty  na prenum era tę  p rz y jm u ją  
urzędy pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W ydaw ca RSW  „P rasa  . P ism o red a ­
gu je K o le g iu m  R edakcyjne. A d m in is tra c ja  —  W arszawa, W ie jska 12. T e le fon  7-5J-50.

--------- ODDZ. W ARSZ. —  W arszawa, U L . S R E B R N A  12.K O L P O R T A Ż  P P K

Podp. do d ru k u  6 .V III.53  r. O bj. 41/* a rk . N a k ł. 10.100 egz. P ap ie r d ru k . sat. k łV  60 g B I  
Z a k ł. G ra f. RSW  „P rasa “ , W arszawa, Sm olna 10. Zam . 1553. 4-B-19310.



R adzieck i k o m b a jn  prow adzony przez K . Zapotocznego w  czasie p racy  na po lach
PG R  —  Leszno (pow. łęczycki).

W  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j M u ła w k a  (w o j. O lsz tyn ) m łócą zboże zwożąc . je  bez­
pośrednio z po la  do m aszyny.


